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Gazeta założona w 2011 roku przez Kornela Morawieckiego, przywódcę Solidarności Walczącej.

Gazeta dostępna w sieciach 
„Garmond” i „Ruch” oraz w sa-
lonikach Empiku.
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13 stycznia 1984  r. Andrzej 
Myc został aresztowany, zna-
lazł się w grupie ponad stu lu-
dzi, których dotknęły repre-
sje związane z najwięk-
szą wsypą w historii Solidar-
ności Walczącej. W śledz-
twie odmawiał zeznań, ale 
zebrany materiał dowodowy 
posłużył SB i prokuraturze 
do aktu oskarżenia.

Choć w połowie lat 30. ko-
muniści dążyli do porozu-
mienia w ramach tzw. jed-
nolitych (antyfaszystow-
skich) frontów ludowych, 
to działacze PPS nie mieli 
złudzeń, że był to jedynie 
taktyczny wybieg i do żad-
nej współpracy na szer-
szą skalę nigdy nie 
doszło.

Urodził się w Warsza-
wie, w małym odrapanym blo-
ku przy ulicy Ciepłej 3. Po-
tem długie lata wraz z rodzi-
cami zajmował małe i tanie 
mieszkanie przy ul. Grzybow-
skiej 21. Rozdźwięki rodzin-
ne, w których mały Ignaś sta-
wał zawsze po stronie matki – 
Eleonory z Pomińskich napa-
wały go smutkiem.

Jest bardzo dużo ludzi, którzy 
mają rodziców albo mamę albo 
tatę Polaka i służą w formacjach 
zmilitaryzowanych. Odczuwa-
my piękny renesans polskości 
nie tylko we Lwowie czy w Tar-
nopolu, duży odsetek miesz-
kańców Ukrainy poczuwa się 
do bliskich więzów z Polską, 
czyli to oznacza, iż są najczę-
ściej z rodzin mieszanych.

Urodził się około roku 1200, 
żadnych wątpliwości nie budzi 
ani jego narodowość, ani dłu-
gotrwałe zamieszkiwanie we 
Wrocławiu. Nie ma jednak cał-
kowitej pewności co do jego 
społecznego pochodzenia, ani 
też miejsca urodzenia. Wiado-
mo, że w roku 1245 był mni-
chem wrocławskiego klasztoru 
franciszkanów.

Działać 
po stronie 
dobra
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Siostry w broni
Międzynarodowa konferencja naukowa w Wilnie

czytaj na str. 14.



Polska i Polacy

Pozbawieni najlepszych i dzie-
siątkowani, poniewierani i du-
szeni nie utraciliśmy ducha pod 
naciskiem przemocy. Podda-
ni wyjątkowym opresjom potra-
filiśmy na planie współczesno-
ści zrobić więcej niż inne nacje. 
Dźwignęliśmy zrujnowany kraj. 
Wykształciliśmy się i odtworzy-
liśmy fizycznie zniszczone elity. 
Dochowaliśmy wiary ojców. Da-
liśmy Kościołowi papieża. Roz-
błysnęliśmy Solidarnością. Nie 
poddaliśmy się komunie. Poko-
naliśmy ją zbiorowym uporem 
i oporem.

Dzięki milionom poległych, 
milionom zmarłych i żyjących 
Polaków, Europa i świat są mi-

litarnie bezpieczniejsze, są też 
bardziej ludzkie.

Ani Niemcy, ani Sowieci 
ze swoimi zbrodniczymi ideolo-
giami nie zapanowali nad świa-
tem. Mieliśmy w tym swój od-
ważny i rozważny udział.

Łudzeni mirażami nowe-
go wspaniałego ładu, wciąga-
ni w otchłanie zła jako społecz-
ność, my, Polacy, zdołaliśmy 
się określić i działać po stronie 
dobra.

Oby dalej nie opuszcza-
ła nas taka zbiorowa mądrość 
i łaska.

Obyśmy dalej mogli i umie-
li w doli i niedoli przydawać 
się sobie, Ojczyźnie i innym 

– pisał w sierpniu 2017 roku śp. 
Kornel Morawiecki.

Pokolenia Polaków żyły 
w ojczyźnie zawsze komuś 
podległej. Czy ta „podziemna 
rzeka” płynąca w podświado-
mości Polaków, determinuje 
spojrzenie i ocenę rzeczywi-
stości? Wydaje się, że tak.

Logiczna analiza rządów 
Tuska pokazuje niekompe-
tencje, brak elementarnej tro-
ski o dobro wspólne i skłonno-
ści do podległości politycznej, 
energetycznej, gospodarczej. 
Osiągnięcia Tuska doskonale 
obrazuje komunikat Sądu Rejo-
nowego we Wrocławiu z końco-
wego okresu jego rządów:

– Na Dolnym Śląsku zlikwi-
dowano 120 firm. W sądach cze-
ka prawie 500 wniosków o upa-
dłość. Mimo że do końca roku 
pozostały jeszcze dwa miesią-
ce, już upadło albo złożyło wnio-
ski o upadłość tyle samo firm 
co przez cały 2012 rok W ca-
łym województwie jest jeszcze 
gorzej – upaść może ponad 
500 firm. Dla porównania, kil-
ka lat temu te liczby były dwu, 
a nawet trzykrotnie mniejsze. 
– Tłumaczył przewodniczący 
VIII wydziału gospodarczego 
Sądu Rejonowego we Wrocła-
wiu, Jarosław Horobiowski.

To był rok 2013 – nie byli-
śmy po pandemii, za wschodnią 

granicą nie było wojny, nie było 
kryzysu energetycznego.

Dzisiejsze krytykowanie rzą-
du nie jest tylko prymitywną 
walką polityczną, rozbudzającą 
złe emocje i próbującą umniej-
szyć realne osiągnięcia rządzą-
cych. Ci z opozycji naprawdę 
nie rozumieją tego, co robi rząd. 
Jakiekolwiek formy zarządza-
nia państwem poza „rozkraść 
albo tanio sprzedać” są dla nich 
niepojęte.

Dlatego stajemy przed kolej-
nym egzaminem. Od jego wy-
niku będzie zależeć, JAKA 
BĘDZIE POLSKA? PODLE-
GŁA CZY NIEPODLEGŁA?

Działać po stronie dobra
■■ W 1920 roku cudem zwyciężyliśmy. W latach 1939 i 1944 musieliśmy ulec. Walczył 

cały naród. Walczyły i cierpiały dzieci. Czy te krwawe zmagania były potrzebne? Czy nie 
poszły na marne?

Albert Łyjak

W Uzbekistanie jest duży 
cmentarz żołnierzy Ar-
mii Andersa i polskiej ludno-
ści cywilnej w Guzor. Dopie-
ro w 2001 roku cmentarz zo-
stał odrestaurowany dzięki ini-
cjatywie Rady Ochrony Pamię-
ci Walk i Męczeństwa. Posta-
wiono tam symbol stosowany 
na wszystkich polskich cmen-
tarzach Azji Środkowej – słup 
milowy z płaskorzeźbą Orła 
Białego i obok tablicę z nazwi-
skami wszystkich pochowa-
nych tam 660 osób.

We Francji jednym z najbar-
dziej znanych cmentarzy jest 
Pere-Lachaise w Paryżu, gdzie 
oprócz znanych osobistości 
znajdują się groby dowódców 
powstania listopadowego – Lu-
dwika Nabielaka, Jarosława 
Dąbrowskiego, generała Kazi-
mierza Skarżyńskiego oraz ge-
nerała Józefa Wysockiego. Jest 
tam również grób żony Adama 
Mickiewicza, Celiny.

W Londynie jest cmentarz 
Brompton, w dzielnicy Chel-
sea, gdzie pochowani są, mię-
dzy innymi, Stanisław Rola Ar-
ciszewski, Stefan Dąb-Biernac-
ki (legionista), Zygmunt Podhor-
ski (generał), Teresa Łubień-
ska. Wiele z tych postaci bu-
dowało Polskę po odzyskaniu 
niepodległości i potem walczy-
li o nią w II wojnie światowej, 
by na koniec spocząć na ob-
czyźnie. Cmentarz ten jest jed-
nym z wielu, gdzie pochowani 
są polscy bohaterowie w Anglii. 
Natomiast na cmentarzu w Ne-
wark-on-Trent spoczywają pro-
chy trzech polskich prezyden-
tów na emigracji – Władysła-
wa Raczkiewicza, Augusta Za-
lewskiego i Stanisława Ostrow-
skiego. Zostaną one 12 listo-
pada sprowadzone do Polski. 
Dzień ten będzie symbolizować 
zakończenie obchodów 100-le-
cia odzyskania niepodległości 
przez Polskę i uhonorowa-

Polscy bohaterowie 
na cmentarzach świata

■■ Tradycje walki o niepodległość Polski od czasów rozbiorów do teraźniejszości spowodowały, 
że wielu wybitnych przywódców wyemigrowało do innych krajów, gdzie również walczyli o wolność. 
Na cmentarzach wielu miast na świecie pochowani są wybitni Polacy, o niektórych wiemy, ale wiele 
mogił jest zapomnianych. W ostatnich latach cmentarze za naszą wschodnią granicą są pod opieką wielu 
organizacji, które co roku dbają o dobry stan nagrobków naszych rodaków, którzy odeszli. We Lwowie 
Cmentarz Orląt Lwowskich został pięknie odrestaurowany, podobnie Łyczakowski. W Wilnie cmentarz 
na Rossie jest jedną z czterech polskich narodowych nekropolii, którego początki sięgają XV wieku.

Agnieszka Marczak
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Polska i Polacy

Na Wszystkich 
Świętych i Dzień 
Zaduszny

Śpieszę, by Wam przekazać,
Co w mej pamięci,
Co pamiętają starcy
I Wszyscy Święci.

		  By nie zapomnieć tego,
		  Co było chlubne,
		  By ustrzec przed tym,
		  Co dla nas zgubne.

Gdy idziesz tam,
Zapalić znicze,
Pomyśl kim byli –
– nie wracaj z niczem.

		  To, co cudowne
		  W myśli zapiszę,
		  Patrząc na znicze,
		  Cmentarną ciszę.

Ile mądrości dziś
Tu, dokoła.
Czy ją zrozumiem,
Czy objąć zdołam?

		  Tu, na tym miejscu
		  Przeszłość zaklęta,
		  Modlę się o to,
		  By zapamiętać.

I nie uronić tego,
Co dla nas cenne,
Zmienne w swej formie,
Lecz wciąż niezmienne.

		  I wracam stąd
		  Z modlitwą w duszy,
		  Tysiące krzyży
		  Sumienie ruszy.

By wspomnieć tych,
Co dziś nieznani,
Czy mają krzyże,
Gdzie pochowani?

		  Oddali życie
		  Już w młodym wieku,
		  Wspomnij dziś o Nich
		  Mądry człowieku.

I powiedz bliznim,
Żyją dalej
Ci, co polegli
Ku Boskiej Chwale.

		  Że pamięć nasza
		  Wciąż u nas żywa,
		  O tym Nieznanym,
		  Co gdzieś spoczywa.

Mieczysław z Karłowic, 2005

nie tych osób za ich wkład dla od-
zyskania wolnej i niepodległej ojczyzny.

W Stanach Zjednoczonych spoczy-
wa kilka słynnych postaci historycz-
nych. Jedną z nich jest Jan Karski, któ-
ry pochowany jest na cmentarzu Mo-
unt Olivet w Waszyngtonie. Jest to je-
dyny cmentarz katolicki w stolicy USA, 
gdzie większość nekropolii jest prote-
stancka. Wiele razy zapalałam tam znicz 
na grobie Jana Karskiego, którego pa-
mięć honoruje również co roku polska 
ambasada. Inny polski bohater, Kazi-
mierz Pułaski jest pochowany w Sawan-
nah w stanie Georgia, gdzie zmarł 11 
października 1779, walcząc o niepodle-
głe Stany Zjednoczone. Najbardziej zna-
na polska nekropolia w USA znajduje się 
jednak w Doylestown w stanie Pensylwa-
nia – w Sanktuarium Matki Bożej Często-
chowskiej. Utrzymaniem grobów zajmuje 
się nie tylko parafia i polonia, ale również 
Konsulat Polski w Nowym Jorku. Pocho-
wani tam są, pomiędzy innymi znani ofi-
cerowie II wojny światowej – Kazimierz J. 
Hess, Władysław Bortnowski, Jan Ćwi-
kliński oraz słynny pilot dywizjonu 303, 
Witold Urbanowicz.

Polonia w Kanadzie również honoru-
je polskich bohaterów – w Toronto znaj-
dują się trzy cmentarze, gdzie spoczy-
wają między innymi generał lotnictwa 
Stanisław Ujejski, komandor Witold Za-
jączkowski (ostatni dowódca Floty Piń-
skiej), Maria Zofia Brodzka, uczestnicz-
ka Powstania Warszawskiego. Kanada 
będzie odwiedzać groby w ramach ak-
cji #ZniczDlaBohatera, którą cztery lata 
temu zapoczątkował konsulat w Toron-
to, i którą Polonia kanadyjska spopula-
ryzowała w całym kraju.

Nasza piękna polska tradycja ho-
norowania 1 listopada prochów na-
szych najbliższych oraz bohate-
rów narodowych jest kontynuowa-
na na całym świecie – wszędzie tam, 
gdzie Polacy walczyli o wolność lub 
tam gdzie osiedlili się, bo musieli 
opuścić Polskę z powodu jej braku. 
Cześć i chwała bohaterom!

Grób Kazimierza Pułaskiego w Savannah. Paryż - grób Fryderyka Chopina na Père-Lachaise.

Grób Jana Karskiego w Waszyngtonie.

Cmentarz Orląt Lwowskich

▶
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Pożegnanie

Andrzej Myc urodził się 
w 1953  r. w Legnicy. W szko-
le od pierwszej klasy aż do ma-
tury dzielił ławkę z dozgonnym 
przyjacielem, późniejszym 
sławnym reżyserem Walde-
marem Krzystkiem. W 1977 r. 
ukończył biologię na Uniwersy-
tecie Wrocławskim i rozpoczął 
pracę w Instytucie Immunologii 
i Terapii Doświadczalnej. Krót-
ko potem włączył się w dzia-
łalność opozycji, od 1979 r. był 
aktywnym kolporterem „Biule-
tynu Dolnośląskiego”. W Sierp-
niu 1980 r. robił wszystko, by 
jego rodzinny region dołączył 
do protestu robotników Wy-
brzeża. Skutecznie zainicjo-
wał jeden z pierwszych straj-
ków na Dolnym Śląsku, na-
stępnie współtworzył Komitet 
Założycielski NSZZ „Solidar-
ność” we wrocławskich insty-
tutach Polskiej Akademii Nauk. 
Krótko po wybuchu stanu wo-
jennego włączył się w działal-
ność konspiracji. Zaczynał jako 
kolporter pism drukowanych 
przez wydawniczo-kolportażo-
wą strukturę Regionalnego Ko-
mitetu Strajkowego, na czele 
której stał Kornel Morawiecki.

Rola Andrzeja w podziemiu 
szybko rosła, włączał się w wie-
lorakie formy aktywności. Or-
ganizował skrzynki kontaktowe 
i kryjówki dla ludzi ściganych 
przez służby reżimu, two-
rzył siatki dystrybucji wydaw-
nictw, zakładał ośrodki podzie-
mia m.in. w Dzierżoniowie i Le-
gnicy, zdobywał środki na dzia-
łalność i pisał artykuły do roz-
maitych gazetek i biuletynów. 
W czerwcu 1982 r. został człon-
kiem Porozumienia Solidarność 
Walcząca, a następnie Rady 
SW. Od 1983 r. wespół z Marią 
i Markiem Bireckimi pisał arty-
kuły do pisma „BIS”, które pod-
pisywał „Antoni Kurpisz”. Wy-
kazał się dużą przenikliwością, 
gdy w różnych miastach formo-
wały się grupy pragnące dołą-
czyć do Solidarności Walczą-
cej. Po spotkaniu z jedną z nich, 
zawiązaną w Pile, wrócił z opi-
nią, że w jej składzie są ludzie 
uczciwi i najszczersi patrio-
ci, ale wiele wskazuje na to, że 
działają w niej też agenci SB 
i to być może dość liczni. Wnio-

ski te okazały się nie-
stety trafne.

13 stycznia 
1984 r. Andrzej Myc 
został aresztowany, 
znalazł się w grupie 
ponad stu ludzi, któ-
rych dotknęły represje 
związane z najwięk-
szą wsypą w historii 
Solidarności Walczą-
cej. W śledztwie od-
mawiał zeznań, ale 
zebrany materiał do-
wodowy posłużył SB 
i prokuraturze do aktu 
oskarżenia. Myc był 
jedną z trzydziestu 
czterech osób, któ-
re miały stanąć przed 
sądem w wielkim 
procesie Solidarno-
ści Walczącej (wszy-
scy byli pracownika-
mi Politechniki i Uni-
wersytetu). Do proce-
su nie doszło za spra-
wą amnestii, ogło-
szonej w 40. roczni-
cę utworzenia tzw. 
Polski Ludowej. Wraz 
z przyjaciółmi Myc 
opuścił areszt 26 lip-
ca 1984 r. Wskutek 
politycznej represji 
został jednak zwol-
niony z pracy. Wrócił 
do zajęć dzięki twar-
dej postawie dyrekcji 
Instytutu. W ówcze-
snej polskiej nauce 
ta placówka znaczy-
ła najwięcej na are-
nie międzynarodowej, a kierują-
cy nią prof. Stefan Ślopka argu-
mentował, że Andrzej Myc nale-
ży do najbardziej obiecujących 
naukowców młodego pokole-
nia. Kilka tygodni po wyjściu 
z aresztu obronił doktorat. Bar-
dzo owocną pracę naukową łą-
czył z działalnością podziemną. 
Znajdował się już jednak wtedy 
pod częstą obserwacją SB, któ-
rej permanentne najścia i za-
trzymania na 48 godzin coraz 
mocniej odciskały się na jego 
życiu rodzinnym. Dała też o so-
bie znać aktywność agentury, 
ulokowanej wśród sąsiadów 
i znajomych. Dzięki dokumen-
tom odnajdywanym dziś w ar-
chiwach IPN wiemy coraz wię-

cej o procederach osaczania. 
Eskalacja różnych form nęka-
nia, w tym budowanie poczucia 
zagrożenia i lęku o bezpieczeń-
stwo bliskich miały służyć na-
kłonieniu go do podjęcia współ-
pracy, a przede wszystkim prze-
kazania informacji o miejscu po-
bytu osoby od lat najintensyw-
niej przez wszystkie służby po-
szukiwanej, czyli Kornela Mora-
wieckiego. Ponieważ te działa-
nia były nieskuteczne, 4 grud-
nia 1986 r. SB porwała An-
drzeja Myca. Nagłe wciągnię-
cie do samochodu i przewiezie-
nie uprowadzonego do jednego 
z pozawrocławskich tajnych lo-
kali operacyjnych bez wątpienia 
miało na celu wywołanie wra-
żenia bezpośredniego zagro-

żenia życia, co – jak liczyli ko-
munistyczni oprawcy – miało 
doprowadzić do zgody na pod-
jęcie współpracy. Ponieważ 
i ta akcja nie przyniosła żadne-
go rezultatu, Myc został uwol-
niony, ale obiecano mu nasile-
nie działań nękających i dopro-
wadzenia pod byle pretekstem 
do długotrwałego uwięzienia, 
po którym „jako naukowiec bę-
dzie raz na zawsze skończony”. 
Jak się okazało, duża część 
tych zapowiedzi była potem 
przez esbeków realizowana. 
Utrudniało to działalność kon-
spiracyjną, w związku z czym 
Andrzej Myc coraz częściej 
działał jawnie. Po aresztowaniu 
przewodniczącego Solidarno-
ści Walczącej uczestniczył w ak-

cjach protestacyjnych, 
żądających jego uwol-
nienia. Podczas jed-
nej z nich, przeprowa-
dzonej 24 listopada 
1987 r. razem z Piotrem 
Medoniem, wspiął się 
na rusztowania remontowa-
nego wówczas wrocław-
skiego ratusza i po roz-
winięciu wielkiego trans-
parentu rozrzucał ulot-
ki. Odpowiedzią służb 
były represje co-
raz bardziej dotykają-
ce także rodzinę i unie-
możliwiające mu pra-
cę naukową. W tej sy-
tuacji Myc postano-
wił skorzystać z jed-
nej z ofert amerykań-
skich instytucji nauko-
wych. Od lutego 1988 r. 
pracował już w nowojor-
skim Sloan Kettering 
Cancer Center. W USA 
od razu włączył się 
też w działalność na rzecz 
Solidarności Walczą-
cej, czyli głównie zdo-
bywanie funduszy. La-
tem 1988 r. był jednym 
z organizatorów po-
bytu w Stanach Zjed-
noczonych skazane-
go wówczas na bani-
cję Kornela Morawiec-
kiego. Od 1993 r. do 
1997 r. pracował na-
ukowo na Uniwersyte-
cie Indianapolis, gdzie 
dał się poznać jako czło-
wiek niewahający się 

poddawać w wątpliwość tema-
tów, które inni w trosce o swo-
je kariery woleli omijać. W swo-
ich publikacjach kwestiono-
wał np. niektóre elementy teo-
rii ewolucji i wskazywał gatun-
ki, w przypadku których trud-
no o przesłanki, według któ-
rych proces opisany przez Dar-
wina w ogóle mógł się pojawić. 
Budził podziw odwagą myśle-
nia, wkrótce uzyskał habilitację, 
a od 1997 r. był profesorem na 
Uniwersytecie Michigan. Cią-
gle pracując w USA, w 2012 r. 
ponownie został pracownikiem 
naukowym Polskiej Akademii 
Nauk, a rok później profesorem 
Uniwersytetu Zielonogórskie-
go. Pomimo tak intensywnej 

Andrzej Myc (1953–2022)
■■ Tak jak Kornel Morawiecki był zwolennikiem zdecentralizowanego kształtu Solidarności 

Walczącej. Uważał, że jej ogniwa, o ile będą miały taką możliwość, powinny „obrastać” 
kolejnymi. W przeciwieństwie do przyjaciela z Rady SW, matematyka Andrzeja Zaracha, był 
zdania, że nie uporządkowany i odgórnie narzucony ład podziemia będzie jego siłą, lecz właśnie powiązania 
tworzące się w sposób naturalny, oparte na rzeczywistych więziach międzyludzkiej współpracy. Był 
biologiem i zapewne z tego powodu preferowany przez niego ład organizacyjny nazywał strukturą glona. 
Jak wiadomo glon to taka grupa morfologiczno-ekologiczna, która drogą naturalnego, choć trudnego do 
szczegółowego przewidzenia procesu, rozwija się wszędzie tam, gdzie jest to możliwe. Podobnie rozwijała 
się Solidarność Walcząca, dlatego jej siatka była niemożliwa do rozpracowania ani przez Biuro Studiów 
MSW, ani przez głównych analityków Stasi i KGB.

Artur 
Adamski

►
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Pożegnanie

– Lejtnant Pyszny, wy cho-
roszo wypołnili paruczenije 
– rewanżowałem się w tele-
fonicznej rozmowie. Obśmie-
waliśmy rosyjskie tajne służ-
by, obaj doskonale się rozu-
miejąc.

W Radzie „Solidarności Wal-
czącej”, którą wspólnie zakła-
daliśmy, Andrzej prezentował 
z reguły punkt widzenia indywi-
dualny, nienaśladujący innych. 
W każdej omawianej spra-
wie zauważał jakiś aspekt po-
minięty przez pozostałe oso-
by. Trzeźwo oceniał wyda-
rzenia społeczne i politycz-
ne. Nie wypowiadał pochop-
nych sądów. Mnie często na-
zywał prowokatorem. To był dla 
mnie pewien zaszczyt, bo rozu-
miałem, że potrafię sprowoko-
wać go do pełniejszych wypo-
wiedzi czy komentarzy, które 
nie tylko ja uważałem za bar-
dzo cenne. Był bardzo istot-
nym elementem struktury „So-
lidarności Walczącej”: Rada 
SW oddelegowała go do Komi-
tetu Wykonawczego i to dzięki 
Andrzejowi mieliśmy w Radzie 
– równoległy z relacjami Korne-

la – wgląd w to, co się w Komi-
tecie dzieje.

Obaj zostaliśmy aresztowa-
ni w tym samym czasie i obaj 
przesiedzieliśmy w areszcie 
śledczym przy Świebodzkiej 
prawie pół roku. Obaj zacho-
wywaliśmy podobnie – nie od-
powiadaliśmy na żadne pyta-
nia oficerów SB. Obaj wyje-
chaliśmy z Polski w tym sa-
mym roku. Ja wróciłem po kil-
kunastu latach, a Andrzej wra-
cał corocznie, ale zawsze na 
zbyt krótko.

W czasie jego wizyt w Pol-
sce toczyliśmy wyrafinowa-
ne spory. Często religijne, ale 
nie raz zakończone wspól-
ną chrześcijańską modlitwą. 
Ogromnie inspirujące były roz-
mowy o pochodzeniu życia, 
o komórkach, wirusach i biał-
kach – miał ogromną wiedzę 
i umiał przystępnie i cierpli-
wie o tym mówić. O politycz-
nych rozmowach nie wspo-
minam, bo ich zawsze było 
mnóstwo i zawsze obracały 
się wokół spraw Polski. Pro-
wadziliśmy ożywioną kore-
spondencję. W mojej skrzynce 

jest prawie 3000 maili od i do 
Andrzeja. Większość z nich 
to szybkie reakcje na wydarze-
nia w Polsce.

Nasza ostatnia dysku-
sja mailowa sprzed dwu tygo-
dni nie wydawała się specjal-
nie ważna. Dotyczyła – zda-
łoby się – drobiazgu: decyzji 
Rady Miejskiej Dołhobyczowa 
z 2017 roku o zmianie nazwy 
ulicy z 22 Lipca na gen. Halle-
ra. Andrzej ostro mnie skryty-
kował za podśmiechiwanie się 
i piętnowanie spóźnionej reakcji 
dołhobyczowskich radnych. Ale 

ta krytyka była nie tylko biczem 
na moją butę i pewność siebie. 
– Tak się staram, aby nie inter-
pretować  i nie mogę się odłą-
czyć od tego ordynarnego na-
łogu – pisał. – Dlaczego miał-
by być to „ordynarny nałóg”? 
– niepokornie ripostowałem. – 
Nie prowokuj mnie! Ja już nic 
nie wiem i wiedzieć nie będę, 
a w ogóle to po co ja się nady-
mam pychą, że coś wiem, ale 
po co to, po co to! Pozdrawiam, 
Andrzej…

Czy „por. Pyszny” to tylko 
żartobliwy zgryw? Przypomnia-

ły mi się dysputy z Andrzejem 
o walce z pychą, co nią jest, 
i czy pycha rzeczywiście umie-
ra dopiero 15 minut po śmierci 
człowieka…

Czy Andrzej dobrze ukoń-
czył bieg? To oceni Najwyższy. 
Ja mogę najwyżej pozazdrościć 
trafnego wyboru pozornie żar-
tobliwie wyglądającego pseu-
donimu i poprosić, by za wsta-
wiennictwem św. Andrzeja Pan 
przygarnął Go do Swego tronu.

24.10.2022

Porucznik Pyszny
■■ Sam siebie tak nazwał. Nawet nie wiem dokładnie, kiedy. Moja skrzynka pocztowa sięga tylko do 

2005 roku i już wtedy Andrzej podpisywał część maili „por. Pyszny”. Traktowałem to zawsze jako 
charakterystyczny dla niego żart. Podsyłał mi „donosy” ze zdjęciami Kornela właśnie tak podpisane, 
czasami wtrącał rosyjskie wyrażenia, niektóre cyrylicą.

Paweł Falicki

Obowiązywały ścisłe procedu-
ry konspiracyjne, które żeśmy 
sobie z resztą sami narzucili, 
zgodnie z przyjętą zasadą wal-
czyć, a nie siedzieć. Łączą-
cym nas ogniwem był Kornel, 
znany nam z wyglądu, imienia 
i nazwiska i jak żartowaliśmy – 
to jedyna osoba, którą w tej or-
ganizacji można by sypnąć.

Minęło sporo czasu nim do-
wiedziałem się, że Andrzej 
to Twoje prawdziwe imię, a Ba-
sia, Bartek, czy Jacuś odeszli 
do historii. Z wysiłkiem wdraża-

liśmy, ten nowy, konspiracyjny 
model komunikacji.

W czasie filtrowania i spraw-
dzania w kolejnych dziuplach, 
czy jesteśmy czyści, był czas 
na rozmowy o Polsce, o naszej 
ukochanej Solidarności Wal-
czącej, ale również o DNA, teo-
rii ewolucji i nowych wyzwa-
niach rzuconych darwinizmowi.

Andrzej był pasjonatem na-
uki, wprowadził mnie we wspa-
niały świat budowy komórki. 
Schodziliśmy w głąb, a ilość de-
tali nieustannie rosła. Otwiera-

ły się kolejne nowe pudełeczka, 
jeszcze nie poznane, a może 
nawet jeszcze nie nazwane. 
Rozmawialiśmy o teorii dziedzi-
czenia, epigenetyce, czy teorii 
inteligentnego projektu. Jedno-
cześnie na ziemi, na tej ziemi, 
dyskutując i spierając się zacie-
kle, budowaliśmy nowe struk-
tury kierowania podziemnym – 
może już prawie – państwem.

Andrzej tworzył model na-
szej struktury jako model glonu, 
a może plechy, który później roz-
winął i często prezentował. Jed-

nocześnie okazał się być wspa-
niałym organizatorem. Powsta-
wały sieci kolportażu, drukar-
nie i wydawnictwa. W związ-
ku z tym działał nie tylko w Ra-
dzie, ale i w nowo powstałym Ko-
mitecie Wykonawczym SW. Za-
wsze uśmiechnięty i z dystan-
sem, wykpiwający zastałe autory-
tety, sceptyczny i twórczy, ironicz-
ny i wspierający, życzliwy i pomoc-
ny, zawsze pogodny parł do przo-
du. Gdy się włączał w krytycznym 
momencie – niebo się rozchmu-
rzało i chciało się żyć.

Dużo rozmawialiśmy ostat-
nio o Andrzeju w gronie 
przyjaciół. Okropny rak po-
suwał się na przód, a my 
ciągle wierzyliśmy, że ko-
lejne operacje odniosą sku-
tek. Mieliśmy spotkać się na 
dłużej w starym gronie, po-
wspominać raz jeszcze sta-
re czasy, a może też się po-
żegnać. Plany były dobre, 
ale wyszło jak zwykle. Te-
raz to Ty musisz na nas po-
czekać.

Andrzej
■■ Aż nie chce się wierzyć, że to już ponad czterdzieści lat minęło od chwili, gdyśmy 

się poznali. Znajomość nasza lekko była ułomna, bo nie dość, że jak mówi piosenka „tylko z widzenia”, 
to co gorsza „jeden o drugim nic nie wie”.

Michał Gabryel
Он не вернулся из боя

W. Wysocki

pracy znajdywał czas, aby 
służyć polskiej kulturze i pa-
mięci narodowej. Przyjaźnił się 
m.in. z aktorem Markiem Pro-
boszem i zorganizował jego to-
urnée po Ameryce. Wtedy ak-
tor wystawiał monodram przed-
stawiający życie rotmistrza Wi-
tolda Pileckiego. Andrzej Myc 
był też współorganizatorem 
adresowanych do Ameryka-

nów wystaw, konferencji po-
święconych historii Polski oraz 
przeglądów polskich filmów fa-
bularnych i dokumentalnych 
oraz spotkań z naszymi arty-
stami. Nie zwalniał tempa na-
wet gdy, dotknęła go choro-
ba wymagająca radykalnych in-
gerencji chirurgicznych, włącz-
nie z koniecznością usunię-
cia oka. Zawsze był człowie-

kiem niezłomnej wiary. Jakże 
charakterystyczne było dla nie-
go to, że także po takich przej-
ściach nie tracił pogody ducha. 
I nawet jego twarz po zabiegu, 
który przecież urody nie doda-
je, wyglądała jeszcze sympa-
tyczniej.

Mimo, że sił miał coraz 
mniej, wziął udział w obcho-
dach 40. Rocznicy Solidarności 

Walczącej, na których wygło-
sił wykład, który bez wątpienia 
będzie niezapomniany. Odszedł 
22 października 2022 r., wzbu-
dzając wielki smutek rodzi-
ny, przyjaciół, współpracowni-
ków i wszystkich świadomych, 
jak wiele mu zawdzięczamy. Po-
zostawił po sobie wielkie dzie-
dzictwo wkładu w walkę o wol-
ność, a także tych, dla których 

był naukowym mistrzem, kilka-
naście zarejestrowanych paten-
tów, głównie z zakresu nano-
technologii, ponad sześćdziesiąt 
prac naukowych, liczne recen-
zje, tłumaczenia, artykuły.

Umarł w dalekiej Ameryce, 
ale miejscem ostatniego spo-
czynku będzie ojczyzna, pra-
stara rodzinna Legnica.

▶
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Wywiad

Krzysztof Brzechczyn: Dla-
czego książka nosi tak dziw-
ny tytuł „W polskiej Wan-
dei. Komunistyczna Partia Pol-
ski w województwie poznań-
skim w czasach II Rzeczy-
pospolitej”? (w odpowiedzi 
proszę wyjaśnić co znaczy 
Wandea)

Marcin Jurek: Chodzi o nawią-
zanie do pamięci o Wandei – 
krainy, która w czasach rewo-
lucji francuskiej stanowiła sym-
bol konserwatyzmu, wierno-
ści wobec króla, czy katolicy-
zmu. W tym wypadku, mianem 
Wandei wielokrotnie określa-
li Wielkopolskę sami komuni-
ści. Chodzi o to, że w regionie 
zdominowanym przez Narodo-
wą Demokrację przychodziło im 
działać w bardzo nieprzychyl-
nym środowisku. Częstokroć 
takiego sformułowania używał 
Jan Brygier, a jeszcze w latach 
30. również najsłynniejszy chy-
ba poznański komunista – Al-
fred Bem. Nie ukrywam przy 
tym, że moim celem było też 
zaintrygowanie potencjalnego 
czytelnika.

K.B.: Jaka była geneza Ko-
munistycznej Partii Polski?

M.J.: W grudniu 1918 r. doszło 
do zjednoczenia SDKPiL oraz 
PPS-Lewicy, a więc ugrupo-
wań radykalnego ruchu robot-
niczego, który opowiadał się 
za nurtem internacjonalistycz-
nym, sprzeciwiając się np. spra-
wie niepodległości Polski. Pod-
czas kongresu, który odbywał 
się w Warszawie w nieistnieją-
cym już budynku przy ul. Ziel-
nej, zawiązano nowe ugrupo-
wanie – Komunistyczną Par-
tię Robotniczą Polski (KPRP). 
Od 1925 r. występowała ona 
pod najbardziej znanym szyl-
dem – Komunistycznej Partii 
Polski.

K.B.: Jaki był program i dzia-
łalność KPP?

M.J.: Jej zasadniczy cel sta-
nowiły dążenia do wywoła-
nia rewolucji, w wyniku któ-
rej zniknęłyby wszelkie podzia-
ły społeczne, klasowe, czy na-
rodowe. Polskę należało więc 
„wyzwolić” spod panowania ka-
pitalistów i obszarników wpro-
wadzając ustrój wzorowany na 
ZSRR. W tym celu usiłowano 
na różne sposoby zdestabilizo-
wać sytuację w państwie. Pró-
bowano proklamować strajki 
i maksymalnie eskalować każ-
dy zatarg między robotnika-
mi a pracodawcami, czy urzą-
dzać demonstracje (zwłaszcza 
na 1-go maja), podczas któ-
rych nieraz dochodziło do starć 
z policją. KPP koncentrowała 
się jednak głównie na próbach 

agitacji robotników, działalności 
propagandowej poprzez pra-
sę, różnego rodzaju ulotki, ode-
zwy, hasła malowane na mu-
rach, czy transparenty.

K.B.: Czy KPP uznawała pol-
skie państwo i jego granice?

M.J.: Początkowo jawnie się 
temu przeciwstawiano, nie 
uznając jego niepodległości, 
granic ani ustroju, czego jed-
noznacznym wyrazem był boj-
kot pierwszych wyborów par-
lamentarnych w 1919 r. Także 
podczas wojny w 1920 r. pol-
scy komuniści opowiadali się 
po stronie bolszewickiej Rosji. 
Później jednak, chcąc zacho-
wać minimum wiarygodności 
przed społeczeństwem, formal-
nie akceptowano istnienie pań-
stwa, jednak nie można zapo-
minać, że KPP zawsze stawa-
ła w kontrze przeciwko jego in-
stytucjom. Wymowny przykład 
stanowi działalność tzw. woj-
skówki, a więc komórek KPP, 
których zadaniem była desta-
bilizacja i rozkład polskiej armii 
od wewnątrz.

K.B.: Jakie były relacje po-
między KPP a Polską Partią 
Socjalistyczną?

M.J.: Przez zdecydowaną więk-
szość okresu dwudziestolecia 
międzywojennego były one zde-
cydowanie złe, czy nawet wro-
gie. Komuniści uznawali PPS 
za „zdrajców” sprawy robotni-
czej, nie szczędząc swoim prze-
ciwnikom najbardziej wymyśl-
nych i obraźliwych epitetów 
(szczególnie słynny „socjalfa-
szyzm”). Socjaliści z kolei za-
rzucali KPP całkowitą zależno-
ści wobec moskiewskich moco-
dawców, co było zresztą praw-
dą. Choć w połowie lat 30. ko-
muniści dążyli do porozumie-
nia w ramach tzw. jednolitych 
(antyfaszystowskich) frontów 
ludowych, to działacze PPS nie 
mieli złudzeń, że był to jedy-
nie taktyczny wybieg i do żad-
nej współpracy na szerszą ska-
lę nigdy nie doszło.

K.B.: Kto należał do KPP? 
Jaka była struktura narodo-
wościowa partii?

M.J.: Swoją „ofertę” partia kie-
rowała oczywiście do robotni-
ków, ale należy rozróżnić grupy 
jej zawodowych (płatnych) funk-
cjonariuszy oraz partyjnych in-
telektualistów od masy szere-
gowych członków. Wśród tej 
pierwszej grupy znajdowali się 
liczni przedstawiciele mniejszo-
ści narodowych (szczególnie 
Żydów, którzy okresowo stano-
wili nawet połowę składu kie-
rownictwa), natomiast w gro-
nie przeciętnych kapepeow-

ców dominowali polscy robot-
nicy, czy bezrobotni. Ten liczny 
udział mniejszości narodowych 
sprzyjał postrzeganiu KPP 
jako partii obcej polskiej trady-
cji, stąd też rozpowszechniany 
przed wojną stereotyp tzw. ży-
dokomuny.

K.B.: Wobec kogo członko-
wie KPP byli bardziej lojalni: 
ZSRR, czy Polski?

M.J.: Dla partyjnych funkcjo-
nariuszy nie było raczej takie-
go dylematu. Prawdziwą „ojczy-
zną światowego proletariatu” 
był z pewnością Związek Ra-
dziecki. Dodajmy, że nie cho-
dziło jedynie o względy ideowe. 
KPP była bowiem członkiem 
Międzynarodówki Komunistycz-
nej (Kominternu), co skutkowa-
ło bezpośrednią podległością 
i finansowaniem przez tę in-
stytucję. Warto dodać, że Ko-
mintern – formalnie niezależny 
– był w istocie narzędziem po-
lityki państwowej Związku Ra-
dzieckiego. Z czasem nastąpi-
ło zresztą w ogóle utożsamie-
nie interesu ruchu robotniczego 
z interesem Kraju Rad.

K.B.: Dlaczego KPP została 
zlikwidowana przez Stalina?

M.J.: Niełatwo odpowiedzieć 
na to pytanie. Oficjalną przy-
czyną było przeświadcze-
nie, że polska partia zosta-
ła przesiąknięta „agenturą” 
(przede wszystkim POW – Pol-
skiej Organizacji Wojskowej), 
przez co utraciła zaufanie i dla-

tego decyzją Kominternu zosta-
ła latem 1938 r. rozwiązana, po-
tępiona, a na jej działaczy spa-
dły w ZSRR brutalne repre-
sje. Czy mieliśmy do czynie-
nia z obłędną „logiką” stalinow-
skiej czystki, czy też radziec-
ki dyktator kierował się niechę-
cią wobec polskich towarzy-
szy (wszak trwała tzw. opera-
cja polska, w wyniku której za-
mordowano ok. 100 000 Pola-
ków na terenie ZSRR)? Trudno 
jednoznacznie osądzić.

K.B.: Jak silne były struktury 
partii w Wielkopolsce?

M.J.: Szeregi partyjne pozo-
stawały nieliczne, KPP w woje-
wództwie poznańskim jednora-
zowo posiadała od kilkudziesię-
ciu do nieco ponad stu człon-
ków. Co ciekawe jednak, w prze-
ciwieństwie do innych obsza-
rów Polski, tutaj do partii na-
leżeli właściwie sami Polacy. 
Niemal na palcach jednej ręki 
można wymienić towarzyszy 
pochodzenia żydowskiego, 
a i tak w większości byli to de-
legowani przez centralę sekre-
tarze okręgowi (tzw. okręgow-
cy). Najważniejszą rolę pełnił 
Komitet Okręgowy w Pozna-
niu. Jednak z uwagi na liczne 
aresztowania i rotację kadr de-
legowanych z zewnątrz, trudno 
było o regularną i przynoszą-
cą wymierne – z perspektywy 
komunistów – efekty. Niemniej, 
mimo obiektywnych przeszkód, 
komuniści usiłowali rozwijać 
działalność także w Wielko-
polsce.

K.B.: Jak w PRL kształtowa-
no pamięć o KPP (oskarżenia 
o sekciarstwo) i czy w ogóle?

M.J.: Rządzący po wojnie ko-
muniści wywodzili się natural-
nie z szeregów KPP, jednak-
że trzeba pamiętać, że ofi-
cjalnie obowiązywała uchwa-
ła Kominternu potępiająca pol-
ską partię, a co za tym idzie, 
także pamięć o niej. Zmie-
niło się to dopiero po śmier-
ci Stalina. Podczas XX Zjaz-
du KPZR w 1956 r. doszło 
do rehabilitacji KPP, odtąd 
miała ona stać się ważną czę-
ścią swoiście rozumianej poli-
tyki historycznej Polski Ludo-
wej. Imionami jej czołowych 
działaczy nazywano ulice, pla-
ce, zakłady pracy. Publikowa-
no gloryfikujące wydawnictwa, 
czy uroczyście obchodzo-
no kolejne rocznice powsta-
nia partii. Nie akcentowano 
naturalnie jej pełnej zależno-
ści od Kominternu, czy nega-
cji niepodległej Polski. Z cza-
sem zresztą pamięć o KPP 
ustępowała celebrowaniu na-
stępnych wcieleń partii komu-
nistycznej – PPR oraz PZPR.

Dr Marcin Jurek (ur. 1988 r.) – historyk, 
pracownik Oddziałowego Biura Badań 
Historycznych IPN w Poznaniu. Zaj-
muje się historią ruchu komunistycz-
nego w Wielkopolsce. Autor książ-
ki „W polskiej Wandei. Komunistyczna 
Partia Polski w województwie poznań-
skim w czasach II Rzeczypospolitej” 
(2021). Wywiad przeprowadził Krzysz-
tof Brzechczyn.

Gdzie w Polsce leżała Wandea?
Wywiad z dr. Marcinem Jurkiem

Krzysztof Brzechczyn
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Historia i Pamięć

Obrona Warszawy w 1920 roku 
wymagała czynów heroicz-
nych i bohaterskich. Dowód-
cy tej obrony na czele z mar-
szałkiem Józefem Piłsudskim 
oraz gronem jego genera-
łów sprostali temu zadaniu. Są 
oni powszechnie znani, sza-
nowani i podziwiani, niezależ-
nie od tego, jak potem potoczy-
ły się ich losy. Jednym z wielu 
szarych żołnierzy, którzy w pa-
miętnych tych czasach ochot-
niczo zgłosili się do obrony oj-
czyzny i wiary był kapelan woj-
skowy ksiądz Ignacy Skorup-
ka. Poległ on prowadząc żoł-
nierzy do kontrataku pod Osso-
wem w dniu 14 sierpnia 1920 
roku. W polskiej tradycji zapisał 
się on na kartach historii obok 
ostatniego powstańca stycznio-
wego powieszonego z carskie-
go wyroku ks. Stanisława Brzó-
ski oraz ks. Jerzego Popiełusz-
ki zamordowanego przez siepa-
czy spod znaku UB i KGB. Zgi-
nął on jako kolejny kapłan po-
wołany do służby na rzecz nie-
podległego państwa polskie-
go, na rzecz zachowania wiary 
i tożsamości narodu polskiego. 
Jego postać na zawsze złączo-
na jest z „Cudem nad Wisłą”, 
jest na ogół zapomniana i nie-
znana. Przypominając postać 
tego skromnego kapłana odda-
jemy hołd wszystkim obrońcom 
stolicy i walk 1920 roku.

Dziecko Warszawy

Urodził się w Warszawie, w ma-
łym odrapanym bloku przy ulicy 
Ciepłej 3. Potem długie lata wraz 
z rodzicami zajmował małe i ta-
nie mieszkanie przy ul. Grzy-
bowskiej 21. Rozdźwięki rodzin-
ne, w których mały Ignaś stawał 
zawsze po stronie matki – Ele-
onory z Pomińskich napawały 
go smutkiem. Marzeniem mat-
ki było, ażeby syn jej poświęcił 
się stanowi duchownemu. Mia-
ło to umożliwić wyrwaniu się 
jej syna z nizin nędzy i z pado-
łu doczesności. Jako mały chło-
piec był ministrantem w kościele 
Wszystkich Świętych na Grzy-
bowie. Był to kościół proletaria-
tu, najbliższych jego nor i za-
ułków, najbardziej może zdol-
ny do patriotycznych porywów. 
Kościół był znany również z car-
skich pacyfikacji 1905 roku, kie-
dy polała się tu polska krew. 
Małemu Ignasiowi imponowa-
ło wojsko polskie. Ubierał się 
na wzór polskiego żołnierza. 
Z tego powodu ojciec wzywany 
był przez carską żandarmerię, 
aby wytłumaczył, kto uczy mal-
ca buntowniczych zachowań. 
W małym chłopcu budziła się 
stara tradycja rodziny Skorup-

ków, która zawsze dzielnie słu-
żyła Rzeczypospolitej. Rodzin-
ne tradycje w tym zakresie pod-
trzymywał dziadek Józef Sko-
rupka, emerytowany nauczy-
ciel. Na Podlasiu była siedzi-
ba rodu Skorupków. W powie-
cie sokołowskim leży zaścia-
nek „Skorupki”, gdzie ród ten 
zamieszkiwał od wieków peł-
niąc różne urzędy, stanowi-
ska i funkcje państwowe. Po 
ukończeniu Gimnazjum Chrza-
nowskiego przy ulicy Smol-
nej w 1909 roku wstąpił do se-
minarium pokarmelickiego na 
Krakowskim Przedmieściu. Był 
bystry, pilny, pracowity, układ-
ny i posłuszny. Wszystkie te ce-
chy nabył od matki wywodzą-
cej się z kolonistów niemiec-
kich. Jako prymus seminarium 
został skierowany do Akademii 
Duchownej w Petersburgu. Nie-
stety dogmatyka nie była jego 
powołaniem. Oblał kolejne eg-
zaminy i musiał zrezygnować 
z dalszych studiów na tej uczel-
ni. Dnia 26 stycznia 1916 roku 
otrzymał sakrę kapłańską z rąk 
biskupa Cieplaka.

Duszpasterz

Przez swoich przełożonych kie-
rowany jest na krótko do róż-
nych parafii. Jego powołaniem 
staje się praca duszpaster-
ska. Na uwagę zasługuje jego 
pobyt w Klińcach koło Hom-
la. Praca z młodzieżą, koła 
skautów, pomoc charytatyw-
na, organizacja wyjazdów repa-
triantów, wszystko to pochła-
nia młodego kapłana. Tym-
czasem Niemcy zajmują Kliń-
ce. Może wracać do ukochanej 
Warszawy. Tu jednak nikt na 
niego nie czeka. Nie jest tu po-
trzebny. Dostaje skierowanie 
do Łodzi. Tutaj zostaje prefek-
tem szkół łódzkich. Jest człon-
kiem założycielem gimnazjum 
„Oświata” i pierwszym preze-
sem jej rady nadzorczej. Pra-
ca duszpasterska od rana do 
nocy pochłania młodego księ-
dza całkowicie. Po bohaterskiej 
śmierci kapłana Łódź pierwsza 
postawiła mu pomnik. W poło-
wie 1919 roku dostaje wezwa-
nie do Warszawy, gdzie otrzy-
muje nominację na notariu-
sza kurii biskupiej i archiwi-
stę Kurii Metropolitarnej War-
szawskiej. Zamieszkał w Ogni-
sku Rodziny Maryi na Pradze. 
Pełni też obowiązki nauczycie-
la religii i prefekta w szkole ko-
lejowej przy ulicy Chmielnej 31 
oraz w szkole Łepkowskiego 
przy ulicy Wspólnej 24. Jego 
umiłowanym zajęciem była pra-
ca z młodzieżą i oddziaływanie 
na nią w znaczeniu najszlachet-

niejszym. W jej otoczeniu żył 
i kwitnął. Smutkiem i niepoko-
jem napawa go znana odezwa 
marszałka Tuchaczewskiego – 
„Towarzysze – runął Bóg, ten 
największy ciemiężca proleta-
riatu, legli nasi wrogowie, wy te-
raz wolni, a oto tam ciemiężona 
i krepowana brać wasza na Za-
chodzie ręce ku wam wyciąga... 
Po trupie Polski wiedzie droga 
do wszechświatowego poża-
ru. Idźcie i we krwi zmiażdżo-
nej armii polskiej utopcie zbrod-
nicze rządy Polaków. Na Wilno, 
Mińsk i Warszawę marsz!”

Decyzja

Po przeczytaniu tej odezwy ks. 
Ignacy Skorupka postanowił 
osobiście wziąć udział w obro-
nie stolicy. Kilkakrotnie zgłasza 
się do kardynała Kakowskie-
go z prośbą o zgodę na wyru-
szenie z wojskiem na front. Na 
40 podobnych podań kardynał 
każdorazowo odpowiadał od-
mownie. Wreszcie decyzję w tej 
sprawie podjął biskup polowy 
Stanisław Gall. Młody ksiądz 
został duszpasterzem Wojska 
Polskiego na Pradze. Żegna 
odchodzące wojska na front. 
Dzień i noc udziela sakramen-
tów wyruszającym na bój żoł-
nierzom. Przyłącza się do 236 
batalionu, w którym jest wie-
lu jego uczniów. Żegnając się 
z sierotami Ogniska Rodziny 
Maryi, mówił do zebranych za-
konnic i dzieci – „Nie martwcie 
się. Bóg i Matka Boska Często-
chowska, Królowa Korony Pol-
skiej nie opuści nas i ześle nam 
człowieka, jak ksiądz Kordec-
ki, jak Joanna d’Arc we Francji. 
Człowiek ten stanie na czele ar-
mii, doda odwagi i nastąpi zwy-
cięstwo. Bliski jest ten dzień. 
Nie minie 15 sierpnia, dzień 
Matki Boskiej Zielnej, a wróg 
będzie pobity”.

Bój

Trzynastego sierpnia 236 ba-
talion ulicą Radzymińską, 

a następnie szosą radzymiń-
ską kieruje się na Rembertów, 
gdzie melduje się u dowódcy 
8 dywizji gen. Burharda-Bu-
kackiego i zostaje przemiano-
wany na II baon 36 pułku pie-
choty. Zbliżono się do dowódz-
twa 16 brygady piechoty. Jej 
dowódca płk Krupa skierował 
batalion do wsi Ossów. Pozy-
cja frontowa biegła 2 km da-
lej przez sąsiednią wioskę Le-
śnikowiznę. Stały tam większe 
siły bolszewickie i wiedziano, 
że bój wybuchnie lada chwi-
la. O godzinie w pół do czwar-
tej następnego dnia obozują-
cych żołnierzy zbudziły pierw-
sze strzały. Oficer meldunko-
wy przywiózł rozkaz, aby trze-
cia i czwarta kompania II bata-
lionu niezwłocznie ruszyła do 
ataku. Po silnym ogniu karabi-
nów maszynowych przeciwni-
ka atak się załamał. Nadjechał 
na koniu dowódca 33 pułku płk 
Sawa-Sawicki, który rozka-
zał pierwszej i drugiej kompa-
ni kontratakować sowieckie po-
zycje. Wraz z pierwszą kom-
panią pod dowództwem ppor. 
Słowikowskiego poszedł też 
ks. Ignacy Skorupka. Z podnie-
sionym krzyżem pobiegł pierw-
szy przed tyralierą zagrze-
wając żołnierzy do walki. Za-
nucił pieśń „Serdeczna Mat-
ko...”. W pewnym momencie 
ppor. Słowikowski, który kon-
trolował przebieg walki zauwa-
żył, że ksiądz padł. Nie mo-
gąc mu przyjść z pomocą za-
pamiętał to miejsce. Wieś do 
południa kilkakrotnie przecho-
dziła z rąk do rąk. Około go-
dziny trzynastej przybyły pol-
skie posiłki wyposażone w ka-
rabiny maszynowe. Około go-
dziny czternastej ostatni pol-
ski kontratak przesądził osta-
tecznie o zajęciu tej miejsco-
wości. Z 800 ochotników biorą-
cych udział w tej bitwie zginę-
ło 300. Zabity został dowódca 
batalionu ppor. Matarewicz. Do 
apelu po bitwie nie stanął rów-
nież ksiądz Skorupka. Pocho-
wano go w drewnianej zbitej 

z desek żołnierskiej trumnie. 
Ciało złożono bez butów, któ-
re wraz z zegarkiem i drobną 
sumą pieniędzy zostały skra-
dzione na placu boju. Został 
pochowany z honorami wosko-
wymi na Cmentarzu Powąz-
kowskim w Warszawie. Prosty 
drewniany krzyż znaczy miej-
sce, gdzie poległ.

Pamięć

Wszyscy żołnierze, którzy po-
legli pod Ossowem pochowani 
są w miejscu, gdzie zginęli. Jest 
to jedyny tego rodzaju cmen-
tarz wojskowy z 1920 roku. Woj-
ciech Kossak upamiętnił bitwę 
pod Ossowem obrazem „Cud 
nad Wisłą”, gdzie na czele ata-
kujących wojsk polskich z pod-
niesionym krzyżem biegnie ks. 
Ignacy Skorupka. W roku 1923 
obok cmentarza została zbu-
dowana maleńka kaplica, która 
służy obecnie parafii zamiesz-
kującej ok. 800 osób. Nie była 
ona w stanie utrzymać tego 
obiektu w należytym stanie. 
Jest czymś bardzo smutnym, 
że wielokrotnie była ona dewa-
stowana, okradana i niszczo-
na przez „nieznanych spraw-
ców”. Liczne włamania były 
tu na porządku dziennym. Łu-
pem złodziei padła też znajdu-
jąca się tutaj kopia wspomnia-
nego obrazu Wojciecha Kos-
saka. Od 2017 r. trwa budowa 
Muzeum Bitwy Warszawskiej 
1920 r., które powstaje na łą-
kach w podwarszawskim Osso-
wie. Inwestycja za 200 mln 
zł miała być gotowa w tym roku. 
Wiadomo jednak, że nie będzie 
– budynek Muzeum Bitwy War-
szawskiej jest obecnie w sta-
nie surowym otwartym i daleko 
jeszcze do końca budowy.

Tegoroczne uroczystości, 
Apel Poległych, patronat ar-
cybiskupa diecezji warszaw-
sko-praskiej być może, że 
coś zmieni w tej na zakoń-
czenie mało budującej histo-
rii współczesnej.

Bohater 1920 roku
Z jakim sykiem ten granat nad chłopcami pęka!
Prowadź me kroki, Chryste na bój, niech polegnę,
Lecz niech z zwycięstwem Polski w niebo Twoje wbiegnę!

(Ksiądz Skorupka przed atakiem dnia 14 sierpnia 1920 r.)

Adam 
Maksymowicz
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Opinie i Akcenty

Nękający Zachód kryzys ener-
getyczny nie miał tu miejsca 
z prostego powodu, że Afry-
ka w żaden sposób nie była za-
leżna od dostawy rosyjskich su-
rowców. Pod tym względem była 
ona samowystarczalna. Teraz 
okazuje się, że jej bogactwa su-
rowcowe i energetyczne mogą 
zapobiec dalszemu pogłębianiu 
się tego kryzysu w Europie i na 
całym Zachodzie. Jednocze-
śnie Afryka nie zamierza kopio-
wać, ani nawet naśladować de-
karbonizacyjnej polityki najbar-
dziej rozwiniętych państw nasze-
go globu, budując drugą niepod-
ległość opartą na swojej ener-
getyce. Z analiz Afrykańskie-
go Banku Rozwoju (AfDB) wyni-
ka, że jest to surowcowo i ener-
getycznie najbogatszy konty-
nent naszego globu. Z publika-
cji tego banku wynika, że Afry-
ka ma mnóstwo tego, czego po-
trzeba do produkcji energii elek-
trycznej. Kontynent posiada ob-
fite zasoby węglowodorów – co 
najmniej 125,3 miliarda bary-
łek ropy naftowej i 509 bilionów 
stóp sześciennych (14,41 bilio-
nów metrów sześciennych) gazu 
ziemnego. Posiada również za-
soby potrzebne do wspiera-
nia projektów w zakresie ener-
gii odnawialnej – wystarczają-
cą ilość światła słonecznego 
do wytwarzania 1000 GW ener-
gii słonecznej, wystarczającą 
ilość bieżącej wody do obsługi 
350 GW energii wodnej, wystar-
czającą ilość wiatru do obsłu-
gi turbin generujących 110 GW 
energii oraz wystarczającą ilość 
energii geotermalnej w ilości 15 
GW mocy, zgodnie z szacunka-
mi (już prawdopodobnie nieaktu-
alnymi).

Chodźmy zmieniać Afryk

Agencje medialne afrykańskie-
go kontynentu z uznaniem od-
notowują wystąpienie NJ Ayuka, 
przewodniczącego Afrykań-
skiej Izby Energetycznej, któ-
ry wygłosił je na otwarcie Afry-
kańskiego Tygodnia Energe-
tycznego 2022 w Kapsztadzie. 
Portal Engineering News pisze, 
że była to porywająca obrona 
afrykańskiej ropy i gazu ziem-
nego. Na wstępie podkreślił on, 
że energia rozwija cywilizację, 
ale to właśnie energetyka jest 
obecnie najbardziej krytykowa-
na i najczęściej atakowana. Za-
pewnił, że w Afryce poszukiwa-
nia ropy i gazu nie zostały jesz-
cze ukończone i czas, abyśmy 
do tego wrócili oraz zaczęli budo-
wać naszą energetykę. Stwier-
dził, że nie musimy przepraszać 

za korzystanie z naszych za-
sobów naturalnych, a ubóstwo 
energetyczne i zmiany klima-
tyczne to dwie strony tego same-
go medalu. Trzeba traktować je 
tak samo. Odniósł się także do 
afrykańskiego górnictwa węgla 
kamiennego i górników. To nor-
malni ludzie, powiedział. Nie zo-
stawimy ich samych sobie. Afry-
kańskie rządy będą musiały 
stworzyć sprzyjające warunki, 
aby umożliwić przepływ kapita-
łu na inwestycje naftowe i gazo-
we na całym kontynencie. „Wi-
dzieliśmy rundy licencyjne na 
całym kontynencie. Proszę, za-
mknij te umowy – nalegał. Nie 
będziemy przepraszać za „wier-
cenia, kochane wiercenia”, dzię-
ki nim musimy więcej odkrywać, 
musimy więcej produkować, 
specjalnie gazu ziemnego.” Za-
uważył, że w obliczu kryzysów 
dostaw energii kraje rozwinięte 
zwiększyły eksploatację i wyko-
rzystanie ropy oraz gazu, a na-
wet, w kilku przypadkach, węgla, 
jednak żądają oni od krajów 
afrykańskich, aby nie eksploato-
wały swoich zasobów węglowo-
dorów. Zaapelował, aby udać się 
na kolejną konferencje klima-
tyczną COP27 w obronie prze-
mysłu surowców energetycz-
nych. Powiedział, że to nie czas 
się wycofywać. Zamożne naro-
dy mogą się dekarbonizować, 
a kraje afrykańskie muszą się 
uprzemysłowić. Zakończył swo-
ją mowę wezwaniem „Chodźmy 
zmienić Afrykę!” Ponieważ po-
stać afrykańskiego prelegenta 
jest całkowicie nieznana, warto 
przypomnieć, że jest to człowiek 
urodzony w 1980 r. w Kamerunie. 
Studiował na University of Ma-
ryland w College Park i uzyskał 
doktorat z prawa na William Mit-
chell College of Law w Stanach 
Zjednoczonych. Posiada rów-
nież tytuł magistra Business Ad-
ministration (MBA) uzyskany na 

New York Institute of Technolo-
gy. Jest autorem dwóch książek 
o surowcach Afryki.

Trudności 
dekarbonizacyjne 

Republiki Południowej 
Afryki (RPA)

Na tym tle wydają się być zro-
zumiałe trudności zachodnich 
mocarstw w zawarciu umo-
wy dekarbonizacyjnej z RPA. 
Po wstępnych negocjacjach na 
COP 26 delegacji, reprezentują-
cych rządy Stanów Zjednoczo-
nych, Francji, Niemiec i Wielkiej 
Brytanii, zobowiązały się sfinan-
sować dekarbonizację węglowe-
go sektora RPA w kwocie 8,5 
mld USD. Energetykę węglową 
miała zastąpić zielona energia. 
Nie czekając na finał tej umowy 
na całym terytorium RPA zaczę-
to stawiać gigantyczne wiatra-
ki, a hektary terytorium pokryły 
się panelami słonecznymi. Było 
to trochę dziwne, bo kraj ten po-
siada zasoby węgla na ok. 170 
lat, przy obecnym ich wydo-
byciu ok. 270 mln ton rocznie, 
z czego ok. 87 mln jest ekspor-
towanych na cały świat. Rów-
nież udział w tej umowie Nie-
miec i W. Brytanii był o tyle ku-
riozalny, że kraje Europy zwięk-
szyły import węgla z RPA o ok. 
720%. Kolejnym nieporozumie-
niem była owa kwota 8,5 mld 
USD, gdyż za sam eksport 
tego węgla RPA w cenie 100 
USD za tonę otrzymuje rocz-
ny przychód w tej wysokości. 
Wiadomo, że ceny węgla są bli-
sko trzy razy wyższe. Jak zwy-
kle jednak przysłowiowy dia-
beł tkwi w szczegółach. Wspo-
mniana umowa była ramowa 
i na jej podstawie miano opra-
cować harmonogram likwidacji 
tego górnictwa. Tempo tego pro-
cesu miało być ekspresowe i po 
3-5 latach po górnictwie węglo-

wym tego kraju miały zostać tyl-
ko wspomnienia. Z zawarciem 
tej umowy śpieszono się rów-
nież, gdyż na najbliższej konfe-
rencji klimatycznej CO27 w Egip-
cie miała być ona wzorem dla 
całej Afryki i reszty naszego glo-
bu. O niespodziewanych kłopo-
tach z tą umową informuje Reu-
ters. Okazuje się, że wstęp-
nie tylko omawiany plan RPA, 
aby rozpocząć przejście z węgla 
na energię odnawialną, bę-
dzie wymagał 46,5 miliarda do-
larów, czyli ponad pięć razy wię-
cej niż 8,5 miliarda dolarów, któ-
re kraje zachodnie zobowią-
zały się do wyłożenia w cią-
gu najbliższych trzech do pię-
ciu lat, podali według agencji 
Reuters, trzej eksperci zazna-
jomieni z tą sprawą. Zaznacza-
jąc, że plan inwestycyjny, prze-
kazany w tym miesiącu pań-
stwom – darczyńcom (USA, UK, 
Francja i Niemcy), jest tymcza-
sowy i dane mogą ulec zmia-
nie przed podpisaniem ostatecz-
nej umowy. Na razie nikt nie wie 
skąd wziąć brakujące 38 mld 
USD. Zapytany o to Vincent Ma-
gwena, rzecznik prasowy prezy-
denta, powiedział, że nie może 
omawiać szczegółów planu, do-
póki nie zostanie on publicznie 
przedstawiony. „Na tym etapie 
nie jesteśmy w stanie komento-
wać szczegółów finansowania” 
– powiedział, odmawiając po-
twierdzenia całkowitego kosztu. 
Ta wymijająca odpowiedź znaj-
duje swoje uzasadnienie w opinii 
analityków, którzy według agen-
cji Reuters są przekonani, że 
projekt ten kosztować będzie nie 
8,5, ani 46,5, lecz 250 mld USD. 
I to jest ów gwóźdź tej umowy.

Afryka i energetyczne 
tsunami

Wspomniany NJ Ayuka prze-
wodniczący Afrykańskiej Izby 

Energetycznej jest zdania, że 
80% do 90% sektora energe-
tycznego winno być sprywaty-
zowane z udziałem państwowe-
go mniejszościowego kapitału. 
W wywiadzie dla nowojorskiej 
agencji Power Technology spre-
cyzował on swoje poglądy na 
ten temat. Twierdzi on, że wol-
ny rynek i ograniczona gospo-
darcza rola rządu oraz wolność 
jednostki, to czynniki, które na-
prawdę rozwijają rynki. Dziś nie 
ma ani jednej afrykańskiej firmy 
energetycznej użyteczności pu-
blicznej, która przynosiłaby zy-
ski. Eskom (publiczne przedsię-
biorstwo energetyczne w RPA) 
było spółką z oceną AAA 20 do 
30 lat temu. Dzisiaj, co ponad 
godzinę mamy przerwy w do-
stawie prądu. Kiedy sprywatyzu-
je się zakłady użyteczności pu-
blicznej w Afryce, przejmie się 
kontrolę nad sposobem wyko-
rzystania gazu i „sprawiedliwą” 
transformację energetyczną, po-
nieważ prywatne zakłady ener-
getyczne nie są w rękach polity-
ków, rządów i skorumpowanych 
biurokratów. Dzisiaj świat zale-
wa energetyczne tsunami, a ryn-
ki szybko się zmieniają. Musi-
my słuchać rynków. Te siły ryn-
kowe są największym wrogiem 
polityków. Kapitał bankowy nie 
jest jeszcze gotowy na przejście 
do zbankrutowanych, skorumpo-
wanych państwowych podmio-
tów, kapitał chce współpraco-
wać z dobrze zarządzanymi or-
ganizacjami prywatnymi. Nie bę-
dzie żadnych aktywów „opusz-
czonych”. To kontynent zamiesz-
kany przez 1,4 miliarda ludzi. Ist-
nieje tu ogromne zapotrzebowa-
nie na energię. To jest gaz, któ-
ry będzie używany w Afryce, 
jest rynek, jest potrzeba i kon-
tynent musi się uprzemysłowić. 
Tak, istnieją ograniczenia jeśli 
chodzi o inwestowanie w afry-
kańską ropę i gaz. To wygląda 
na hipokryzję. Dziś Unia Euro-
pejska mówi, że gaz jest „zielo-
ny”. Na COP26 w zeszłym roku, 
powiedzieli, że gaz jest zły i nikt 
nie powinien inwestować w gaz. 
NJ Ayuka pyta, z jakim szama-
nem się skonsultowali, że po-
wiedzieli, że gaz jest teraz 
świetny? Ten szaman zapewnił 
ich, że w paliwa kopalne moż-
na inwestować w Europie, ale 
nie w Afryce. To zła wiadomość. 
Dlaczego oni to robią?

Wszystko zatem wskazuje, że 
Afryka jest na dobrej drodze 
do odzyskania drugiej nie-
podległości, jako czwarty glo-
balny partner energetyczny 
dla USA, Chin i UE.

Energetyka Afryki, czyli druga 
niepodległość kontynentu

■■ Pierwsza niepodległość afrykańskiego kontynentu była polityczna i uzyskana została w drugiej połowie 
minionego wieku. Po sześćdziesięciu latach zmagań z brakiem tradycji i doświadczenia nowych polityków 
tego kontynentu, nastał czas na jego niepodległość gospodarczą.

Adam 
Maksymowicz
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Opinie i Akcenty

22 października media ujaw-
niły list 30 członków Izby Re-
prezentantów do prezydenta 
Joe Bidena. Te 30 osób, to – 
jak się tutaj nazywa – liberało-
wie, czyli po prostu socjaliści 
i marksiści, lewacy po prostu, 
których w polityce amerykań-
skiej nie brakuje; to członkowie 
Kongresowego Klubu Postępo-
wego (Congressional Progres-
sive Caucus), który funkcjonu-
je już od ponad 30 lat, bo do-
kładnie od 1991 r. i jest lewac-
kich skrzydłem Partii Demokra-
tycznej. Na 220 zasiadających 
obecnie w Izbie Reprezentan-
tów polityków Partii Demokra-
tycznej, 99 to właśnie człon-
kowie wspomnianego odłamu, 
czyli… sporo ich jest.

Sam list nie jest ważnym 
politycznym wydarzeniem, jest 
jednakże ważnym sygnałem. 
Wzywano w nim administra-
cję obecnego prezydenta, aby 
podjęła ona „wysiłki negocja-
cyjne i dyplomatyczne w celu 
zakończenia rosyjskiej inwazji 
na Ukrainę”. Dodajmy uczciwie, 
że w liście wezwano także do 
kontynuowania pomocy ekono-
micznej i militarnej dla Ukrainy.

Kierownictwo klubu „progre-
sywistów” nazajutrz wycofało 
dokument. Szefowa koła, Pro-
mila Jayapal, oznajmiła, że list 
był pisany kilka miesięcy wcze-
śniej a dzisiaj sytuacja się 
zmieniła. Dodała, że w obec-
nej sytuacji rozmowy pokojo-
we z Putinem są „niemalże nie-
możliwe”.

Tak, ten list nie ma zna-
czenia, lecz znaczenie ma tok 
myślenia, że Ameryka nieko-
niecznie cały czas i jeszcze 
długo ma wysyłać Ukrainie 
sprzęt wojskowy i pieniądze. 
I dotyczy to nie tylko lewackie-
go skrzydła Partii Demokra-
tycznej, z którym – odkąd par-
tia ta świadomie skierowała się 
ku skrajnym wyborcom – trze-
ba się liczyć.

W liście wezwano do bez-
pośrednich rozmów z Rosją, 
aby wynegocjować porozumie-
nie i przerwanie ognia, w su-
mie – do zakończenia wojny. 
Konieczne jest – piszą w liście 
– jakieś poluzowanie sank-
cji wobec Rosji oraz zorgani-
zowanie międzynarodowego 
parasola, który zagwarantu-
je gwarancje bezpieczeństwa 
dla „wolnej i niepodległej Ukra-
iny, które byłyby akceptowal-
ne dla wszystkich stron, głów-
nie dla Ukraińców”. Sygnata-

riusze wezwali Biały 
Dom do zmiany kursu, 
gdyż w innym przypad-
ku przedłużający się 
konflikt może doprowa-
dzić do „eskalacji jądro-
wej i przeliczenia się.”

***
W ostatnim czasie co 
najmniej dwa razy roz-
mawiali ze sobą sekre-
tarz obrony USA Lloyd 
Austin i minister obro-
ny Rosji, Siergiej Szoj-
gu; stało się to po raz 
pierwszy od maja.

Rozmawiali rów-
nież przewodniczący 
Kolegium Połączonych 
Szefów Sztabów USA, 
gen. Mark Milley, oraz 
szef rosyjskiego Szta-
bu Generalnego, gen. 
Walerij Gierasimow. 
Pomińmy oficjalne komunika-
ty wydane po tych rozmowach, 
bo – jak to oficjalne komunika-
ty – niewiele one mówią. Na 
pewno nie rozmawiano w stylu: 
jak wy odpalicie bombę atomo-
wą, to i my odpalimy swoją.

Nieco wcześniej, bo na po-
czątku października, w telewizji 
ABC emerytowany admirał, nie 
byle kto, bo były szef Kolegium 
Połączonych Szefów Sztabów, 
Mike Mullen, powiedział, że ko-
nieczne są negocjacje a Sta-
ny Zjednoczone powinny uczy-
nić, wszystko, aby doprowadzić 
do rozmów i „rozwiązać ten 
problem”.

A dzieje się to w czasie, 
kiedy wpływowy kongres-
men republikański ze stanu 
Ohio, Jim Jordan, twierdzi, że 
pieniądzom dla Ukrainy na-
leży się dokładniej przyjrzeć, 
a nawet dokonać ich kontro-
li. I w tym samym czasie lider 
mniejszości w Izbie Reprezen-
tantów, Republikanin z Kalifor-
nii, Kevin McCarthy, sugeruje, 
że jeśli Partia Republikańska 
zdobędzie większość w Kon-
gresie, pomoc dla Ukrainy bę-
dzie zmniejszona.

Tak po prawdzie, nikt do-
kładnie nie wie ile pieniędzy 
poszło na pomoc dla Ukra-
iny. Mówi się o 60-70 miliar-
dach dolarów. Trzeba byłoby 
zadać sobie wiele trudu, aby 
tę pomoc policzyć a i tak by-
śmy wszystkiego nie wiedzie-
li, bo przecież klauzura „tajne” 
gdzieś w tej pomocy obowiązu-
je. Teraz ponownie przyznano 
jakieś „drobne” 250 milionów 

a na styczeń szykuje się – ba-
gatela – 40 miliardów. Pytania, 
czy pieniądze i sprzęt rzeczy-
wiście są dobrze wykorzysty-
wane przez Kijów są tutaj co-
raz częstsze. Nie bez przyczy-
ny uznaje się w Ameryce Ukra-
inę za najbardziej korupcyjny 
kraj w Europie. Wiadomo do-
skonale, przynajmniej służbom 
specjalnym, że część sprzę-
tu wojskowego i amunicji trafia 
na czarny rynek a część pie-
niędzy jest po prostu rozkra-
dana. To budzi słuszne wątpli-
wości.

Wspomniany Kelvin McCar-
thy tłumaczył, że nie ma on na 
myśli pozbawienia Ukrainy po-
mocy i pozostawienia jej sa-
mej sobie. Ten ważny republi-
kański polityk oznajmił, że chce 
jedynie „większego nadzoru 
nad wszelkimi federalnymi pie-
niędzmi”. Dodał, że jeśli Repu-
blikanie przejmą władzę w Izbie 
Reprezentantów, to „nie będzie 
to oznaczało automatycznego 
stemplowania prośby admini-
stracji o dodatkową pomoc dla 
Ukrainy”.

„McCarthy nie mówił: 
‘Nie wydamy pieniędzy’. 
McCarthy mówił: ‘Będzie-
my rozliczani przed podatni-
kiem z każdego wydanego do-
lara’ – powiedział jeden z po-
lityków Partii Republikańskiej, 
znający tok myślenia McCar-
thy’ego. – Czek in blanco ozna-
cza, że ludzie dostają wszyst-
ko, o co proszą. Mówimy, że 
będzie pewna myśl, będzie od-
powiedzialność, a dolary po-
datników zostaną odpowied-
nio wykorzystane.”

***
Nie wiemy kto przejmie wła-
dzę po listopadowych wybo-
rach w Kongresie. Wszyst-
ko wskazuje, że więk-
szość w Izbie Reprezentantów 
i Senacie będą mieli Republi-
kanie. Ale obecne wybory, tak-
że te lokalne, choćby wybo-
ry gubernatorów, nie dotyczy-
ły spraw zagranicznych i polity-
ki bezpieczeństwa międzynaro-
dowego. Pytania o te dwie kwe-
stie nasilą się już na początku 
przyszłego roku, kiedy powoli 
będzie się rozkręcać kampania 
prezydencka. I pytania o Ukra-
inę, o pieniądze dla Ukrainy, 
będą coraz częściej stawiane. 
Obecne zapewnienia o pew-
nej i stałej pomocy dla Ukrainy 
ze strony Białego Domu i polity-
ków wszelkiej maści już niedłu-
go mogą nie mieć znaczenia.

Młody wyborca, ten od Fa-
cebooka i Antify, bardziej intere-
suje się genderyzmem, „wyrów-
nywaniem szans” i naprawia-
niem „różnic rasowych” niż woj-
ną na Ukrainie. Starszy wybor-
ca zrozumie, że w Japonii może 
stacjonować 50 tys. amerykań-
skich żołnierzy, bowiem to Ja-
pończycy „urządzili nam Pearl 
Harobor” i niech nie podskaku-
ją. Ten starszy wyborca jesz-
cze zrozumie, że Ameryka-
nie dopadną w Somalii czy Je-
menie jakiegoś islamistę-ter-
rorystę, bo to w końcu muzuł-
manie „urządzili nam 11 Wrze-
śnia”. Ci wyborcy, a ich pominąć 
się nie da, nie za bardzo kuma-
ją o co na Ukrainie chodzi i dla-
czego Ameryka ma się w to mie-
szać. I trudno im się dziwić.

***
Dwa tygodnie temu, 
w niektórych tylko ame-
rykańskich mediach, 
pojawiły się bardzo cie-
kawe nagłówki: „Siły 
zbrojne USA „w pełni 
przygotowane do wkro-
czenia na Ukrainę, by 
stoczyć wojnę z Rosją”. 
Trochę dziwne, że nie 
poświęcono temu wy-
darzeniu więcej uwagi.

Chodzi o to, że prze-
rzucono do Europy, do-
kładnie do Rumunii, 
pięć kilometrów od gra-
nicy z Ukrainą, żołnie-
rzy legendarnej ame-
rykańskiej jednostki: 
101. Dywizji Powietrz-
nodesantowej, zwanej 
„Screaming Eagles”. 
Jednostka powsta-
ła jeszcze w 1918 r., 

ale na dobre zasłynęła w cza-
sie II wojny światowej, głów-
nie podczas lądowania w Nor-
mandii czy bitwie w Ardenach. 
Ta jednostka była w Wietnamie 
czy w czasie wojny w Zatoce 
Perskiej, przeprowadziła wiele 
akcji specjalnych, w tym wyjąt-
kowo tajnych.

Teraz się podkreśla, że 
ci wysokiej klasy żołnierze 
pojawili się w Europie po raz 
pierwszy od czasu II wojny. 
Nie do końca jest to praw-
da, bo byli – w ograniczo-
nym wymiarze – w Kosowie, 
aby wziąć udział w „opera-
cji pokojowej” i aby przypilno-
wać wyborów. To jednak nie 
jest teraz istotne.

Gen. John Lubas, zastęp-
ca dowódcy dywizji, podkreślił, 
że nie jest to „rozmieszczenie 
szkoleniowe”, ale raczej „roz-
mieszczenie bojowe”, z które-
go jego siły „muszą być gotowe 
do walki dzisiejszej nocy, w za-
leżności od eskalacji sytuacji 
za granicą”.

Z kolei pułkownik Edwin 
Matthaidess, dowódca 2. Bry-
gadowego Zespołu Bojowe-
go, powiedział, że te oddziały 
są najbliższą jednostką ame-
rykańską przybyłą nad granicę 
z Ukrainą.

Dzisiaj trudno sobie wyobra-
zić, że wojska amerykań-
skie wejdą na terytorium 
Ukrainy. Nie jest jednak trud-
no wyobrazić sobie, że ame-
rykańska pomoc – finanso-
wa i wojskowa – dla Ukrainy 
zostanie zmniejszona.

Kiedy zabraknie 
amerykańskich pieniędzy…

■■ Od 24 lutego, kiedy to wojska rosyjskie rozpoczęły wojnę na Ukrainie, cały świat wie z całkowitą już 
pewnościa, że gdyby nie amerykańska pomoc, nazywając to eufemistycznie – w sprzęcie, pieniądzu 
i danych wywiadowczych – Władimir Putin, Kreml i w ogóle Rosjanie mogliby świętować zwycięstwo.

Marek Bober

Widziane z Chicago

Żołnierze 101. Dywizji Powietrznodesantowej. Fot.: US Army
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Historia i Pamięć

Wybitny historyk, wówczas rek-
tor Uniwersytetu Warszawskie-
go, uczestniczył we wszystkich 
dniach zjazdu. Wiedza, którą dzi-
siaj dysponujemy, pozwala zro-
zumieć przyczyny jego ówcze-
snego zdegustowania i sformu-
łowanego po latach wniosku, że 
tylko jeden fakt miał na historycz-
nym zjeździe z roku 1981 rangę 
doniosłego wydarzenia. Wie-
my dziś bowiem, jak wielu de-
legatom reprezentującym róż-
ne regiony „Solidarności”, znacz-
nie bliższe były ich korzenie ko-
munistyczne – rodzice sprzeda-
jący Polskę wierną służbą w ja-
czejkach KPP, czy własne karie-
ry budowane w PZPR do czasu 
popadnięcia w niełaskę w związ-
ku z przynależnością do frakcji, 
która decyzją Moskwy w 1967 
znalazła się w „odstawce”. Jak 
pokazała przyszłość – dla nich 
„Solidarność” była tylko trampo-
liną, którą zamierzali oni porzu-
cić natychmiast, jak tylko wynie-
sie ich ona do władzy. Wreszcie 
lista znanych nam dziś delega-
tów – agentów, mimo że niepeł-
na, ma skalę porażającą. Trud-
no się więc dziwić opinii Samso-
nowicza, wg którego zjazd zdo-
minowały do niczego nie mogą-
ce prowadzić tyrady i jałowe spo-
ry uniemożliwiające przebicie się 
jakimkolwiek treściom godnym 
uwagi. A jedyną wartością zjazdu 
i jedynym powodem, dla którego 
zjazd ten w ogóle warto pamię-
tać, okazało się być Posłanie do 
Ludzi Pracy Europy Wschodniej.

Jakże znamienne jest to, że 
ta jedyna wartość zjazdu mo-
gła w ogóle nie zaistnieć! Jego 
prezydium, na czele którego sta-
li ludzie tacy jak Jerzy Buzek, 
czy Tadeusz Syryjczyk, katego-
rycznie odrzuciło samą możli-
wość pojawienia się na zjeździe 
takiego tematu. Do zmiany decy-
zji owe prezydium zostało zmu-
szone po tym, gdy stanowczo 
zażądał tego tłum setek delega-
tów, którzy ideę Posłania pozna-
li z „Biuletynu Dolnośląskiego”. 
Czyli z broszury, która została 
skopiowana w kilkuset egzem-
plarzach, na zjazd przywieziona 
i na nim rozkolportowana przez 
jednego człowieka – Kornela 
Morawieckiego. Wg prof. Sam-
sonowicza Posłanie do Ludzi 
Pracy Europy Wschodniej, to „je-
dyne, co po zjeździe pozostało”. 
Warto więc pamiętać, kto o ja-
kimkolwiek Posłaniu nawet nie 
chciał słyszeć. A przede wszyst-

kim pamiętać trzeba o tych lu-
dziach, bez których jednego 
z największych dokonań „Soli-
darności” w ogóle by nie było – 
Kornelu Morawieckim, Mikoła-
ju Iwanowie oraz autorach osta-
tecznej treści Posłania Henryku 
Sicińskim i Bogusławie Śliwie. 
Echo, jakim Posłanie się odbiło, 
dla krajów zdominowanych przez 
komunizm, było wstrząsem więk-
szym od Sierpnia 1980 i powsta-
nia NSZZ „Solidarność”. Odpo-
wiedzią na nie było też zawiązy-
wanie się ośrodków antykomu-
nistycznej opozycji nawet tam, 
gdzie totalitarne zniewolenie się-
gało swego apogeum – w ZSRS 
i Rumunii.

Dążenie do zablokowa-
nia wartości takiej, jak Posła-
nie (nie tylko wg prof. Samso-
nowicza – jedynego znaczące-
go owocu I Zjazdu Delegatów) 
już w 1981 roku powinno uzmy-
słowić, że znaczące stanowi-
ska w NSZZ „Solidarność” prze-
jęli ludzie, którzy w rzeczywi-
stości moralnie i mentalnie żad-
nymi ludźmi „Solidarności” nie 
byli. Ten oczywisty wniosek skut-
kować wówczas powinien od-
sunięciem z grona przywód-
ców ruchu osób dla niego nie-
reprezentatywnych, nie mają-
cych wiele wspólnego ani z jego 
etosem, ani z jego celami. Brak 
tej weryfikacji, niespełna deka-
dę później, „Solidarności” przy-
niósł historyczną porażkę, a Pol-
sce głęboką zapaść. Taka była 
cena dopuszczenia do wykre-
owania fałszywych autoryte-
tów i przejęcia władzy przez naj-

mniej do tego właściwych ludzi. 
Takich, którzy pojęcie „Solidar-
ność” eksploatowali najintensyw-
niej i stąd należeli do najbardziej 
z nim kojarzonych, ale w rze-
czywistości będących pierwszy-
mi grabarzami tej idei. Np. Jó-
zef Tischner zasłynął jako autor 
„Etyki Solidarności”, ale uzyska-
ny tą drogą rozgłos, powszechny 
posłuch (spotęgowany tym, że 
miał też tytuł profesora i był for-
malnie wyświęcony na księdza) 
stały się instrumentami służą-
cymi do spychania w nędzę se-
tek tysięcy polskich rodzin. Mimo 
tego, że jakby nie przejmując się 
swym kapłaństwem został człon-
kiem fatalnie rządzącej Polską 
partii politycznej, ciągle postrze-
gany był jako „etyczna wyrocz-
nia w sprawach „Solidarności”. 
Instrumentem owej nieszczę-
snej „etycznej wyroczni” było po-
jęcie „homo sovieticus”. Owa Ti-
schnerowska kalumnia była co-
dziennie i z wielką intensywno-
ścią wykorzystywana do potę-
piania zrozpaczonych ludzi, bro-
niących swych miejsc pracy, czę-
sto likwidowanych tylko po to, by 
„oczyścić pole” dla ekspansji ob-
cego kapitału. Nie godzący się 
na utratę jedynych źródeł utrzy-
mania swych rodzin, a często 
na najordynarniejszą antypol-
ską grabież, byli piętnowani fu-
rią wziętych z Tischnera obelg 
o „niereformowalnych homo so-
vieticusach – sierotach po so-
cjalizmie”. W rzeczywistości, 
jako wieloletni kontakt operacyj-
ny SB i konsultant Departamen-
tu IV MSW, (czyli wyspecjalizo-

wanego w zwalczaniu Kościoła 
katolickiego) prawdziwym „homo 
sovieticusem” był sam Józef Ti-
schner. Niewielu dla odepchnię-
cia ludzi od Kościoła zrobiło 
tak wiele, jak ten sowiecki czło-
wiek z koloratką na szyi – funk-
cjonariusz Unii Demokratycznej 
i zarazem ksiądz, którego „na-
uczanie o etyce” masom skrzyw-
dzonych zaczęło się kojarzyć 
z wyniszczaniem polskiej gospo-
darki i nieszczęściem ich wła-
snych rodzin.

Podobnym nieszczęściem 
ruchu narodzonego w Sierpniu 
1980 był człowiek równie mocno 
z nim kojarzony, gdyż pełniący 
rolę pierwszego naczelnego re-
daktora tygodnika „Solidarność”. 
Wprawdzie w końcu lat siedem-
dziesiątych miał w swym dorob-
ku epizody mogące uchodzić 
za opozycyjne, ale „dorobek” 
przeszłości nieco wcześniejszej 
powinien przemawiać za ostroż-
nością w stosunku do jego posia-
dacza. Książki w rodzaju „Wróg 
pozostał ten sam”, wg której 
w powojennej Polsce odpowied-
nikami hitlerowców stali się po-
akowscy przeciwnicy sowietyza-
cji ojczyzny, nie mogły przecież 
powstawać pod piórem osoby 
godnej zaufania. Nikt też, kto po-
czytał artykuły z „Wrocławskiego 
Tygodnika Katolików” nie mógł 
mieć wątpliwości, że jego na-
czelny musiał być kimś w rodzaju 
funkcjonariusza oddelegowane-
go na odcinek Kościoła. Trady-
cyjna polska ufność i dobrodusz-
na wiara w cudowne nawróce-
nia doprowadziły jednak do tego, 

że w 1989 roku premierem ob-
darowanym bezprecedensowym 
kredytem zaufania, a nawet po-
wszechnym uwielbieniem został 
osobnik zdolny firmować kroki 
unicestwiające całe gałęzie go-
spodarki, generujące niedosta-
tek, cywilizacyjnie degradujące 
kolejne połacie kraju. Prywatyza-
cjom likwidacyjnym, rozkwitowi 
fortun nomenklatury obdarowa-
nej nie tylko przywilejem bezkar-
ności, ale i grabieży towarzyszy-
ło szerzenie się bezrobocia i nie-
znane od lat wojny cięcia budże-
towe. Równocześnie z hasłami 
o „konieczności oglądania każ-
dej wydawanej złotówki” w wielo-
miliardowych ilościach nie żało-
wano ich na dalsze finansowanie 
komunistycznych służb, urzędów 
cenzury, czy bizantyjskich eme-
rytur przyznanych funkcjona-
riuszom aparatu terroru. Zanim 
większość społeczeństwa za-
częła pojmować rozmiar popeł-
nionego błędu, w wyborach pre-
zydenckich z końca 1990 roku 
dając Mazowieckiemu ledwie 
18% głosów, zręby nowego ładu 
naszego państwa zostały już 
zbudowane. A nie miał ten ład li-
teralnie nic wspólnego z jakąkol-
wiek ideą, czy etyką „Solidarno-
ści”. Trudno w tym momencie nie 
przywołać Winstona Churchil-
la, który o Polakach powiedział, 
że to naród wspaniały, ale zdu-
miewający skłonnością oddawa-
nia władzy nad sobą tym, którzy 
kierowania Polakami w żaden 
sposób godni nie są. Churchill 
miał oczywiście na myśli przede 
wszystkim nasze doświadczenia 
XVIII stulecia. Dziś wiadomo, jak 
bardzo myśl ta pasuje do przeło-
mu wieków XX i XXI. I jak bardzo, 
to trafne spostrzeżenie, powinni-
śmy mieć na uwadze dzisiaj.

Główną naukową specjalno-
ścią prof. Henryka Samsono-
wicza były dzieje średniowie-
cza. Skutkiem zajmowania 
się okresem tak dawnym jest 
zdolność takiego spoglądania 
na przeszłość, w którym wła-
ściwą rangę zyskują zjawiska 
naprawdę wartościowe, a to, 
co choćby i najbardziej hała-
śliwe, lecz zwyczajnie mar-
ne, w spojrzeniu tym jest led-
wie warte odnotowania. Choć 
oczywiście zawsze, gdy to co 
marne „wepcha się na świecz-
nik”, skutkiem musi być nie-
szczęście. Bywa, że całych 
pokoleń.

Wielcy i żadni 
ludzie Solidarności

■■ Prof. Henryk Samsonowicz, w wywiadzie – rzece udzielonym Andrzejowi Sowie stwierdził, że 
jedynym osiągnięciem I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność” było Posłanie do Ludzi 
Pracy Europy Wschodniej.

Artur 
Adamski
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Historia i Pamięć

Tak pisał Stanisław Mackie-
wicz w swojej pracy „Historia 
Polski od 11 listopada 1918 r. do 
17 września 1939 r.”

Na dzieje II RP ogrom-
ny wpływ miały obie te postacie. 
Obaj urodzili się w zaborze rosyj-
skim, w rodzinach o wielkich tra-
dycjach patriotycznych, w okre-
sie prześladowań i rusyfikacji po 
upadku powstania styczniowego. 
Wyniesione z domu rodzinne-
go wartości patriotyczne nie po-
zwalały o zaborcach, a w szcze-
gólności o Rosjanach myśleć 
i mówić inaczej, jak „bydło czy 
kacap” (Dmowski) czy „mochy” 
(Piłsudski). W czasach szkol-
nych obaj angażowali się w dzia-
łania antyrosyjskie, za co spo-
tkały ich represje – Dmowski 
został skazany na przymuso-
we osiedlenie w Mitawie, Piłsud-
ski zaś spędził pięć lat na zesła-
niu na Syberii. Po czym obaj zna-
leźli się w Galicji, by, korzysta-
jąc ze swobodniejszej od rosyj-
skiej atmosfery zaborcy austriac-
kiego, prowadzić działalność po-
lityczną. Dmowski wkrótce stanął 
na czele Ligii Narodowej, a Pił-
sudski kierował skrzydłem nie-
podległościowym Polskiej Par-
tii Socjalistycznej. Warto zazna-
czyć, że w początkowym okre-
sie obu ugrupowań, można było 
spotykać osoby, które działa-
ły w obu. Wynikało to z silnych 
tendencji ku odzyskaniu niepod-
ległości, jakie były zawarte w pro-
gramach obu ugrupowań. Z cza-
sem dopiero zaczęły się różnico-
wać drogi i metody walki o nie-
podległość. Zapewne na różnice 
pomiędzy ugrupowaniami mia-
ły wpływ różne charaktery obu 
przywódców. Piłsudski był czło-
wiekiem czynu: Jedynie czyn ma 
znaczenie. Najlepsze chęci po-
zostają bez skutku, o ile nie po-
ciągną za sobą następstw prak-
tycznych – pisał. Marzył o cza-
sach świetności Rzeczypospo-
litej z XVI wieku i chciał, by od-
rodzona Polska mogła do takiej 
powrócić. A więc idea jagielloń-
ska, oparta na wielokulturowo-
ści, wielonarodowości, federacji 
z Ukrainą, Litwą, może z Białoru-
sią. Dał temu wyraz w słowach: 
Jeżeli na całym świecie panuje 
nieuczciwość w polityce kreso-
wej, ja chciałbym, by nasza poli-
tyka kresowa była polityką uczci-
wą. I dalej: Obcą jest nam wszel-
ka nienawiść plemienna i naro-
dowościowa. Bojownicy wolno-
ści wszystkich krajów i narodów 
są naszymi braćmi. Umiemy hołd 
oddawać wszelkiej wielkiej my-
śli, w jakimkolwiek języku się zro-

dziła, umiemy uczcić wszelkiego 
poetę i myśliciela, jakikolwiek na-
ród go wydał. A w tych słowach, 
jako żywo najbardziej czuć du-
cha jagiellońskiej wizji państwa: 
Przyniesienie wolności ludom 
z nami sąsiadującymi będzie 
chlubą mego życia jako męża 
stanu i żołnierza. Znam więzy 
historyczne, które je z nami łą-
czą, wiem, że więzy te zacieśnia-
ły się nieraz po rozbiorze Polski. 
Oswabadzając tych uciśnionych, 
chcę tym samym zatrzeć ostatnie 
ślady rozbioru. Przywiązać ich do 
Polski przemocą – nigdy w ży-
ciu! Byłoby to odpowiadać nowy-
mi gwałtami na gwałty popełnio-
ne w przeszłości.

Takie ujęcie było dla przeciw-
ników Piłsudskiego i dla same-
go Dmowskiego anachronizmem 
nieprzystosowanym do realiów 
początku XX wieku. Dmowski 
inaczej rozumiał tę kwestię. My-
ślał kategoriami nowoczesnymi 
narodu, nowoczesnymi w tam-
tym czasie. Rozumiał przemiany, 
jakie w ówczesnym świecie za-
chodziły i potrafił się do nich do-
stosować, wykorzystując w swo-
jej wizji: Mam ambicję, że byłem 
pierwszym z Polaków, którzy za-
częli prowadzić politykę na wła-
sny rachunek. Przedtem, nawet 
nie od rozbiorów, ale trzy wieki 
przedtem, prowadzili Polacy po-
litykę na rachunek Francji, Tur-
cji, Niemiec, Rosji. […] Twier-
dzę nieraz, że jestem właściwie 
jedynym konserwatystą w Pol-
sce. Tamci inni konserwują tyl-
ko własne majątki. W tych sło-
wach można wyczuć, że Dmow-
ski jest obrońcą polskiej racji sta-
nu, konieczność dbania o zwar-
tość narodu i obrony przed wpły-
wami obcych.

Kiedy jest mowa o różnicy po-
między politykami o metody walki 
prowadzące do odzyskania nie-
podległości przez Polskę, to jej 
początkiem był rok 1904 i Ja-
ponia, prowadząca wojnę z Ro-
sją na Dalekim Wschodzie. Obaj 
politycy wiązali z tym wydarze-
niem wielkie nadzieje. Piłsud-
ski widział potrzebę wykorzy-
stania wojny do przeprowadze-
nia szeregu dywersyjnych akcji, 
może nawet wybuchu powsta-
nia zbrojnego w Królestwie prze-
ciwko Rosji. Zabiegał więc u Ja-
pończyków o wsparcie finanso-
we i materiałowe. W tym celu 
udał się do Kraju Kwitnącej Wi-
śni, by tam nawiązać współpracę 
z czynnikami politycznymi i woj-
skowymi. Tam też doszło do spo-
tkania z Dmowskim, który przy-
był do Japonii także w celu na-

wiązania współpracy, ale w od-
miennym kontekście. Był prze-
ciwny powstaniu, które nie mia-
ło szansy na sukces, a jego skut-
ki byłyby dużo gorsze od skut-
ków, jakie Polacy ponieśli po po-
wstaniu styczniowym. Dmowski 
uważał także, że przegrana Ro-
sji w wojnie z Japonią, stworzy 
Polakom nowe możliwości uzy-
skania autonomii. Będzie to, jak 
twierdził Dmowski, pierwszy krok 
do odzyskania niepodległości 
przez Polskę. Obaj politycy zło-
żyli rządowi Japonii memoriały. 
W dokumencie przedstawionym 
przez Piłsudskiego można było 
przeczytać m.in, iż celem PPS 
jest rozbicie państwa rosyjskiego 
na główne części składowe i usa-
mowolnienie przemocą wcielo-
nych w skład imperium krajów. 
Uważamy, to nie tylko jako speł-
nienie kulturalnych dążeń na-
szej Ojczyzny do samodzielne-
go bytu, lecz i jako gwarancję 
tego bytu, gdyż Rosja pozbawio-
na swych podbojów, będzie o ty-
leż osłabiona, że przestanie być 
groźnym i niebezpiecznym są-
siadem. Do Japończyków bar-
dziej przemawiały jednak chłod-
ne kalkulacje Dmowskiego, któ-
ry w swoim memoriale wskazy-
wał na groźbę upadku powsta-
nia (po każdym stłumionym po-
wstaniu Polacy na 30 lat z sił 
opadają). Dla Japonii korzystniej-
sza jest sytuacja, kiedy potencjal-
na groźba wywołania powsta-
nia w Królestwie wiąże siły Ro-
sjan, osłabiając jednocześnie ich 
pozycję na Dalekim Wschodzie. 
Japończycy nie chcieli wiązać się 
z mesjanistyczną wizją Piłsud-
skiego, gdyż w kontekście przy-
szłych rozmów pokojowych z Ro-
sją, kwestia Polski mogła być kło-
potliwa dla obu stron. Tak więc 
poza chęcią nawiązania współ-
pracy wywiadowczej oraz prze-
kazania broni, amunicji, dynamitu 
oraz ok. 20 tys. funtów, Piłsudski 
niczego więcej nie uzyskał.

Dalsze rozwarstwienie obu 
polityków nastąpiło w okre-
sie rewolucji w 1905 r. Dmow-
ski wskazywał na niebezpie-
czeństwo „utopienia sprawy na-
rodowej w rosyjskim ruchu rewo-
lucyjnym”: Nie jesteśmy stron-
nictwem w państwie rosyjskim, 
ale w całej Polsce sprawy pań-
stwa rosyjskiego należą u nas 
do kategorii zewnętrznych. I da-
lej: Akcję rewolucyjną w Króle-
stwie rozpoczęła Frakcja PPS. 
W miarę jej postępu lewica PPS, 
złożona z żywiołów młodszych 
i z większej ilości Żydów, brała 
coraz bardziej w górę nad Frak-

cją, zmuszając ją do przybierania 
coraz bardziej charakteru ruchu 
ogólnorewolucyjnego wspólnego 
z Rosją.

Dynamika wydarzeń w Euro-
pie na przełomie XIX i XX wieku 
sprawiła, że Dmowski w przeded-
niu wybuchu I wojny świato-
wej zdecydował się postawić na 
Rosję. W pracy „Niemcy, Ro-
sja i kwestia Polska” wydanej 
w 1908 r. Dmowski dokonał ana-
lizy ówczesnej sytuacji między-
narodowej i jej wpływu na kwe-
stię niepodległej Polski. Zwrócił 
uwagę, że Polska przez ostatnie 
wieki była potrzebna Zachodowi 
jako zabezpieczenie przed wpły-
wami ze strony Wschodu. Nato-
miast od drugiej połowy XIX wie-
ku straciła tę funkcję, m.in. z po-
wodu przegranych powstań oraz 
faktu, iż Rosja z czasem stawa-
ła się sojusznikiem Anglii i Fran-
cji. W ten sposób państwa te nie 
będą ambasadorami polskiej nie-
podległości, gdyż Rosja dla nich 
stanowi gwarancję bezpieczeń-
stwa wobec polityki niemieckiej: 
Dziś w interesie państw Euro-
py zachodniej nie leży osłabie-
nie Rosji, lecz wzmacnianie jej, 
by stała się zdolna przeciwstawić 
się Niemcom, ponieważ w prze-
ciwnym razie może się stać po-
wolnym narzędziem polityki Ber-
lina, sferą wpływów niemieckich 
i obiektem stopniowego podbo-
ju ze strony Niemiec. Położenie 
międzynarodowe stało się takie, 
że jest widocznym, że dla naro-
du polskiego groźbą nie jest Ro-
sja, lecz Niemcy, które to niebez-
pieczeństwo stanowią. Dmowski 
dalej pisał: W państwie rosyjskim 
leży klucz do rozwiązania kwestii 
polskiej. Od losów tej części Pol-
ski zależy przyszłość całego na-
rodu. Jednocześnie od stosunku 
Rosji do kwestii polskiej w znacz-
nym stopniu jej własna przyszłość 
zależy. Dlatego wielu Polaków 
o prawo do narodowego rozwoju 
w państwie rosyjskim jest dziś nie 
tylko najważniejszym momentem 
kwestii polskiej: od jej wyniku za-
leżą w znacznej mierze losy ca-
łej Europy. Walka ta prowadzo-
na jest właściwie bez sprzymie-
rzeńców. Dla Dmowskiego silne, 
młode – po zjednoczeniu – Niem-
cy, są o wiele groźniejsze niż sła-
ba Rosja. Dlatego Dmowski pisał 
o działaniach swego największe-
go adwersarza: Zwolennicy Pił-
sudskiego bardziej nienawidzili 
Rosji, niż kochali Polaków”.

Postawienie Piłsudskiego na 
Austro-Węgry w początkowym 
etapie wojny wynikało z gry, którą 
ten polityk rozpoczął. Bo w grun-

cie rzeczy i on, i Dmowski liczyli, 
że w ostatecznych rozgrywkach, 
to Anglia i Francja będą miały de-
cydujący głos – wówczas jeszcze 
nikt nie wiedział, jak długo bę-
dzie trwała wojna oraz jaka bę-
dzie rola Stanów Zjednoczonych. 
Obaj jednak, Piłsudski i Dmow-
ski, potrafili wspólnie pracować 
dla odzyskania niepodległości 
przez Polskę. Oto podczas woj-
ny, w 1916 i w 1917 r. Piłsudski 
podczas rozmowy z Bogusła-
wem Miedzińskim mówił: Teraz 
niech gra pan Roman Dmow-
ski. Dałem mu do ręki atuto-
wą kartę – niech on gra od tam-
tej strony, żąda więcej. Chciał-
bym, żeby Dmowski i jego lu-
dzie byli mądrzejsi od enkaenow-
ców, którzy tylko ciągle chwa-
lą i dziękują, zamiast żądać wię-
cej od państw centralnych. Pod-
bijanie „polskiej karty” już zresz-
tą trwało – deklaracje, jakie ce-
sarze trzech państw zaborczych 
składali, by pozyskać Polaków do 
armii, nie wystarczało. Najpierw 
Niemcy ogłosili akt 5 Listopada, 
czyli utworzenie Królestwa Pol-
skiego. Kiedy zaś w Rosji wybu-
chła rewolucja bolszewicka, Za-
chód stał się bardziej skłonny do 
utworzenia niepodległej Polski. 
Orędzie Wilsona, wygłoszone 8 
stycznia 1918 r. było potwierdze-
niem faktu – Polska będzie nie-
podległa!

Pomiędzy Piłsudskim 
i Dmowskim mogło dochodzić 
do sporów politycznych. Kiedy 
jednak chodziło o najważniejszą 
kwestię, jaką była niepodległość, 
obaj na pierwszym miejscu sta-
wiali interes państwa. To widać 
po liście Piłsudskiego do Dmow-
skiego ze stycznia 1919 r., w któ-
rym przekonuje o konieczności 
przekształcenia Komitetu Na-
rodowego Polskiego w Paryżu 
na reprezentację rządu polskie-
go za granicą. Piłsudski w pierw-
szych słowach listu podkre-
śla rolę i znaczenie Dmowskie-
go: Piszę do Pana ten list, jako 
do człowieka umiejącego bystrze 
zrozumieć i ocenić sytuację poli-
tyczną, który ma odwagę popa-
trzeć w oczy prawdzie o roli, jaką 
Polska w dzisiejszym momencie 
odgrywa wobec świata i który po-
nosić umie ciężar odpowiedzial-
ności za swoją i swego obozu po-
litykę.

I te słowa najbardziej świad-
czą, dlaczego obu polity-
ków, mimo prowadzonych 
ze sobą wieloletnich sporów, 
nazwano Ojcami Niepodle-
głości.

Żaden nie mógł być zastępcą drugiego
■■ Myśląc o Dmowskim i Piłsudskim myślę czasami, że instytucja ostracyzmu ma swoje 

uzasadnienie, i że nieszczęściem dla ula pszczół jest, gdy zamiast jednej, ma dwie matki. 
Piłsudski był człowiekiem genialnym i Dmowski był człowiekiem genialnym. Gdybyż 
można było ich rozsunąć w czasie! Współżycie tych ludzi w jednej epoce było elementem 
osłabiającym Polskę. Dzieje mojego pokolenia to walka tych dwóch ludzi. Gdybyż mogli 
iść razem! Piłsudski proponował to w 1919 r. „kochanemu Panu Romanowi” – Dmowski 
odrzucił, bo tak obaj byli stworzeni, że żaden z nich nie mógł być zastępcą drugiego.

Andrzej 
Manasterski
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Wywiad

Agnieszka Marczak.: Proszę 
opowiedzieć o Lwowie, jak 
Polonia tam się trzyma?

Adam Słomka.: Zaskakują-
ce zjawisko, to nadzwyczaj 
spora ilość Polaków na Ukra-
inie i w efekcie także w ukraiń-
skiej armii. Jest bardzo dużo lu-
dzi, którzy mają rodziców albo 
mamę albo tatę Polaka i słu-
żą w formacjach zmilitaryzowa-
nych. Odczuwamy piękny rene-
sans polskości nie tylko we 
Lwowie czy w Tarnopolu, duży 
odsetek mieszkań-
ców Ukrainy po-
czuwa się do bli-
skich więzów 
z Polską, czyli 
to oznacza, iż 
są najczęściej 
z rodzin mie-
szanych. Gdy 
się rozmawia 
nawet z przypad-
kowymi ludźmi 
na ulicach 

miast i mniejszych gmin, 
to większość podkreśla, że 
mają kogoś w rodzinie, kto jest 
Polakiem. Często był w Polsce 
lub chociaż pracował w naszym 
kraju. Każdy tam zna kobietę 
z dziećmi, która znalazła opie-
kę i schronienie w Polsce. Wie-
lu mężczyzn służy obecnie na 
froncie i spora część poniosła 
ofiary. A dotychczas nie było 
polskiego osobnego oddziału. 
Myśmy sobie postawili za cel, 
żeby poza tą pomocą, którą or-

ganizujemy od początku 
agresji, poza wolon-

tariatem jakże po-
trzebnym niezli-
czonej rzeszy 
u c i e k i n i e r ó w 
na Lwowskim 
dworcu kolejo-
wym, jeżdże-
niem z pomo-

cą do ludzi na 
Ukrainie, stwo-
rzyć Legion Pol-
ski. A tą pomoc, 

którą rozpoczął między innymi 
Marek Rządkowski swoim au-
tem dostawczym, tu z Wrocła-
wia, robimy też wyjazdy z War-
szawy czy Katowic, mamy licz-
ne grupy, zbieramy dary i jeździ-
my do Lwowa, Kijowa a nawet 
do konkretnych jednostek woj-
skowych.

A.M: Jaki jest najwięk-
sze wyzwanie, z którym się 
teraz borykacie?

AS.: W każdym batalionie 
ukraińskim są Polacy, a zara-
zem nikt o tym nie mówi, dla-
tego, że kacapska propaganda 
cały czas głosi, iż „z Rosją wal-
czy wojsko NATO, najemnicy 
z Zachodu, zamiast nieudacz-
ników Ukraińców”.

A.M.: Czy są tam 
też rodacy, któ-
rzy przyjechali 
z Polski?

A.S.: Oczy-
wiście, jedna grupa 
to tacy, których kierowali-
śmy w pierwszych miesią-
cach, około tysiąc chęt-

nych zgłosiło się ludzi świado-
mych i przeszkolonych, najczę-
ściej są to niepodległościow-
cy z KPN i Solidarności Wal-
czącej, kadra ze Strzelca, lu-
dzie z doświadczeniem woj-
skowym, sprawdzeni na mi-
sjach np. w Afganistanie, w Ko-
sowie, a nawet żołnierze z Le-
gii Cudzoziemskiej. To pierw-
sza grupa, a gdy prezydent 
Ukrainy wezwał ludzi z całe-
go świata, którzy kochają wol-
ność, żeby przyjeżdżali wal-
czyć z Moskalami to pojawiła 
się kolejna mocno spontanicz-
na fala ochotników nie mówiąc 
o wolontariuszach, medykach 
itp.

A.M.: Kto nimi dowodzi?

A.S.: Ukraińscy ofice-
rowie. Niemniej na po-

czątku wojny nie było 
polskiego osobne-
go pododdziału, bo 

jesteśmy rozprosze-
ni. To zapewniało bezpie-

czeństwo w razie punkto-
wego rosyjskiego ataku, ale 

dla celów braterstwa broni 
sformowaliśmy w mar-

cu w Krakowie Le-
gion Polski, kompanię 
kadrową i zrobiliśmy 

to we współpracy z at-
tache wojskowym. Ukra-

ińcy chcieli, żeby Legion 
Polski przeszedł przez ich 

obóz szkoleniowy w Jaworo-
wie. To się okazało nieprak-

tycznym pomysłem, ponieważ 
obóz ten został zdekonspirowa-
ny przez dziennikarkę niemiec-
ką, która opublikowała zdję-
cia w telewizji i natychmiast na-
stępnego dnia ten ośrodek zlo-
kalizowany tuż przy polskiej 
granicy został zbombardowa-
ny wieloma pociskami rakieto-
wymi. Straty były bardzo po-

ważne, wielu ochotników z kra-
jów zachodnich zawróciło do 
domów.

Przykład jednostek złożo-
nych z Białorusinów (bratni ba-
talion im. K.Kalinowskiego) 
Gruzinów czy Czeczeńców po-
kazuje sens naszego Legionu. 
Po prostu, jeżeli nie odbuduje-
my sojuszu narodów Między-
morza w strefie pomiędzy Ro-
sją a Niemcami to nie obronimy 
niepodległości!

Unia Hadziacka z 1658 r. 
narodów Polski, Ukrainy, Litwy 
i Białorusi winna być wskrze-
szona w nowym formacie geo-
politycznym. Przed nami hi-
storyczne wyzwanie i wielka 
szansa.

Osobny problem, to rodzaj 
wojny. Obecny konflikt pełno-
skalowy nie polega na tym, co 
pokazują w telewizji, bowiem 

Aż do zdobycia Moskwy
Wywiad z Adamem Słomką, komendantem Legionu Polskiego na Ukrainie

Agnieszka 
Marczak

►
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Wywiad
pojedynczy żołnierze za-

sadniczo nie strzelają do sie-
bie jak podczas I czy II wojny 
światowej. Dzisiaj dotyczy to co 
najwyżej 5 procent starć, nato-
miast przytłaczająca większość 
około 95 procent zabitych i ran-
nych to ofiary ostrzałów arty-
lerii, dronów i rakiet. Dlatego 
tak cenne okazały się polskie 
opancerzone działa samobież-
ne dalekiego zasięgu „Krab”.

A.M.: Podobnie giną także 
cywile?

AS.: Podałem statystyki do-
tyczące wojskowych. Cywi-
le najczęściej cierpią w wyni-
ku ostrzału „powierzchniowe-
go” całych kwartałów miast 
oraz podczas wielomiesięcz-
nej okupacji ogromnego teryto-
rium, nierzadko podczas maso-
wych grabieży w domach. Trze-
ba pamiętać, że znaczna część 
armii rosyjskiej, to biedne ludy 
dalekiego wschodu, z Syberii, 
to np. Buriaci, Kałmucy, którzy 
nie używają rosyjskiego. Ukra-
ińcy nie są w stanie się z nimi 
porozumieć, największe zbrod-
nie, na przykład w Irpieniu na 
przedmieściach Kijowa, gdzie 
byliśmy wielokrotnie, tam jak 
ludzie mówią, próbowali rozma-
wiać z okupantami, ale zupeł-
nie nie umieli się dogadać, bo 
szeregowe saładaty pochodzą 
z egzotycznych republik.

A.M.: Jak wygląda polska 
mniejszość?

AS.: Jest duża grupa ludzi 
z mniejszości polskiej, spotyka-
my rodaków dosłownie na każ-
dym kroku. Wystarczy się ode-
zwać i natychmiast jest reak-
cja w sklepach, targowiskach, 
transporcie, dosłownie wszę-
dzie. Polonia na Ukrainie jest 
spauperyzowana, podobne zja-
wisko występuje w Niemczech 
i jest ono znacznie silniejsze niż 
na Litwie czy na Zaolziu. Pola-
cy byli represjonowani, wyraź-
nie stłamszeni, rozproszeni 
i czuli się obywatelami drugiej 
kategorii. Całe lata była odczu-
walna duża niechęć do naszej 
mniejszości i to się teraz całko-
wicie odmieniło. Ukraińcy zoba-
czyli realną pomoc jaką Polska 
udziela, gdyż daliśmy im broń, 
żywność, paliwo czy schronie-
nie milionom kobiet z dzieć-
mi. Widać nawet na ulicach bil-
bordy, na których Ukraińcy pi-
szą: „dziękujemy wam Polacy 
za czołgi”. Bilbordy takie war-
to publikować, bo tego jeszcze 
nikt nie nagłośnił w Rzeczpo-
spolitej. A to właśnie pokazu-
je szeroki zasięg nowych na-

strojów w społeczeństwie na-
szych sąsiadów gdzie po latach 
szczucia na Polaków przez Ro-
sjan, Niemców czy Austria-
ków, doszło obecnie do tego, 
że ludzie słysząc polską mowę, 
podchodzą, dziękują, a zdarza 
się iż kobiety, zwłaszcza star-
sze, całują po rękach! Proszę 
państwa, to niesamowite prze-
życie, kiedyś owszem były ta-
kie zwyczaje, ale teraz takie 
powszechne wyrazy wdzięcz-
ności są wzruszające. W efek-
cie wojny rosyjsko-ukraińskej 
zasadniczo zmieniła się nasza 
sytuacja, zwłaszcza w zachod-
niej części Ukrainy. Pamiętam 
jeszcze jak brałem udział w mia-
steczku protestu na kijowskim 
Majdanie, w 2014 roku nicze-
go takiego nie było widać, 
niemniej czuć było począt-
ki zmiany nastawienia. Teraz 
jest wszędzie wdzięczność 
i spontaniczna przyjaźń. Cał-
kowicie nowa rzeczywistość! 
Przykładowo nieomal zniknę-
ły flagi banderowskie, teraz 
ich „ze świecą” szukać. Kie-
dyś 10 procent flag na ulicach, 
to były sztandary UPA. Obec-
nie jest to zjawisko całkowi-
cie marginalne, bowiem mają 
już nowych swoich powszech-
nie znanych bohaterów, nie jest 
nim Bandera, a w każdej ukra-
ińskiej rodzinie pojawili się nowi 
autentyczni bohaterowie!

A.M.: Jak długo pan tam bę-
dzie – do końca wojny?

A.S.: Aż do zdobycia Moskwy 
– jest trochę roboty. Kijów 
obroniony, trzeba to wszyst-
ko wspierać logistycznie, teraz 
na przykład trochę sieci rybac-
kich ściągnęliśmy. Pod Kosza-
linem, rybak podarował sie-
ci, które nadają się na siat-
ki maskujące. Wozimy wszyst-
ko co się przyda. Logistyka 
przede wszystkim. Ale dosta-
liśmy wreszcie zgodę na od-
dzielny polski oddział. Jeste-
śmy w trakcie szkolenia.

A.M.: Ile osób jest w Legionie 
Polskim?

A.S.: Od marca to kompania ka-
drowa. Nie wchodząc w szcze-
góły ze względów bezpieczeń-
stwa, jest to oddział na statu-
sie specjalnym, jak jednost-
ka elitarna. Tak został sfor-
mowany. W istocie analogicz-
nie, jak z Krakowa wyruszy-
ła w 1914 roku Pierwsza Ka-
drowa, z Oleandrów. Będzie 
to kompania, a z czasem na-
stępne, bo są duże potrzeby, na 
przykład we Lwowie, gdyż trze-
ba to miasto pełne polskich za-

bytków chronić przed atakiem 
ze strony Białorusi. I taka rezer-
wowa kompania we Lwowie 
też powinna być utworzona. 
Jak wiadomo „chcieć to móc”.

A.M.: Kto wam dostarcza 
amunicję, żywność, broń?

A.S.: Broń dostarczają Ukra-
ińcy, natomiast inne rzeczy or-
ganizujemy z Polski. To tak, jak 
Legiony Dąbrowskiego, two-
rzone i utrzymywane oddolnie 
przez rodaków. I po to jest teraz 
seria spotkań w Polsce, żeby 
pokazać, jak można wesprzeć 
sprawę polską na Ukrainie, że 
nie chodzi tu tylko o pomoc dla 
uchodźców i dzieci, które licz-
nie przyjechały do Polski. Cho-
dzi o pomoc Polakom, którzy 
bardzo licznie żyją na kresach 
Pierwszej Rzeczpospolitej. 
Tam jest na szczęście sieć ka-
tolickich parafii, dobrze współ-
pracujemy z nimi, wozimy im 
przykładowo agregaty prądo-
twórcze, bo teraz właśnie na 
kresach trzeba przede wszyst-
kim wspierać Polaków. Najważ-
niejsza w tej chwili jest pomoc 
żołnierzom z polskich i miesza-
nych rodzin na Ukrainie, żeby 
jak najszybciej przeszli do Le-
gionu Polskiego, żebyśmy byli 
skuteczni a następnie widoczni 
na defiladzie zwycięstwa.

A.M.: Co jest teraz najbar-
dziej potrzebne?

A.S.: Konserwy, żywność, to co 
można przewieźć, co się nie 
psuje, jak ryż, kasza, a ze sprzę-
tu: kanistry na paliwo, lornet-
ki, latarki, agregaty prądotwór-
cze. Bardzo mundury są poszu-
kiwane, śpiwory – kilkaset ta-
kich zebrali harcerze w Opolu. 
Armia ukraińska zmobilizowa-
ła kilkaset tysięcy ludzi i proszą 
o wszystko. Na naszym porta-
lu www.legionpolski.eu znajdu-
ją się szczegółowe informacje. 
Zbieramy środki na kamizelki 
kuloodporne, hełmy, samocho-
dy dostawcze i polskie drony. 
Ostatnio w Nowym Sączu mło-
dzi wolontariusze przy wsparciu 
małżeństwa Janiny i Andrzeja 
Gwiazdów podczas zrzutki in-
ternetowej zebrali kilka tysię-
cy złotych na zakup 40 sztuk 
specjalnych krótkofalówek dla 
Legionu Polskiego. Zachęcam 
każdego świadomego patriotę 
do zaangażowania się i wspar-
cia Legionu oraz sprawy pol-
skiej na kresach.

Sytuacja na wojnie jest 
taka, że brakuje wszystkie-
go. Przykładowo Ukraina nie 
ma ani jednej fabryki amuni-
cji do Kałasznikowa, to niesa-

mowite, ale walczący żołnierze 
kompletnie zależą od wspar-
cia z Zachodu. I oni tę po-
moc widzą, są bardzo wdzięcz-
ni. Każdy nasz gest i każda 
złotówka wydana na wsparcie 
podczas wojny jest więcej war-
te niż niemieckie obietnice mi-
lionowych dotacji.

A.M.: Dziękuję za rozmowę.

Z Adamem Słomką rozmawia-
ła Agnieszka Marczak. Wywiad zo-
stał udzielony 27-go października na 
spotkaniu we Wrocławiu, gdzie Adam 
Słomka – komendant Legionu Polskie-
go na Ukrainie przedstawił foto-relację 
ze Lwowa, Kijowa i frontu.

„Tarnopol dziękuje Polskiemu Narodowi za czołgi T-72”Lwów – szkolenie Obrony Terytorialnej.

Irpień

▶

Nr 283 • 4 – 17 listopada 2022 13



Historia i Pamięć

Konferencję zorganizowa-
ło Centrum Badań Ludobój-
stwa i Ruchu Oporu Mieszkań-
ców Litwy. To litewska insty-
tucja państwowa, działająca 
od 1992 roku, zajmująca się ba-
daniem przejawów ludobójstwa 
oraz zbrodni przeciw ludzkości 

i zbrodni wojennych na Litwie, 
polityki reżimu okupacyjne-
go na Wileńszczyźnie w latach 
1920 – 1939, prześladowań 
miejscowej ludności w latach 
okupacji, a także procesami 
zbrojnego i niezbrojnego opo-
ru wobec okupantów, doko-

nanych w latach 1990 – 1991 
przez ZSRR. Jak również upa-
miętnieniem bojowników o wol-
ność i ofiar ludobójstwa. Dyrek-
torem generalnym od 2021 roku 
tej instytucji jest dr Arūnas Bub-
nys – historyk, badacz nauko-
wy, zajmujący się tematyką m. 

in. antynazistowskim ruchem 
oporu na Litwie w latach 1941 
– 1944, podziemiem polskim na 
Litwie w okresie II wojny świa-
towej, historią Holocaustu na 
Litwie.

Inicjatorka projektu, Ra-
mona Staveckaitė-Notari, kie-

rowniczka Działu Historycz-
nych Programów Badawczych 
Departamentu Badań nad Lu-
dobójstwem i Ruchem Opo-
ru w Wilnie, zaproponowała te-
mat konferencji, analizujący sy-
tuację uczestniczek wojny par-
tyzanckiej nie tylko w regio-
nalnym ale także kontekście 
szerszym – europejskim. Była 
to pierwsza tego typu konfe-
rencja naukowa na Litwie.

W programie prelegen-
ci omówili rolę kobiet w zbroj-
nym ruchu oporu podczas 
II wojny światowej i w okresie 
powojennym, a ciekawym uzu-
pełnieniem wygłoszonych refe-
ratów były prezentacje multi-
medialne.

W pierwszym panelu głos 
zabrali Andrius Tumavičius 
z Centrum Badań Ludobój-
stwa i Ruchu Oporu Mieszkań-
ców Litwy wygłosił referat „Ko-
biety w zbrojnym ruchu opo-
ru: przypadek litewskich par-
tyzantów z regionu północ-
no – wschodniego (króla Men-
doga)”. Przedstawicielka Ło-
twy Inesa Dreimane przedsta-
wiła referat „Łotewskie kobie-
ty – uczestniczki narodowego 
zbrojnego ruchu oporu w la-
tach 50 – 60 XX w”. Następ-

Siostry w Broni
Międzynarodowa konferencja naukowa w Wilnie

■■ 27 października br. w Wilnie odbyła się międzynarodowa konferencja naukowa pt. „Sisters in Arms: 
European Women in the Armed Resistance Against the Soviet and Nazi Regimes”. (Siostry w broni: 
europejskie kobiety w zbrojnym oporze przeciwko Sowieckiemu i Nazistowskiemu Reżymowi). 
Zgromadziła ona przedstawicieli, historyków i naukowców instytucji z państw Litwy, Estonii, Serbii, 
Polski, Włoch, Ukrainy. Dopisała również wierna wartościom i ideałom publiczność.

Magda Wysocka
(OA IPN Wrocław)

►
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Ekonomia i Finanse
nie Martin Andreller z Es-

tońskiego Instytutu Pamięci 
Historycznej omówił rolę jaką 
pełniły estońskie kobiety w an-
tysowieckim ruchu oporu. Dr 
Ivana Pantelić z Instytutu No-
wej Historii w Serbii wystąpi-
ła z referatem „Emancypacja 
oddolna: jugosłowiańskie ko-
biety – partyzantki i ruch opo-
ru wobec komunizmu podczas 
II wojny światowej”.

Do wygłoszenia jedne-
go referatu zostałam zapro-
szona przez pomysłodaw-
czynię projektu, za co wyra-
żam swoją wdzięczność. 
Swoją pracę, przygotowa-
ną wspólnie z prof. Toma-
szem Balbusem, dotyczą-
cą udziału kobiet w polskim 
podziemiu niepodległościo-
wym 1944‒1948 r. na wybra-
nych przykładach, wygłosiłam 
na wstępie drugiego pane-
lu. Następnie głos zabrali dr 
Isabella Insolvibile z Muzeum 
Shoah Foundation we Wło-
szech, która w zdalnym prze-
mówieniu przybliżyła proble-
matykę kobiet w walce we wło-
skim ruchu oporu w latach 
1943-1945 r. (i wcześniej). 
Doktorantka z Uniwersytetu 
Wileńskiego, Neringa Latvytė, 
Litewskie omówiła temat Ży-
dówek w antynazistowskim 
partyzanckim ruchu oporu. 
Dalius Žygelis, historyk z Cen-
trum Badań Ludobójstwa i Ru-
chu Oporu Mieszkańców Li-
twy zaprezentował referat pt. 
„Żywa pamięć. Wideo wspo-
mnienia kobiet, uczestni-
czek wojny partyzanckiej na 
Litwie”. W ostatniej wypowie-
dzi, transmitowanej z Ukrainy 
dr Oksana Kis z Instytutu Et-
nologii Ukraińskiej Akademii 
Nauk przybliżyła temat „W po-
szukiwaniu równowagi mię-
dzy życiem osobistym i poli-
tycznym: życie osobiste ko-
biet ukraińskiego podziemia 
narodowego w latach 1940 
– 1950”.

Konferencja odbyła w Sali 
Soborowej, mieszczącej się 
w byłym więzieniu wileń-
skim na Łukiszkach, położo-
nym w śródmieściu miasta. 
Więzienie to było swego cza-
su jednym z najokrutniejszych 
miejsc przetrzymywania Po-
laków, uczestników powstań 
i żołnierzy Armii Krajowej 
a także przedstawicieli innych 
narodów – Białorusinów, Li-
twinów, Żydów. Miejsce kaźni 
więźniów politycznych za cza-
sów carskich, hitlerowskich 
(Gestapo), litewskich (Sau-
guma) i sowieckich (NKWD, 
KGB). Kompleks więzienny 
składał się z sześciu budyn-
ków, gdzie oprócz cel znajdo-
wał się więzienny szpital, po-
mieszczenia administracyjne, 
cerkiew św. Mikołaja Cudo-
twórcy. Więzienie było budo-
wane z myślą o przetrzymywa-
niu w nim około 700 osób, ale 
niekiedy ich liczba sięgała na-
wet 16 tys. Od 2019 roku prze-
kształcone w przestrzeń arty-
styczną.

Spotkanie zakończyło się 
zwiedzaniem obiektu.

▶

Masz 15 lat żeby się 
dorobić. Jeśli nie - uciekaj 

do "zbiorkomu"

Ambitne plany Fit for 55 nie 
pozostawiają złudzeń. Do 
2035 roku w Unii Europejskiej 
osiągnąć mamy zerową emisję 
spalin w transporcie, co ozna-
cza całkowity zakaz rejestracji 
nowych samochodów z silnika-
mi spalinowymi. Mówiąc wprost 
- czy się to komuś podoba czy 
nie - decyzja została już pod-
jęta. Cykl życia silnika spalino-
wego w transporcie (przynaj-
mniej tym prywatnym) dobiega 
końca.

To groźniejsze niż uzależ-
nienie od importu ropy i gazu.

Europa ma plan

Nie jest tajemnicą, że w obli-
czu "nowej rewolucji przemy-
słowej" do miana ropy nafto-
wej XXI wieku urasta właśnie 
- niezbędny do produkcji aku-
mulatorów trakcyjnych - lit. 
Problem w tym, że obecnie 
aż 60 proc. litu przetwarza-
ne jest w Chinach. Część eks-
pertów szacuje też, że Pań-
stwo Środka dysponuje nawet 
90 proc. zasobów tzw. metali 
ziem rzadkich. W efekcie, w Eu-
ropie trwają właśnie poszuki-
wania litu, a europejskie kon-
cerny (np. Volkswagen) inwe-
stują w budowę fabryk akumu-
latorów i ich podzespołów na 
Starym Kontynencie (np. nowy 
zakład Unicore w Radzikowi-
cach koło Nysy).

Motoryzacja w obiegu 
zamkniętym

Nowe inwestycje są wynikiem - 
ogłoszonego już w 2017 roku - 
„sojuszu na rzecz baterii” (Eu-
ropean Battery Alliance - EBA).

Strategiczny plan działania 
dotyczący akumulatorów ob-
jął wszystkie działania, które 
mogą pomóc państwom człon-
kowskim, regionom i przemy-
słowi europejskiemu ustano-
wić konkurencyjne, innowa-
cyjne i zrównoważone projek-
ty w zakresie produkcji akumu-
latorów w UE.

INFORMOWAŁA WÓW-
CZAS KOMISJA EURO-
PEJSKA.

Założenia nowego planu po-
wstały w wyniku dyskusji z naj-
ważniejszymi przedstawiciela-
mi przemysłu, zainteresowa-
nymi państwami członkowski-
mi i Europejskim Bankiem In-
westycyjnym. Jego główne za-
łożenia dotyczyły:

•	 zabezpieczenia bezpiecz-
nego dostępu do surow-
ców w krajach spoza UE,

•	 inwestycji w sieć fabryk aku-
mulatorów w Europie,

•	 inwestycji w zakresie badań 
nad nowymi technologiami,

•	 ułatwienia dostępu do eu-
ropejskich źródeł surowców 
(np. poszukiwania nowych 
złóż litu),

•	 „dostępu do surow-
ców wtórnych poprzez recy-
kling w gospodarce o obiegu 
zamkniętym”.

Koniec z prywatnymi 
samochodami? Wynajmuj 

albo idź na autobus

W swoim wystąpieniu z 14 wrze-
śnia bieżącego roku w Stras-
burgu przewodnicząca Komi-
sji Europejskiej - Ursula von der 
Leyen - podkreślała, że dzię-
ki sojuszowi na rzecz bate-
rii już wkrótce dwie trzecie po-
trzebnych w UE akumulatorów 
litowo-jonowych produkowane 
będzie w krajach wspólnoty.

Skąd wziąć surowce po-
trzebne do funkcjonowania no-
wych fabryk? Nakreślone przez 
von der Layen plany Komisji Eu-
ropejskiej zakładają, że - przy-
najmniej w przypadku litu - sytu-
acja wyglądać ma następująco:

•	 50 proc. pokrywać ma im-
port spoza UE (najpewniej 
z Ameryki Południowej, USA 
i Australii),

•	 30 proc. pochodzić ma 
ze złóż na terenie samej Unii 
Europejskiej (stąd np. poszu-
kiwania złóż w czeskich Ru-
dawach)

•	 20 proc. ma być efek-
tem recyklingu i - wspomnia-
nego już - obiegu zamknię-
tego.

Co taki podział oznacza dla 
kierowców?

Nowego auta już nie 
kupisz. Ale możesz je 

dostać w abonamencie

Obecnie blisko za blisko 75 
proc. światowego zapotrzebo-
wania na lit odpowiada dziś mo-
toryzacja. Perspektywa pokry-
wania aż 20 proc. zapotrzebo-
wania europejskich fabryk "su-
rowcem" z odzysku oznacza 

jedno - żaden z europejskich 
producentów nie będzie mógł 
sobie pozwolić na "utratę kon-
troli" nad najcenniejszym ele-
mentem pojazdu, czyli baterią 
trakcyjną. Jak sprawić, by wła-
ściciel pojazdu nie mógł sprze-
dać go poza Unię lub - przykła-
dowo - wykorzystać baterii w roli 
magazynu energii dla domu? 
To akurat proste - wystarczy nie 
sprzedawać mu samochodu.

Wniosek? W perspektywie 
kolejnych lat powinniśmy się 
przygotować na szybką trans-
formację motoryzacji w kierun-
ku modelu "subskrybenckie-
go". Z tego powodu koncerny 
motoryzacyjne starają się dziś 
przedstawiać jako "dostawcy 
usług mobilnych", a nie "produ-
cenci samochodów". Z tego też 
powodu, coraz częściej usły-
szeć można o "fabrykach sa-
mochodów używanych", któ-
rych głównym celem jest od-
świeżenie pojazdów po "pierw-
szym użytkowniku" i ponow-
ne wprowadzenie ich na rynek.

Tego rodzaju zakłady po-
wstają właśnie z myślą o samo-
chodach elektrycznych. Pojaz-
dach, których ceny coraz moc-
niej wykraczają poza zasięg 
przedstawiciela klasy średniej. 
Idea jest prosta. Auto po pierw-
szym użytkowniku trafia do sa-
mochodowego "spa", gdzie pod-
dawane jest niezbędnym napra-
wom przed ponownym wprowa-
dzeniem go na rynek. Dzięki 
temu mniej zamożni użytkowni-
cy zyskają dostęp do sprawdzo-
nych aut używanych, które - po 
kolejnym okresie wynajmu dłu-
goterminowego - powrócą do 
producenta.

Samochód to kłopot, 
którego nie potrzebujesz

Śmiało można więc zakła-
dać, że "zrównoważona mo-
toryzacja w obiegu zamknię-
tym" oparta będzie na mode-
lu subskrybenckim. Oczywi-
ście patrząc przez pryzmat 
przeciętnego rodaka perspek-
tywa kolejnej miesięcznej raty 
może się wydawać prawdzi-
wym koszmarem, ale w rzeczy-
wistości - na Zachodzie - więk-
szość "nabywców" nowych aut 
nie odczuje żadnej różnicy. Już 
dziś w zdecydowanej więk-
szości nowe auta kupowane 
są przecież przez klientów biz-
nesowych, a nabywcy indywi-
dualni i tak decydują się w więk-
szości na ofertę z finanso-
waniem.

W rzeczywistości jedy-
na różnica polegać będzie na 

tym, że samochód nigdy nie 
stanie się własnością użytkow-
nika. Czy to źle? Z perspektywy 
fana motoryzacji wizja wydaje 
się przerażająca, ale dla prze-
ciętnego kierowcy, który chce 
tylko dojechać z punktu A do 
punktu B - niekoniecznie. Po 
co nam boje z wydziałem ko-
munikacji czy ubezpieczyciela-
mi, sporo - po okresie wynajmu 
- można po prostu zostawić do-
tychczasowy pojazd u dealera 
i w ramach nowej umowy wziąć 
kolejny? Z gwarancją, ubezpie-
czeniem i - być może - korzyst-
nym pakietem zakupu energii 
elektrycznej?

Oczywiście wszystko spro-
wadza się do pieniędzy - zmia-
nę byłoby nam zdecydowa-
nie łatwiej zaakceptować, gdy-
by poziom zarobków w Pol-
sce nie odbiegał od tego w kra-
jach "Starej Unii". Na szczę-
ście, zakaz rejestracji aut spali-
nowych wejdzie w życie w roku 
2035, można więc zakładać, 
że w praktyce mamy jeszcze 
około dwóch dekad na "wyrów-
nanie" do lepszych.

Jedna rata, kilka aut czyli 
dzielenie ma przyszłość

Jak więc wyglądać będzie mo-
toryzacja przyszłości? W jednej 
miesięcznej racie zawierać się 
będzie opłata abonamentowa 
oraz wszelkie pozostałe kosz-
ty dotyczące serwisu czy ubez-
pieczenia. Oczywiście nie jest 
powiedziane, że sam abona-
ment dotyczyć będzie konkret-
nego pojazdu.

Przykładowo już dziś poja-
wiają się ciekawe opcje pokroju 
- oferowanej przez Renault we 
Francji - usługi "Switch Car". Po-
lega ona na tym, że w ramach 
miesięcznego abonamentu 
przy zakupie elektryka (dodat-
kowe 30 euro miesięcznie) zy-
skujemy dostęp do dowolnego 
pojazdu z gamy francuskiego 
producenta. Możemy skorzy-
stać z takiego auta bez limitu 
kilometrów przez - maksymal-
nie - 30 dni w roku. Na obec-
nym etapie chodzi o to, by na-
bywcy elektrycznych aut nie 
obawiali się dalszych podróży. 
Jadąc na wakacje mogą więc 
skorzystać z rodzinnego SUVa 
z napędem spalinowym. Śmia-
ło można zakładać, że podobny 
schemat utrzymany zostanie po 
przejściu na napęd elektryczny. 
Za dodatkową opłatą - wynaj-
miemy po prostu auto z więk-
szym zasięgiem lub, jeśli zaj-
dzie taka potrzeba, większym 
bagażnikiem.

Poniżej cytujemy tekst z portalu INTERIA.PL na temat planów UE dotyczących przyszłości motoryzacji.

Wkrótce w ogóle nie będzie można kupić 
auta? Plany UE nie pozostawiają złudzeń

■■ Elektryczna transformacja wymaga od samochodowych gigantów zmiany profilu 
działalności. Koncerny motoryzacyjne nie będą już "producentami" aut lecz... 
"dostawcami usług mobilnych".

Paweł Rygas
INTERIA.PL

Sobota, 22 października (09:55)
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Komentarze i Felietony

Okazuje się, że II wojna świa-
towa rozpoczęła się od wkro-
czenia wojsk niemieckich i starć 
w okolicach Rybnika o godz. 
3.14 z udziałem 30 czołgów. 
A więc nie Wieluń (4.40), nie 
Westerplatte (4.45). Docieka-
nie prawdy trwało tak długo 
jak sporządzenie raportu o pol-
skich stratach po agresji i oku-
pacji niemieckiej.

Na stulecie zwycięskiej Bi-
twy Warszawskiej miał nad Wi-
słą stanąć Łuk Triumfalny. Po-
wstaje nikomu niepotrzebna 
kładka rowerowa. Niezależnie 
od tego stołeczny ratusz pro-
wadzi wykluczającą politykę hi-
storyczną, starając się bloko-
wać odbywające się od kilkuna-
stu lat Marsze Niepodległości. 
Trzeba było orzeczenia Sądu 
Najwyższego, że jest to wyda-
rzenie cykliczne, mające pierw-
szeństwo przed innymi.

Tysiąc lat temu Bolesław 
Chrobry rozszerzył swe pano-
wanie na Kijów i Łużyce, ale 
niewiele się o tym mówi (po-
lityczna poprawność), bo na-
wet nie wypada, zważywszy na 
obowiązujące dobrosąsiedzkie 
stosunki.

Ani brawurowe zwycięstwo 
hetmana Stanisława Żółkiew-
skiego pod Kłuszynem nad woj-
skami rosyjsko-szwedzkimi (4 
VII 1610), ani hołd ruski (29 X 
1611) nie doczekały się (a były 
okrągłe rocznice) upamiętnień 
czy produkcji artystycznych. 
Takoż zwycięska kampania 
1660 roku, gdy granica polsko-
rosyjska przebiegała nad Dnie-
prem. Natomiast kilka lat temu 
TVP emitowała kłamliwy film do-
kumentalny „Z biegiem Dunaju”, 
przypisujący zwycięstwo pod 
Wiedniem (12 IX 1683) księciu 
Karolowi Lotaryńskiemu.

W 1940 roku Rosjanie de-
portowali około miliona Po-
laków z Kresów na Syberię 
i do Kazachstanu. Szacuje się, 
że w Kazachstanie pozosta-
ło jeszcze ok. 40 tys. Polaków, 
od lat starających się o powrót 
do ojczyzny. Jak dotąd się nie 
doczekali. W ciągu ostatnich 
miesięcy w naszym kraju znala-
zło schronienie i pomoc ponad 
milion ukraińskich uchodźców.

Wciąż nie brakuje nieuków, 
którzy uważają, że ludobójstwo 
katyńskie to czyn Niemców, 
a nie Rosjan. Jeszcze więcej 
jest takich, którzy nie wiedzą, 
że Katyń (i Smoleńsk) należały 
niegdyś do Polski.

Mijały okrągłe rocznice bo-
haterskich powstań śląskich. 
Powrót tych ziem do macierzy 
to także znaczące wzmocnie-
nie potencjału gospodarczego 
państwa polskiego. Musi więc 
dziwić niefrasobliwość rządzą-

cych, tak łatwo rezygnujących 
z dobrodziejstw natury, dyskre-
dytujących gospodarską zapo-
biegliwość powstańców, gdy 
pod brukselskie dyktando likwi-
duje się kopalnie.

Przez wiele lat co roku 40 
tys. dzieci izraelskich odwiedza-
ło niemieckie obozy koncentra-
cyjne pod ochroną uzbrojonych 
funkcjonariuszy. Była to dla nich 
swoista lekcja antypoloniozmu, 
który jak wiadomo (nowelizacja 
ustawy o IPN) można bezkar-
nie uprawiać. Przerwanie tych 
praktyk spowodowało zgrzyt 
dyplomatyczny, ale nie sposób 
było ich nadal tolerować.

Byt i świadomość

Osiągnąwszy 84 proc. średniej 
unijnej polscy obywatele cie-
szą się konsumpcją indywidu-
alną wyższą od Portugalii (83 
proc. średniej UE), Grecji (76 
proc.), Chorwacji (73 proc.) czy 
Malty (82 proc.), zbliżając się 
do poziomu Hiszpanii (85 proc.) 
i Słowenii (87 proc.). Niemniej 
– jak podaje Eurostat – wyż-
szym wskaźnikiem chwalą się 
Litwini (96 proc.) czy Włosi (97 
proc.), nie mówiąc o rekordzi-
stach – Luksemburgu (146 
proc.), Niemczech (120 proc.), 
Szwecji (113 proc.) czy Francji 
(111 proc.). Można więc powie-
dzieć, że rośnie dobrobyt pol-
skiego społeczeństwa, z cze-
go, zważywszy na propagowa-
ny opozycyjny negacjonizm, nie 
zawsze zdaje sobie sprawę.

Wyprzedziwszy w dążeniu 
do dobrobytu nawet kilka „sta-
rych” państw unijnych, polscy 
konsumenci powielają nieste-
ty patologiczne stereotypy za-
chodnich społeczeństw. Obok 
coraz powszechniejszej oty-
łości, popularne jest opilstwo. 
Pierwszy sejm niepodległego 
państwa ustanowił w 1920 roku, 
że jeden punkt sprzedaży alko-
holu przypada na 2500 miesz-
kańców. Dzisiaj dostępność jest 
dziesięć razy większa, a alkohol 
stał się artykułem pierwszej po-
trzeby. Nic dziwnego, że konsu-
menci biją PRL-owskie (8 l spi-
rytusu na osobę) rekordy, prze-
kraczając 10,5 l.

Chociaż zmieniła się struk-
tura spożycia (2/3 konsumpcji 
to piwo), to przecież ono także 
jest alkoholem. W tej dziedzi-
nie konsumpcji przoduje mło-
dzież, nie bez winy marketin-
gowej działalności mediów, nie 
mówiąc o dostępności alkoho-
lu (ekonomiczna, prawna, geo-
graficzna, kulturowa). Jednak 
przykład włoski udowadnia (po 
II wojnie – 20 l spirytusu na oso-
bę, teraz – 6-8 l), że sprawa nie 
jest beznadziejna.

Dla poprzednich poko-
leń, wychowanych w trady-
cji polskiego romantyzmu, pol-
skość była zadaniem i misją cy-
wilizacyjną – diagnozuje prof. 
Grzegorz Kucharczyk. Reali-
zowali swe powinności zarów-
no w 1920, jak i 1944 roku, 
przeciwstawiając się wschod-
niemu i zachodniemu barba-
rzyństwu. Nie wiadomo, w ja-
kim stopniu niegdysiejsza świa-
domość pokoleniowa jest do-
stępna współczesnej młodzie-
ży. Czy młodzi ludzie potrafili-
by bronić cywilizacji chrześci-
jańskiej? W każdym razie istot-
ne jest jej uczestnictwo w kultu-
rze. Tymczasem tylko 30 proc. 
obywateli raz w roku było w ki-
nie, w teatrze – 5 proc., w filhar-
monii lub operze – 2 proc.

Pandemia i fałszywki

Setna rocznica Bitwy Warszaw-
skiej była znana od dawna, ale 
dopiero pięć lat temu resort 
obrony sfinalizował umowę z sa-
morządem Ossowskim o budo-
wie Muzeum Bitwy Warszaw-
skiej. Z braku funduszy, obiekt 
zredukowano, a termin ukoń-
czenia budowy przedłużono 
z powodu pandemii. Inwestor 
– Muzeum Wojska Polskiego – 
zapowiada, że placówka będzie 
tak popularna jak Muzeum Po-
wstania Warszawskiego.

Jeszcze do niedawna nasz 
kraj był pustynią muzeal-
ną (w porównaniu do europej-
skiej średniej). Teraz jest w bu-
dowie kilkadziesiąt obiektów. 
Po wybuchu wojny rosyjsko-
ukraińskiej polscy muzealni-
cy pomagają w ratowaniu za-
bytków, m.in. obiektów sakral-
nych z okresu I Rzeczpospo-
litej, z których wiele znajduje 
się na liście światowego dzie-
dzictwa UNESCO. Zgodnie 
z konwencją haską z 1954 roku 
niszczenie zabytków podczas 
działań wojennych jest zbrod-
nią wojenną. Jednak rosyjscy 
barbarzyńcy systematycznie 
„unieważniają” ukraińską kultu-
rę. Jak dotąd zdewastowali bli-
sko dwieście zabytków, zagro-
żonych jest około trzy tysiące.

Choć placówek muzealnych 
jest mało (ostatnio ich przybywa 
– m.in. muzeum Sybiru, Józefa 
Piłsudskiego, Żołnierzy Wyklę-
tych w Ostrołęce, Rodziny Pi-
leckich w Ostrowi Mazowiec-
kiej), to jeszcze niektóre wyka-
zują ambicje „przepracowania” 
historii. Już to z racji antypolskiej 
polityki historycznej (jak pierwot-
na ekspozycja w gdańskim Mu-
zeum II Wojny Światowej), już 
to z racji środowiskowych aspi-
racji (gdańskie centrum „Solidar-
ności” gloryfikuje KOR-owskich 

aktywistów i beneficjentów okrą-
głostołowych). Te, które powsta-
ją, ratują się aranżacjami multi-
medialnymi, bo przecież wciąż 
ponad 500 tys. polskich dzieł 
sztuki znajduje się w rękach nie-
mieckich barbarzyńców. Braku-
je też archiwaliów z najnowszej 
historii, bo komunistyczni apa-
ratczycy wyprzedają je Archi-
wum Instytutu Hoovera, choć 
to przedsięwzięcie nielegalne 
i penalizowane.

Powstają jeszcze upamięt-
nienia bohaterów przeszłości, 
ale próżno szukać rzeźbiar-
skich dokonań. Andrzej Pityń-
ski, którego najlepsze dzieła 
pozostają w USA (Katyń, Mści-
ciel, Partyzanci), choć został 
odznaczony Orderem Orła Bia-
łego, nie zyskał w kraju popular-
ności (i zamówień). Jego war-
szawski pomnik Błękitnej Armii 
Hallera nie jest wykorzystywa-
ny jako miejsce spotkań polsko-
amerykańskich.

Polityka pamięci

Stulecie odzyskania niepodle-
głości nie stało się asumptem 
do szerokiej popularyzacji do-
robku naukowego, kulturalnego 
czy cywilizacyjnego II Rzecz-
pospolitej. Jej ustawodawstwo 
było przykładem dla europej-
skiej demokracji. Konstytucyj-
ne gwarancje chroniły zatrud-
nienie i pracownika (ubezpie-
czenie od bezrobocia, wypadku 
i choroby), zapewniały nietykal-
ność własności prywatnej i pra-
wa wyborcze kobiet. Zaś mło-
dzież robotniczo-chłopska mia-
ła większy dostęp do uczelni 
niż w PRL. Tak więc tylko igno-
ranci mogą dać się zwieść pe-
dagogice wstydu, uprawianej 
przez polskojęzyczne media.

Ośrodek Badań nad Tota-
litaryzmami im. Witolda Pilec-
kiego propaguje prawdę o okro-
pieństwach II wojny w krajach 
zachodnioeuropejskich, któ-
re w większości kolaborowa-
ły z hitlerowskimi Niemca-
mi, w przeciwieństwie do Polski. 
Jest wiele do zrobienia, gdy za-
chodni politycy nie rozróżniają 
powstania w getcie od powsta-
nia warszawskiego, a na uczel-
niach brak katedr historii Polski. 
Prawdy wymaga również spra-
wa Jedwabnego. O wznowienie 
ekshumacji postuluje do resortu 
sprawiedliwości Komitet Oby-
watelski na rzecz ekshuma-
cji w Jedwabnem. Zebrano już 
kilkadziesiąt tysięcy podpisów.

Nie sposób poznać kul-
tury i cywilizacji polskiej bez 
dziedzictwa Kresów. Powsta-
jące w Lublinie Muzeum Kre-
sów Wschodnich zapewne uka-
że polską ekspansję cywiliza-

cji chrześcijańskiej na tych te-
renach bez ulegania posthi-
storycznym, kosmopolitycz-
nym urojeniom wielokulturowo-
ści. Niezależnie od tego trud-
no wyobrazić sobie program 
nauczania bez pielgrzymek 
młodzieży do Wilna, Grodna 
czy Lwowa.

Mecenat

Podczas gdy producenci filmo-
wi w krajach, nierzadko kolabo-
rujących z III Rzeszą, prześci-
gają się w obrazach bohatersz-
czyzny (nawet Niemcy walczy-
li z nazistami), to polscy filmow-
cy kwestionują, bądź wstydzą 
się wojennego wysiłku polskich 
żołnierzy. Film „Orlęta. Grod-
no’39” promuje kłamstwo histo-
ryczne, choć była okazja uka-
zania prawdziwych wydarzeń. 
Tymczasem reżyser przekonu-
je, ze polski patriotyzm musi 
mieć wtręt „tradycyjnego pol-
skiego antysemityzmu”.

Europejski objazd kontynu-
uje przedstawienie „Imagine”. 
Reżyser Krystian Lupa nawią-
zał do utworu Johna Lennona, 
będącego promocją ateizmu 
i komunizmu. Kooprodukcja 
łódzkiego Teatru Powszechne-
go i warszawskiego Teatru Po-
wszechnego to dziwadło skon-
struowane z wulgaryzmów, 
bluźnierstw, nagości, będące 
manifestem prostackiej chry-
stianofobii. I taki wytwór, nie 
bez udziału unijnych grantów, 
jest wizytówka polskiej kultury.

Polskojęzyczne media 
chwalą „europejskie sukcesy” 
literatek – Olgi Tokarczuk czy 
Manueli Gretkowskiej. Ta pierw-
sza, choć dostała Nobla, nie 
chce znać polskiej tradycji kul-
turowej, „nie wierzy w literatu-
rę narodową”. Związana z „Kry-
tyką Polityczną” i partią Zielo-
ni 2004 (aborcja, homozwiąz-
ki) wymyśliła nową historię Pol-
ski: Byliśmy mordercami Ży-
dów, kolonizatorami, właścicie-
lami niewolników, większość 
narodowa tłumiła mniejszość. 
W naszym świecie granica mię-
dzy fikcją a faktami jest coraz 
bardziej płynna.

Jak widać, twórcy antykultu-
ry potrafią znaleźć mecena-
sów państwowych i samorzą-
dowych oraz medialnych kla-
kierów. Gorzej z odbiorcami 
amoralnych, antypolskich, 
antychrześcijańskich wypra-
cowań. W każdym razie war-
to zacytować Józefa Piłsud-
skiego: Naród, który traci pa-
mięć, przestaje być narodem, 
staje się jedynie zbiorem lu-
dzi, czasowo zajmujących 
dane terytorium.

Co po stuleciu?
■■ Mijające znaczące rocznice z naszych dziejów zostają najczęściej w kalendarzach, 

bez śladu w debacie i przestrzeni publicznej

Jerzy Pawlas
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Wspomnienie

Pierwsze spotkanie

W latach 70. nawiązałam kon-
takt z SKS-em we Wrocławiu 
za pośrednictwem studentów 
polonistyki, Renaty Otolińskiej 
i Jarosława Brody. Jarka znałam 
już ze studiów i z udziału w pra-
cach koła naukowego Agora. 
To spotkanie stało się dla mnie 
brzemienne w skutkach.

Renię, drobną, ślicz-
ną i mądrą dziewczynę, wła-
śnie wypuszczono z kilkudnio-
wego aresztu za rozdawanie 
ulotek. Siedziała z kurwami 
i złodziejkami, bez wody i my-
dła, nie wspominając o ręczni-
ku. W celi były pluskwy, brako-
wało też jedzenia.

To było tak absurdalne i nie-
ludzkie, że musiałam zareago-
wać. Włączyłam się w działania 
SKS-u.

Szybko spotkały mnie stan-
dardowe szykany, którym pod-
legała opozycja w PRL.

Któregoś dnia o godzinie 
szóstej rano SB obstawiła moje 
dwunastometrowe mieszka-
nie w suterenie przy ul. Jaracza 
i przeprowadziła w nim rewizję. 
To było opresyjne, upokarzają-
ce wydarzenie. Esbecy świa-
domie i celowo, po chamsku 
mnie poniżali. Skonfiskowa-
li trochę książek, które kolpor-
towałam we Wrocławiu. Wyszli 
około czternastej, ale na szczę-
ście nie zabrali mnie „na dołek”. 
Byłam zmęczona i rozbita psy-
chicznie.

Wkrótce po ich wyjściu 
przyszli nowi goście, któ-
rych także nie znałam wcze-
śniej. Byli to Kornel Morawiec-

ki z żoną Jadwigą. Opowiedzia-
łam im w emocjach o najściu 
SB, rewizji i o zabraniu mi „bibu-
ły” między innymi tomiku pięk-
nej poezji Osipa Mandelszta-
ma, zamordowanego dysyden-
ta rosyjskiego.

Nie zapomnę nigdy reakcji 
Pani Jadwigi. Zapytała z niekła-
manym zdumieniem: – Jak to, 
to oni poezję aresztują? Dzięki 
jej słowom wróciłam do normal-
nego świata i uzmysłowiłam so-
bie, co to znaczy zachowywać 
się JAK TRZEBA wobec prze-
mocy.

Od tego spotkania byliśmy 
już znajomymi i spotykaliśmy 
się na różnych drogach opozy-
cyjnych.

Zapytałam kiedyś Korne-
la, jak to się stało, że przy-
szedł wtedy do pralni w piwnicy, 
zaadaptowanej na mieszkanko. 
Odpowiedział, że już nie pamię-

ta, ale że ktoś mu kazał przyjść 
do mnie. Myślę, że był to dr 
Adam Pleśnar z ROPCiO, któ-
rego już wcześniej poznałam.

Głodówka 
w obronie Adama 

Słomki osadzonego na 
Rakowieckiej w Warszawie 

w 2012 roku

Zimą w 2012 roku Kornel po-
prosił mnie, żebym zastąpiła 
Go w głodówce w obronie Ada-
ma Słomki. Sam chciał w niej 
uczestniczyć, ale z niezależ-
nych od niego przyczyn, nie 
mógł.

Głodówkę organizował Ja-
nusz Sanocki. Głodowało wte-
dy kilku mężczyzn i ja.

Było bardzo zimno i manife-
stacje pod więzieniem musia-
ły być tak zorganizowane, że-
byśmy mogli się jakoś ogrzać 

– w samochodach „na cho-
dzie”. Protest trwał długo, aż 
do uwolnienia Adama. Wtedy 
bliżej przyjrzałam się działa-
czom KPN i wyszłam z głodów-
ki z wielkim szacunkiem dla ich 
bezkompromisowej walki o Pol-
skę suwerenną, sprawiedliwą, 
szczęśliwą, bogatą, wolną 
od patologii i mogącą się w spo-
sób nieskrępowany rozwijać.

Udział w wyborach do 
Senatu RP oraz do Sejmu 

w koalicji z Pawłem 
Kukizem

Kornel Morawiecki podjął de-
cyzję o starcie w wyborach do 
Sejmu i Senatu RP w 2011 roku. 
Zdecydował się ubiegać o man-
dat senatorski. Poprosił mnie, 
żebym poprowadziła Jego kam-
panię wyborczą. Zgodziłam się 
i chociaż termin wtedy był już 
krótki, kampania szła sprawnie. 
Mimo że Kornel nie zebrał do-
statecznej liczby głosów, to nie 
trzeba się było wstydzić wyniku. 
Byłam mu wdzięczna, że obda-
rzył mnie zaufaniem. On nawet 
nie wiedział, że pomógł mi wte-
dy odzyskać godność, której 
próbowano mnie pozbawić.

Wiele mu zawdzięczam. 
Przyjaźniliśmy się. Wpadał do 
mnie po sąsiedzku na herba-
tę, żeby porozmawiać o bie-
żących problemach w polity-
ce. Czasami pytał mnie o zda-
nie na ten czy inny temat. Któ-
regoś dnia w ferworze dys-
kusji zapomniałam o herba-
cie. Wychodząc, wypomniał mi 
to z wyrzutem.

Czasem ujawniały się mię-
dzy nami kontrowersje. Po-
ważna sytuacja powstała, kie-
dy Kornel poprosił mnie o po-
moc w wyborach do Sejmu RP, 
kiedy wchodził w koalicję 
z Pawłem Kukizem. Zgodnie 
z sumieniem, z bólem serca od-
mówiłam Kornelowi, tłumacząc, 
że robi błąd, wchodząc w tę ko-
alicję. Kornel nie chciał jednak 
zrezygnować i z niedowierza-
niem zapytał, czy ja napraw-
dę nie chcę mu pomóc? Odpo-
wiedziałam, że przecież wła-
śnie mu pomagam i dużo mnie 
to kosztuje. Był rozczarowany, 
jakby się na mnie obraził, ale 
jak to Kornel, potrafił się obra-
zić, ale nie za bardzo.

Dwa dni przed śmiercią za-
dzwonił do mnie ze szpita-
la. Mówił już z wielkim trudem: 
– Halinko, miałaś rację. Byłaś 
pierwszą osobą, która ostrze-
gała mnie przed Kukizem. – 
I tylko tyle zdołał powiedzieć.

Jakąż wielką klasę miał TEN 
CZŁOWIEK. Nic dziwnego, że 
był i jest dla nas autorytetem, 
bohaterem. Był wierny – miło-
ści bliźniego, prawdzie i har-
monijnemu pięknu stworze-
nia. Był wierny – nawet w ma-
łych sprawach, nawet w chwi-
lach ostatecznych, nawet gdy 
nikt tego od niego nie ocze-
kiwał. Uczciwość wobec dru-
giego człowieka była dla Kor-
nela nakazem moralnym ser-
ca, umysłu i ducha. Taki był 
– wielki duchem, dobry, świę-
ty. Cześć Jego Pamięci.

Wrocław, 3 X 2022

Wspomnienie w trzecią rocznicę śmierci

Kornela Morawieckiego
Halina Spasowska

Zaproszenie

Klub Muzyki i Literatury
Wrocław, Plac Kościuszki 10

zaprasza
na Wieczór Pamięci

Kornela Morawieckego
12 listopada 2022, godz.16

Muzyka i śpiew: Wojciech Popkiewicz
Słowo: Artur Adamski

Wstęp wolny

„Opozycja totalna”, czyli taka nowa PPR – Par-
tia Prusko Ruska do zarządzania „niedojrza-
łą demokracją”, żadnego prawa budować nie 
musi, bo wystarczy to budowane w Berlinie 
i uzgadniane z Moskwą. Jak już przejmie wła-
dzę, uwzględni zapewne minimalne potrze-
by „podludzi” na wschód od Odry i na zachód 
od Bugu. Nie musi się nawet kierować żadną lo-
giką, bo tę wymyślili biali heteroseksualni męż-
czyźni i jako taka przestanie obowiązywać. Ża-
den z przyszłych nowoczesnych landów, ja-
kim według nowej PPR powinien stać się „ten 
kraj”, nie będzie oczywiście przejmował się 
anachronicznym zdrowym rozsądkiem.

Czym zatem kierują się zaciekli wrogowie pra-
wa i sprawiedliwości? Namiętnym uczuciem nie-

nawiści rzecz jasna! Czyli tym, czym od wieków 
kierują się rewolucjoniści wszelkiej maści. Pielę-
gnowanie nienawiści wymaga od nich jednak nie-
ustającej deklaracji, że miłują całą ludzkość, wyłą-
czając oczywiście tych wszystkich, którzy aktual-
nie zasłużyli na ich nienawiść. Cieszą się nieste-
ty tym uczuciem nie koniecznie w czystej postaci. 
Na co dzień bowiem, doznają dwóch innych: stra-
chu, albo pogardy. Panicznie boją się każdego sil-
niejszego, a każdym słabszym gardzą. Stąd ich 
hasło powinno brzmieć: „Strach i Pogarda”.

Do wyborów jeszcze daleko, ale lepiej za-
wczasu wiedzieć z kim się ma do czynie-
nia, wybrać co w życiu ważniejsze: prawo 
i sprawiedliwość, czy strach i pogarda?

Alternatywa
■■ „Prawo i Sprawiedliwość” odwołuje się do poczucia 

sprawiedliwości, na bazie którego jest budowane 
prawo, co stanowi logiczną konsekwencję.

Małgorzata Todd
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Historia i Pamięć

Urodził się około roku 1200, 
żadnych wątpliwości nie budzi 
ani jego narodowość, ani dłu-
gotrwałe zamieszkiwanie we 
Wrocławiu. Nie ma jednak cał-
kowitej pewności co do jego 
społecznego pochodzenia, ani 
też miejsca urodzenia. Wiado-
mo, że w roku 1245 był mni-
chem wrocławskiego klaszto-
ru franciszkanów. Zakonnikiem 
dość niezwykłym, bo oprócz ła-
ciny doskonale władającym nie 
tylko językami sąsiadów Polski, 
ale też Mongołów i innych ludów 
Wschodu. Bez wątpienia miał 
już wtedy za sobą wyprawy co 
najmniej do najdalszych rubie-
ży Europy, a być może znacz-
nie dalsze. Świetnie znał zwy-
czaje, prawo, organizację woj-
skową i wszelkiego rodzaju po-
rządki obowiązujące wśród wie-
lu dalekich ludów, w tym tatar-
skich. Ze wszystkimi potrafił się 
porozumieć, przekraczać ko-
lejne granice w świecie cywili-
zacji ówczesnym Europejczy-
kom niemal zupełnie niezna-
nej, przetrwać w całkowicie ob-
cych realiach przyrodniczych. 
W świecie żadnemu z miesz-
kańców naszego kontynen-
tu nieznanym miał zdolność 
docierania do obranego celu, 
a potem bezpiecznego powro-
tu do domu. Trzynastowieczna 
Europa nie miała nikogo, kogo 
można by z nim porównać. Wg 
niektórych domniemań Bene-
dykt mógł w roku 1241 trafić 
do tatarskiej niewoli, którą ja-
kimś cudem nie tylko przeżył, 
ale zdołał się też z niej uwol-
nić. Być może właśnie takie do-
świadczenia stały za absolutnie 
unikatową wiedzą, jaką ten nie-
zwykły człowiek posiadał.

W roku 1245 papież Inno-
centy IV dla dobra chrześci-
jańskiego świata postanowił 
skorzystać z bezprecedenso-
wych kwalifikacji polskiego wro-
cławskiego franciszkanina. Le-
gat ojca świętego, Giovanni de 
Pian del Carpine, dotarł do ślą-
skiej stolicy z papieską proś-
bą, by Benedykt Polak umożli-
wił mu dotarcie do chana Mon-
gołów. Mając bowiem świa-
domość straszliwych znisz-
czeń, jakich dokonał azjatyc-
ki najazd z roku 1241, papież 
uznał za konieczne wykorzysta-
nie każdej sposobności, mogą-
cej zażegnać ryzyko powtórze-

nia niedawnej tragedii. Wiedząc 
o wrocławskim Polaku, jak nikt 
inny znającym Wschód, pra-
gnął podjęcia próby nawróce-
nia agresywnego ludu na wiarę 
chrześcijańską. A w przypad-
ku, gdyby marzenie tak wielkie 
ziścić się nie mogło, liczył na 
podjęcie przez swych wysłanni-
ków rozmów, które choć trochę 
zmniejszą zagrożenie Europy. 
Pragnął też większej wiedzy 
o świecie niedawnych najeźdź-
ców. Ufał, że w przypadku ko-
lejnej agresji umożliwi ona sku-
teczniejszą obronę. Czy jednak 
papież bardzo liczył na to, że 
niezwykła misja się powiedzie? 
Wiadomo, że oprócz ekspedy-
cji Benedykta do chana Mongo-
łów wyruszały także trzy inne, 
ale żadna nie dotarła do celu. 
Wiedza o wielu faktach jest led-
wie fragmentaryczna, ale wska-
zuje ona na to, że postacią bar-
dzo ciekawą był także legat pa-
pieski Carpine. Wiadomo, że 
był uczniem św. Franciszka 
z Asyżu, podróżnikiem znają-
cym wiele krajów Europy, w tym 
Polskę, w której spędził wiele 
lat. Carpine był od Benedykta 
starszy o lat kilkanaście, dosko-
nale miał się znać z tak wieloma 
Polakami, mieć tak bliskie rela-

cje z Piastami i tak świetnie mó-
wić po polsku, że nie brakuje 
takich, którzy i samego papie-
skiego legata uważają za… Po-
laka! Co też nie jest aż tak nie-
możliwe, bo i jego pochodzenie 
nie jest do końca pewne.

Przygotowania do wypra-
wy hojnie wsparli śląscy Pia-
stowie. Od Benedykta wiedzie-
li, że tak daleka wyprawa nie 
będzie możliwa bez ogromnej 
ilości darów, koniecznych do 
przekazania w ręce kolejnych 
lokalnych władców i strażni-
ków rubieży plemiennych ziem, 
jakie trzeba będzie przekro-
czyć. Miejscem, z którego w li-
stopadzie 1245 wyruszyli Bene-
dykt wraz z Carpine był klasz-
tor franciszkanów, stojący przy 
dzisiejszym wrocławskim Pla-
cu Nankiera. Ich droga wiodła 
przez krakowski dwór Bolesława 
Wstydliwego i łęczycki Konrada 
Mazowieckiego. Polscy ksią-
żęta, możnowładcy, zakonnicy 
i mieszczanie dodawali wędrow-
com kolejne podarki, mające im 
ułatwić podróż za krańce zna-
nego świata. Owymi podar-
kami najczęściej były rzadkie 
i doskonale wyprawione skó-
ry, np. borsucze. Warunki po-
dróży były ekstremalnie trudne, 

ale jak o tym potem pisał Car-
pine – Benedykt Polak posia-
dał zdumiewające umiejętności. 
Jedna z nich polegała na budo-
waniu przemyślnych jam w głę-
bokim śniegu, które po właści-
wym wyścieleniu stanowiły do-
skonałe schronienie i bezpiecz-
ne miejsce noclegu. W lutym 
1246 wysłannicy papieża do-
tarli do Kijowa. Miesiąc później 
napotkali tatarskie straże Batu 
Chana, namiestnika Wielkiego 
Chana. Udało im się z nimi po-
rozumieć na tyle skutecznie, że 
pięć tygodni później Batu Chan 
przyjął ich w swej siedzibie, usy-
tuowanej w okolicach Astracha-
nia. Zaszczyt widzenia się z tym 
tatarskim wodzem kosztował 40 
futer bobrowych oraz 80 borsu-
czych. Okazało się jednak, że 
się opłacał. Batu Chan najpierw 
kazał sobie odczytać list napi-
sany przez papieża, co Bene-
dykt uczynił dokonując błyska-
wicznego tłumaczenia na język 
gospodarza. Zapoznawszy się 
z jego treścią Batu Chan uznał, 
że jego goście bezwzględnie 
muszą dotrzeć do Wielkiego 
Chana. Oznaczało to, że droga 
do Karakorum była dla wędrow-
ców szeroko otwarta. Z relacji, 
jaką później złożyli oni papieżo-

wi wynikało, że mimo iż opusz-
czany przez nich obóz tatarskie-
go wodza składał się ze skórza-
nych jurt, to jednak ich wnętrza 
olśniewały ogromnym natło-
kiem złota i innych kosztowno-
ści. Decyzja Batu Chana otwie-
rała kolejne bramy, dzięki cze-
mu do siedziby najważniejsze-
go z Mongołów, czyli Wielkiego 
Chana, wędrowcy dotarli w krót-
kim już czasie. Trafili akurat na 
przygotowania do wielkiego 
święta, jakim było wprowadze-
nie na tron nowego władcy roz-
ległego państwa, którym wła-
śnie zostawał Gujuk. Tym sa-
mym Benedykt i Carpine sta-
li się świadkami trwającej tygo-
dniami ceremonii, w czasie któ-
rej hołd nowemu władcy skła-
dali m.in. książęta Rusi, posło-
wie kalifa bagdadzkiego, Gru-
zini, Koreańczycy, Chińczycy... 
Przed Wielkim Chanem po ko-
lei padała na twarz tak wiel-
ka liczba przedstawicieli podle-
głych mu ludów, że wysłannicy 
na możliwość odczytania papie-
skiego listu czekać musieli oko-
ło miesiąca. Czasu jednak nie 
tracili, chłonąc wiedzę, jakiej nie 
posiadł przed nimi żaden Euro-
pejczyk. Kiedy w końcu zjawi-
li się przed obliczem Gujuka 

Benedykt Polak
■■ Był pierwszym Europejczykiem, który dotarł na Daleki Wschód, gdzie jego pobyt został solidnie 

udokumentowany. Swą przełomową, dla wiedzy o tak dalekich krajach podróż, odbył ćwierć wieku 
przed Marco Polo, którego rzekome kilkanaście lat spędzone w Chinach (jakoby m.in. w roli zarządcy 
jednej z prowincji) za jedyne świadectwo ma to, co ów wenecjanin sam o sobie napisał. Benedykt Polak, 
to też autor pierwszego słownika języków Wschodu, co też znaczy, że jest on pierwszym w dziejach nauki 
filologiem orientalnym. Czy jest normalnym miasto, które mając w swej historii takiego obywatela, nie 
stawia mu pomników, nie inicjuje na jego temat wydawnictw i filmów, nie chlubi się nim jako symbolem 
swej chwały, czy choćby jakże malowniczą ikoną?

Artur Adamski

►
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Sprawy i Życie

To uproszczony, ale obrazowy, 
sposób przedstawienia róż-
nic w percepcji rzeczywisto-
ści i stylu działania ludzi. Pi-
szę o tym, bo własne i cudze 
doświadczenia pokazały mi, 
jak wiele nieporozumień po-
wstaje z powodu tych różnic. 
Gdy ktoś działa i myśli inaczej 
uważany jest za głupszego.

W szkole za tych głupszych 
uważane są przeważnie skocz-
ki. Logikę, porządek i systema-
tyczność stonogi łatwo się za-
uważa i docenia. Natomiast 
skoczek jawi się jako osobnik 
nieporządny i powierzchow-
ny. Nauczyciele matematyki – 
przeważnie rasowe stonogi – 
nie tolerują tych cech. Rzad-
ko dostrzegają zalety skocz-
ków, a one je przecież mają. 
Skoczek w myśleniu nie poru-
sza się liniowo od punktu do 
punktu jak stonoga. Wykorzy-
stuje przestrzeń. Widzi pro-

blem od razu z wielu stron. Jest 
nie do przecenienia w sytuacji 
chaosu. Stonoga boi się cha-
osu, a skoczek umie nim zarzą-
dzać. Skoczki to często ludzie 
niezwykle twórczy, ale ich wie-
lowątkowe myślenie i wielokie-
runkowe działanie często po-
woduje błędy w rozumowaniu 
i zniechęca do pracy.

Stonogom też nie wszyst-
ko się udaje. Mają tendencje 
do nadmiernego usztywniania 
się w działaniu i w poglądach. 
Trzymają się wypróbowanych 
sposobów i wydeptanych ście-
żek. Nadmiernie przywiązują 
się do wypracowanego mozol-
nie porządku i boleśnie prze-
żywają jego zakłócenie. Stąd 
też niektóre skoczki patrzą na 
nie z wyższością, jako na istoty 
mało twórcze i sztywne.

Stonoga, rozmawiając 
ze skoczkiem, myśli sobie: 
„O czym on mówi? Przed chwi-

lą było o czym innym. Dlacze-
go nie kończy tematu? W ten 
sposób do niczego nie dojdzie-
my. Czy ten człowiek cokolwiek 
traktuje poważnie? Co za bała-
ganiarz”.

A w głowie skoczka poja-
wiają się takie myśli: „Co za nu-
dziarz. Dlaczego musi o wszyst-
ko dopytywać? Czepia się każ-
dego słowa. Pewnie chce udo-
wodnić, że jest mądrzejszy. Ale 
ma fajną czapkę.”

Łatwo wejść na ścież-
kę wojenną i, broniąc zagrożo-
nego poczucia własnej warto-
ści, udowadniać swą moralną 
i intelektualną wyższość. Ale 
zamiast walczyć, przy odrobi-
nie dobrej woli i tolerancji, sko-
czek i stonoga mogą sobie wza-
jemnie bardzo pomóc. Stonoga, 
starając się zrozumieć skocz-
ka, uczy się większej otwarto-
ści i nabiera dystansu do wła-
snych racji. Skoczek, chcąc do-

trzeć do stonogi, musi precy-
zyjniej wyrażać swoje zdanie. 
W ten sposób pogłębia myśle-
nie i rozwija wnikliwość, czy-
li ćwiczy to, co jest jego sła-
bą stroną. Powoli następuje 
„uskocznienie” stonogi i „usto-
nożenie” skoczka. Jednocze-
śnie wzrasta wzajemne zrozu-
mienie i rozszerzają się moż-
liwości współdziałania. W tym 
przypadku współpraca jest lep-
sza od rywalizacji.

Piękna teoria – powie ktoś. 
Nie teoria – odpowiem – ćwiczę 
to w praktyce od ponad trzy-
dziestu lat.

PS Dziękuję mojemu skocz-
kowi za pomoc w oczyszcze-
niu tego tekstu z męczących, 
zawiłych analiz i nadmiaru 
określeń, które miały „jesz-
cze bardziej”, „jeszcze moc-
niej” i „jeszcze dobitniej” 
podkreślić, o co mi chodzi.

Radek S jest znany powszechnie jako 
były minister tego i owego. Wypisuje w in-
ternecie różne bzdury sprzeczne jedne 
z drugimi, a mimo to, albo właśnie dzię-
ki temu, popularność jego nie maleje. 
Publicyści zastanawiają się, kiedy i dla-
czego zmienił poglądy. A skąd wiado-
mo, że w ogóle kiedykolwiek jakieś po-
glądy miał? Może jest po prostu durniem, 
jakiego lobby rusko-pruskiemu udało się 
umieszczać na eksponowanych stanowi-

skach, dla kreciej roboty na szkodę Pol-
ski wyłącznie?

W moim mieście panoszy się pewien 
tęczowy dupek, który chce być tytułowa-
ny „dupiarzem”. Tu też nikt nie ma wątpli-
wości, co do jego małego rozumku. I zno-
wu, może właśnie o to chodzi tym, którzy 
go wylansowali?

Durniowi brak świadomości, że się 
kompromituje, może i dobrze, ale przy. 
okazji kompromituje, nas wszystkich, za-

równo „prawdziwych Europejczyków”, jak 
i prostaczków, nie umiejących wymienić 
pięćdziesięciu paru płci wyszczególnio-
nych w UE.

Czy przy takiej konkurencji, człowiek 
myślący zdroworozsądkowo ma jesz-
cze jakieś szanse zaistnienia w świado-
mości publicznej? Chcę wierzyć, że tak, 
dlatego chodzę na spotkania z mądrymi 
ludźmi i wszystkich do tego zachęcam.

Stonogi i skoczki
■■ Stonoga to osobnik, który dąży do uporządkowania 

świata wokół siebie i uporządkowania pojęć. Skoczek 
nie musi mieć porządku, żeby działać. Stonoga rozwiązuje zadanie krok po 
kroku. Wszystko musi się zazębiać, jedno wynikać z drugiego, iść do przodu 
powoli, ale konsekwentnie. Skoczek skacze wokół przeszkody, podgryzając 
ją to z jednej to z drugiej strony. Próbuje różnych sposobów. Ma mnóstwo 
pomysłów i skojarzeń. Dla niego liczy się skuteczność. Chaotyczny styl skoczka 
naraża go na błędy. Stonoga, dzięki porządkowi, popełnia ich niewiele, ale nie 
zorientuje się w porę, gdy zabrnie w ślepą uliczkę. Trudno jej się wycofać z raz 
obranej drogi. Wobec nieoczekiwanej przeszkody staje bezradnie z uniesioną 
nóżką i nie wie, gdzie ma ją postawić.

Artur Waszkielewicz

ten potraktował ich życzli-
wie, a słów listu papieża wysłu-
chał wyrażając nimi zacieka-
wienie. Kilka dni później Bene-
dykt oraz legat papieski otrzy-
mali odpowiedź – dyplomatycz-
nie uprzejmą, ale nie zawiera-
jącą żadnych konkretów. Owo-
cem wyprawy była więc jedy-
nie wiedza o świecie, do któ-
rego dotarli, ale wiedza olbrzy-
mia. I oczywiście dużą sztuką 
było też dotarcie wraz z nią do 
Europy. W czerwcu 1247 znów 
byli w Kijowie i od tego miejsca 
ich powrót wszędzie był praw-
dziwą sensacją. Na jaw wycho-
dziło to, że prawdopodobnie 
nikt nawet ze wspierających ich 
najszczodrzej i życzących jak 
najlepiej nie miał wielkiej na-
dziei, że w ogóle dotrą do Kara-
korum. Nie inaczej było i w sa-
mym Rzymie, do którego z sie-
dziby Wielkiego Chana wędro-
wali przez ponad rok. Pomi-
mo modłów ciągle wznoszo-
nych w ich intencji wszyscy za-
kładali, że Benedykt i Carpi-
ne podzielili już los wszystkich 
innych wypraw. Mimo więc, 
że wielkich politycznych owo-
ców ona nie przyniosła, nie 
tylko papież, ale i niemal cały 
Rzym tygodniami wypytywali 
o szczegóły, którymi swych roz-
mówców podróżnicy zasypywa-
li bez końca. Relacja ta zosta-
ła spisana, Carpine napisał też 
bardzo ciekawą książkę pt. „Hi-
storia Mongołów”. Papieski le-
gat został jeszcze mianowa-
ny arcybiskupem Antivari, lecz 
zmarł już w roku 1251, pod-
upadłszy na zdrowiu zapew-
ne w wyniku drogi wymagającej 
nadludzkiego przecież wysił-
ku. O Benedykcie Polaku wia-
domo, że powrócił do ojczyzny, 
na Dolny Śląsk. Kroniki odnoto-
wały jeszcze jego udział w pro-
cesie beatyfikacyjnym biskupa 
Stanisława ze Szczepanowa. 
Najczęściej pisze się, że zmarł 
około roku 1258, czyli wtedy, 
kiedy słynny Marco Polo miał 
dopiero cztery lata. W przeci-
wieństwie do rozreklamowane-
go Włocha, który przez wiele lat 
cieszyć się miał przyjaźnią naj-
większych władców w historii 
Dalekiego Wschodu, o wizycie 
Benedykta Polaka i jego towa-
rzysza tamtejsze kroniki piszą 
i to obszernie. A żadnego Mar-
co Polo nie wymieniają ani jed-
nym słowem.

Benedykt Polak to bez wąt-
pienia jedna z najbardziej 
niezwykłych i największych 
postaci wśród podróżników 
i odkrywców w skali całe-
go świata i wszystkich epok. 
Arcymistrz sztuki przetrwa-
nia i kunsztu negocjacji, po-
liglota i pierwszy w histo-
rii orientalista. Każdy naród 
byłby dumny z takiego roda-
ka i chciałoby kogoś takiego 
mieć w swojej tradycji każ-
de szanujące się miasto. Dla-
czego więc jest on tak mało 
znany w jego ojczystej Pol-
sce i w jego Wrocławiu – 
grodzie, z którym na pewno 
był związany tak bardzo, jak 
z żadnym innym?

▶

Kim oni są?
■■ URSULA VON DER LEYEN dla „prawdziwych Europejczyków”, 

to nieomylna wyrocznia, której deklaracje obowiązują tak długo, 
póki sama ich nie zmieni, a przynajmniej do końca dnia ich emisji, 
bo następnego nikt już przecież nie pamięta, co powiedziała, bo i po co? Dla 
mniej wykształconych z mniejszych miast, którzy liznęli trochę angielskiego, a nie 
znają niemieckiego, to WON TEN LIAR. Dla nas prostaczków to hasło brzmi po 
polsku: WON KŁAMCZUCHO!

Małgorzata 
Todd
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Myśli i Kultura

Najmniejszy kawałek
Marcie

Chwytam powoli twoją dłoń
i oto w dłoni zamykam przestrzeń
od Tatr nasady aż po Hel cienkiego palca.

Polska – Polska w mojej dłoni.

Twardością szafiru znaczy się to miejsce,
którym się do tej Polski przywiązałem-
znakiem przyrzeczenia.

Tym szafirem odciska się znak Narodu.

Bo ty i ja – razem-
to także Polska,
to już Polska
a nawet zwłaszcza to
to Polska.

***
,,Pasado”
Francisco Franco

Zawsze przechodzimy.
Nieważne ilu wrzeszczy ,,no pasaran”-
zawsze przechodzimy.

Mamy swój kompas-idee
i za nim idziemy,
a nawet w ciemności
on nam służy za żagiew-
oświetla każdy mrok.

Zawsze jest na nas wzrok wielu-
jedni patrzą z podziwem, inni ze strachem,
a wielu także z nienawiścią,
gdy widzą wzniesiony nasz sztandar.

I będą tak patrzeć dalej
w dniu, który nadejdzie,
w dniu, w którym się spełni czyn.

Bracie, siostro, ty w ten dzień uwierz,
miej w tym dniu wzrok ze stali
miej w sobie ogień, co rozpłomieni tę godzinę,
weź miecz Chrobrego i uderz, Uderz, UDERZ!

Pośród ulic

Wszędzie spotykam te obce flagi.
Gdziekolwiek je widzę – budzą mój niepokój.

To nie jest nerwica-
to jest normalne.
Nie chcesz na swych ścianach
cudzych inicjałów.

To jest nasza Matka – ta Ojczyzna-
a ktoś cudze piętno na twarzy jej wypala-
czemu patrzysz obojętnie.

Podnieś wzrok w górę-
podnieść żagiew wiary
podnieś pochodnie buntu.

Powiedz ,,NIE”
W tym jest niepodległość, niezawisłość.

Wznieś pieśń zwycięstwa
mieczem historii UDERZ!

Promenada w południe

W tym miejscu nie ma miejsca
na ciszę, na skupienie,
na zebranie myśli,
zebranie słów
Człowieka.

Co daję ten cień,
w tym miejscu,
gdzie nie ma miejsca.

Co daję ten cień i po co….
Po co mi on, gdy pod czaszką pali
niepewność chwili, miejsca, siebie….

Po co mi on…

Tak zwanym realistom

Ci co na zawsze zostali
jak na swych zdjęciach
młodzi, piękni, czyści śmierci czystością
właśnie oni.

Właśnie oni wypominać będą ascendentom-
kompromisy, miałką kalkulacje, tchórzostwo,
porzucenie przeszłości w biegu w przyszłość,
oddzielenie się grubą kreską zdrady ideałów-
oni wypomną.

Oni właśnie – nie my,
my wciąż za młodzi, by
,,zrozumieć konieczność chwili”, itd.

My wciąż za młodzi
żeby was oskarżać,
tak jak oni byli za młodzi,
by za was umierać.

Dlatego to Ci umarli – za nas – was oskarżać będą-
was – mędrców teraźniejszości – mistrzów kalku-
lacji.

Strzeżcie się!

Dąb i wzgórze

Już się gałąź przymierza
do tych pagórków różowych,
listkami, gałązkami wolno muskając…

I już się powierzchnia, gleba pagórków
spręża, ściągają się razem ponad doliną
te wzgórza i zbiegają nad wąwóz,
a gałąź wciąż muska wolno, wolniej, szybciej…..

A potem już w górę odbiega,
potem w pośpiechu w dół-
deszcz pagórka pod nią
rozgrzewa się wzgórze.

I jeszcze tak ileś razy,
w dół i w górę i w dół
aż wzgórza padną, aż…

Śpiewem odezwie się korzeń.

Przehyba

I z tym bólem w mięśniach
widoki jeszcze piękniejsze.
Młoda żona uśmiecha się do mnie
spod drewnianej góralskiej kaplicy
a obok schronisko się szczerzy zapraszając.
Zaraz pójdziemy na żur i pierogi,
apetyt jest wielki, więc może jeszcze coś
słodkiego potem….
A w dole mgły,
piękne są te widoki.

KACPER B. SŁOMKA
(Kilkakrotny laureat naszych konkursów. W ostatnim konkursie w dziale poezji zdobył III nagrodę. 
Prezentujemy jego nowe wiersze) Stanisław Srokowski

Młode Talenty
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Komentarze i Felietony

Krzycząc
,,Dziś taki świat,
że ślepych wariaci prowadzą”
W. Szekspir ,,Król Lear’
Czy jestem ślepy?
Czy jestem wariat?
A może jestem kimś na kształt
ślepego wariata, obłąkanego ślepca?
Rzuciłem hasło w duszę – nie ma odzewu.
Świat nie wraca do normy od dawna,
a ja nie wiem czasami,
kogo prowadzę, przez kogo jestem prowadzony
i dokąd? I którędy?
Rzucam hasło w tłum – i nie ma nawet ciszy….
Muszę wreszcie stanąć i pomyśleć
czego mi brak?
Lewego oka? Prawej mózgu półkuli?
Może na odwrót?
Nie wiem.
Nie znam się
ani na okulistyce, ani na neurologii.
Najlepiej mi chyba wychodzą rozmyślania
etyczne.
I właśnie dlatego teraz po tej prerii
ciągle płonącej hasam jak Dakota,
zawsze gotów do krzyku:
,,Hokka – Hey! Hadree, hadree succomee! ”

Ktoś, na kogo nie zasługujemy
-Ale kim pan jest?
-To nieważne. Ważne jest przestrzeganie przepisów BHP”
,,Hydrozagadka” reż. A. Kondratiuk

Bohater, jakiego wszystkim nam potrzeba.
Bohater, którego potrzeba Ojczyźnie.
Bohater na którego… no właśnie…
Nie uwodzi na prawo i lewo.
Nie rozbija się drogimi autami,
nie pali ani w domu, ani w podróży,
co najważniejsze – nie pije – przypomnę jego słowa:
,,Prawdziwego mężczyznę alkohol zabija!”
Mimo to nie jest nudny ani sztampowy,
nie ma to zresztą znaczenia jaki by był,
bo jest skuteczny i dopasowany do potrzeb.
W kraju, gdzie nawet wolontariusze nie noszą kasków,
gdzie brukarze pracują na czarno z reguły,
a całkiem trzeźwi nie są nigdy z zasady.
Gdzie przyczyną większości młodych zgonów są
wypadki w pracy, alkohol i ,,inne używki”.
As jest tym, który czuwa.
Zawsze przypomina o BHP,
reedukuje przemocowców i oszustów,
demaskuje trucizny o przyjemnym smaku:
,,Ta oranżada jest bez bąbelków”.
Kopniak, stół się wali, kurtyna…

Szkoda, że jest fikcyjny
i że na niego nie zasługujemy,
nie zasługujemy niestety
ze swymi ponurymi gębami, czarnymi myślami,
nie zasługujemy zupełnie,
to smutne….
Bardzo smutne… Chyba pójdę
się napić...

Niepraktykujący

Naprawdę bardzo wierzy,
choć w zasadzie nie musi – wie.
Widział Jedynego twarzą w twarz, ale
powiedział i powtarza ciągle jedno zdanie:
,,Non serviam” .
Dlatego jest niepraktykujący:
właśnie on:
Kłamca, Przeciwnik.

Najwięcej pod każdym wzglę-
dem Ukrainie pomaga Pol-
ska. Dlatego przeciw naszemu 
krajowi trwa wytężona kam-
pania agentur Putina. Jej ce-
lem jest po pierwsze, oczer-
nianie Polski w oczach Zacho-
du, a po drugie, zmiana rządu 
na przyjazny Rosji, taki jaki był 
przed rokiem 2015.

Oczernianie Polski pole-
ga na wmawianiu ludziom, że 
obecna władza popiera Puti-
na. Czynią to politycy opozycji, 
zasłużeni dla Rosji putinow-
cy. Im bardziej któryś z nich 
był wcześniej związany z Ro-
sją, czy to w rządzie, w dyplo-
macji, wojskowości, bezpie-
czeństwie czy gospodarce, 
tym większego rusofoba od-
grywa teraz, że niby „od daw-
na ostrzegał przed Rosją”. Co 
nie przeszkadza, że i teraz nie-
którzy z nich mówią: „bardziej 
się boję rządów Kaczyńskiego 
niż Putina”. I to nawet nie dzi-
wi, Putin im to wynagrodzi. Na 
kłamstwa opozycji mogą się 
nabrać jedynie społeczeństwa 
na Zachodzie, bo w Polsce 
chyba nawet najbardziej naiw-
ny zwolennik poprzednich rzą-
dów musi widzieć ich fałsz.

Oprócz Rosji starania 
o zmianę władzy w Polsce, po-
pierają Niemcy, które boją się, 
że Polska broniąca swej su-
werenności przed zakusami 
IV Rzeszy Niemieckiej, daje 

przykład innym państwom Unii 
Europejskiej, które też będą 
chciały się wyzwolić spod su-
premacji Niemiec. Poza tym 
Polska, jako główny sojusz-
nik Ukrainy, utrudnia Niemcom 
powrót do współpracy z Ro-
sją, czego domagają się nie-
mieccy politycy. Dlatego czy-
nią wszystko, co mogą, żeby 
przywrócić w Polsce rządy lu-
dzi wykonywujących posłusz-
nie ich polecenia. Gdy nie uda-
ło się obalić legalnej władzy 
siłowo, dążą do tego w dro-
dze wyborów. Dlatego od wielu 
miesięcy blokują wypłatę na-
leżnych Polsce unijnych fun-
duszy (przy poparciu „polskiej” 
opozycji), obiecując ich odda-
nie, jeżeli wybory wygrają lu-
dzie oficjalnie przez nich „na-
maszczeni”. Ponadto ich agen-
tura i związana z nią opozy-
cja rozsiewa fałszywe wie-
ści mające zaszkodzić Pol-
sce. A to głoszą, że to Amery-
kanie uszkodzili rosyjski gazo-
ciąg, a to atakują prezydenta 
za kontakty z Iranem (przecież 
ich zwolennicy nie muszą wie-
dzieć, że zrobił to na prośbę 
Ukrainy). Straszą ludzi drogim 
prądem i brakiem węgla, utrud-
niając jego dystrybucję. Kry-
tykują zakup amerykańskich 
i południowokoreańskich czoł-
gów i samolotów, bo to wzmac-
nia militarnie Polskę, zabez-
piecza przed agresją ze strony 

Rosji i uniezależnia ją od Nie-
miec. Atakują Narodowy Bank 
Polski, bo on zapewnia Pola-
kom bezpieczeństwo finanso-
we i blokuje narzucenie Polsce 
przez Niemcy waluty euro.

Równocześnie starają się 
pomagać Putinowi w niewy-
powiedzianej Polsce wojnie, 
tzn. przełamaniu wschodniej 
granicy. Agentura plecie więc 
o prześladowaniu „imigran-
tów”, którzy chcą się dostać do 
Polski nielegalnie (a nie przez 
punkty granicznie). Łże o go-
ściu, co „cały tydzień bez je-
dzenia płynął rzeką” (ciekawe, 
którą i po co), a także o prze-
śladowanym w swoim kra-
ju Senegalczyku (z Moskwy). 
Znajdą się ludzie ogłupie-
ni przez polskojęzyczne me-
dia, którzy słysząc to, uwie-
rzą. Ale chyba tylu naiwnych 
nawet wśród nich nie ma. Za-
daniem obcej agentury i opo-
zycji jest też skłócenie Pola-
ków. Stąd spektakle nienawi-
ści wobec Zjednoczonej Pra-
wicy i jej elektoratu. Opozycja 
zapowiada, że po zwycięstwie 
podda surowym represjom po-
lityków prawicy i wszystkich 
jej zwolenników. Pod wpły-
wem tej propagandy fanatycz-
ni zwolennicy opozycji już za-
mordowali Rosiaka w Łodzi 
(bo był działaczem PiS), Ada-
mowicza w Gdańsku (bo kan-
dydował na prezydenta Gdań-

ska przeciw kandydatowi PO), 
a teraz napadli na siedzibę 
PiS w Warszawie. Do tego 
trzeba dodać ataki, wzorowa-
nych na Nazi SA, bojówek na-
padających na dziennikarzy, 
polityków, biura poselskie PiS 
i wulgarnie zakłócających spo-
tkania prezydenta i polityków 
prawicy z wyborcami.

Z obu krajów sąsiadujących 
z naszym idą na to wielkie pie-
niądze w formie dotacji, gran-
tów i nagród, a nawet w po-
staci czystej gotówki w folio-
wych reklamówkach, jak np. 
„pożyczka moskiewska”. We-
dług Niemiec pieniądze przez 
nich wypłacane są „inwesty-
cją w przyszłość”, bo ich lu-
dzie skierowani do rządzenia 
Polską gwarantują odstąpie-
nie od żądania ogromnych od-
szkodowań za zbrodnie i rabu-
nek w czasie II wojny świato-
wej. Wypociny jednego pisma-
ka z polskojęzycznych gadzi-
nówek, że „Niemcy dały Pol-
sce Ziemie Zachodnie”, pod-
chwyciły antypolskie organiza-
cje w Niemczech, zwłaszcza 
Związek Wypędzonych. Niem-
cy usiłują przedstawiać ataki 
na Polskę jako obronę prawo-
rządności, klimatu i czego tyl-
ko można. Gdy dzięki zmia-
nie rządu w Czechach nie uda-
ło się zamknąć w Polsce kopal-
ni Turów, to teraz sami wystę-
pują z takim żądaniem, a kie-

rowana przez nich Komisja Eu-
ropejska naliczyła już wielo-
milionowe kary za nieposłu-
szeństwo. Chcą zniszczyć go-
spodarczo Polskę, bo jest dla 
nich konkurencję w wielu dzie-
dzinach.

Jedynym programem opo-
zycji jest „anty-PiS”, inne-
go nie ma. Czasem tylko jej 
politycy wspomną o likwida-
cji 500+ i dodatkowych eme-
rytur. Mówią też o małżeń-
stwach homoseksualistów, bo 
tego chcą Niemcy i o aborcji, 
bo ją w czasie II wojny świa-
towej wprowadziły Niemcy 
i Rosja na okupowanych te-
renach Polski. U nich uchodzi 
to za prawo człowieka (teraz 
do mordowania dzieci nienaro-
dzonych, a potem…). Opozy-
cja nie mówi o programie, bo 
nie wie, jaki ma być. Obiecu-
je, że ogłosi go po objęciu wła-
dzy, bo liczy na to, że wtedy 
dostanie go z Berlina.

Polacy pamiętają, jak się 
żyło za niemieckiej oku-
pacji i później za rządów 
podległej im opozycji. Nie 
chcą więc znowu biedo-
wać ani zbierać szpara-
gów w Niemczech. I dlatego 
nie mogą dopuścić do zwy-
cięstwa opozycji – stronni-
ków Niemiec. Muszą również 
zadbać, żeby tamci nie sfał-
szowali wyborów.

Siła złego na…
■■ Rosji nie powodzi się dobrze na wojnie z Ukrainą. Dlatego stara się, aby państwa demokratyczne 

przestały pomagać Ukrainie materialnie i wojskowo. Straszy więc społeczeństwa Zachodniej Europy, 
za pośrednictwem swoich agentów, brakiem ciepła i energii elektrycznej w domach i zakładach 
przemysłowych, jeśli nie nawiążą stosunków gospodarczych z Rosją. Straszy też, nieco już zardzewiałą, 
bronią atomową.

Wacław 
Leszczyński
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Myśli i Kultura

IRRACJONALNOŚĆ

Irracjonalność głupota
Taka durna to robota
Chyba mądrzy tak dziś mają
Że niemądrych wciąż udają

Mądrych zawsze wielu było
Bardzo wielu się rodziło
Mądry mądrych zwykle słuchał
Na gorące zawsze dmuchał

Mądry ważył każde słowo
Rzecz oceniał zwykle zdrowo
Co jest dobre a co złe
Każdy mądry o tym wie

Lecz ostatnio coś szwankuje
Chamstwo bardzo się lansuje
I tak się wciąż w świecie dzieje
Wszakże głupich nikt nie sieje

Przecież proste to jest zdanie
Zadać trza mądre pytanie
Co jest dobre pożyteczne
A co głupie i zbyteczne

Wszak naiwny czyli głupi
Byle banał szybko kupi
I powtarza głupie słowa
U głupiego głupia mowa

O głupocie troszkę będzie
Która dominuje wszędzie
Bywa głównie w polityce
I wychodzi na ulice

Mówiąc o ludzkiej głupocie
Widać na niejednym spocie
Widać tu i tam i wszędzie
Że głupota jest i będzie

Media ciągle informują
Ignoranci dominują
Ignoranci i cwaniacy
Obcy swoi i rodacy

Tak na przykład taki przykład
Czy bałagan ma być czy ład
Na logikę – banał prawie
Tak w niejednej bywa sprawie

Temat choćby różnych śmieci
Problem często w TV leci
Ot króciutkie w sprawie zdanie
Dramat jest ich sprowadzanie

Liczne media znów podają
Nowe śmieci sprowadzają
Chemikalia i odpady
I na problem nie ma rady

Wielkie pryzmy w środku miasta
I się kopa wciąż rozrasta
Wszystko śmierdzi i się psuje
Gnije to i fermentuje

Prawo sobie z tym nie radzi
Z tym że ludziom brud nie wadzi
Tolerują tony śmieci
Wielki smród po świecie leci

Dziwny zwyczaj się więc rodzi
Tu i ówdzie wciąż się smrodzi
A na puentę jest już pora
To na ludzkość – metafora

POSTSCRIPTUM
Wniosków nie ma i nie będzie
Wątpliwości mamy wszędzie
Sprawa zwykle ustawiona
Światem rządzi wciąż mamona

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

Z moich doświadczeń wyni-
ka, że Polacy przede wszyst-
kim pragną żyć w kraju, który 
stoi godnością i prawdą. Chce-
my prawdy! – wołają rodacy. 
Prawdy o naszej współcze-
snej rzeczywistości, ale też 
prawdy historycznej. Przeko-
nałem się o tym dostatecz-

nie wyraźnie w czasie ostat-
niej debaty w Klubie Muzyki 
i Literatury we Wrocławiu, po-
święconej moim książkom kre-
sowym „Testament polskich 
Kresów”, „Widma nocy” i dwu 
tomikom poezji „Ciszo milcz! 
Bólu mów” oraz „I otwo-
rzę wasze ogrody”. Dawno 

nie uczestniczyłem w tak go-
rącej dyskusji, jak ta, która roz-
gorzała po moim wystąpieniu. 
Jedna z uczestniczek tego wie-
czoru, Alicja Bednarek, która 
opowiadała o swoich trudnych 
doświadczeniach życiowych, 
zwierzyła się potem na forum 
społecznościowym: „ Dzięku-

ję Panie Stanisławie za Pana 
pracę, utrwalanie pamięci 
o tych tragicznych dla Pol-
ski i Polaków czasach i prze-
życiach. Dyskusja zawsze 
jest tutaj pełna bólu i emo-
cji. Całą noc niemalże zagłę-
biłam się w lekturę. Zawsze 
jest to dla mnie przeżycie 
głębokie”. Czego dotyczyła 
ta „dyskusja pełna bólu i emo-
cji”? Tego właśnie, jak traktuje-
my naszą najnowszą historię. 
Tego, co wiemy o Kresach i ich 
tragicznych dziejach. Tego, co 
udaje się nam ocalić, a co ginie 
bezpowrotnie.

To są problemy, którymi 
zajmuję się od dziesięcioleci 
i o czym piszę m.in. we wspo-
mnianych książkach. „Widma 
nocy” dokumentują przebieg 
ukraińskiego ludobójstwa na 
Kresach, porządkują wiedzę, 
która dla większości rodaków 
jest mało znana lub komplet-
nie nieznana. A państwo pol-
skie niewiele robi, by ta wie-
dza dotarła do masowego od-
biorcy. Zadziwiające, że po po-
nad trzydziestu latach od poli-
tycznych przemian nie ma na 
żadnym polskim uniwersyte-
cie Instytutu, czy choćby Ka-
tedry Kresowej, która by sys-
tematycznie zajmowała 

Czego chcemy?
■■ Czego najbardziej oczekują Polacy? Na tak postawione pytanie zapewne 

padnie wiele odpowiedzi. Jedni zakrzykną, że oczekują, by Polska była 
silna, inni, by była sprawiedliwa, jeszcze inni, by była wolna, suwerenna 
i niepodległa, a także, by żyło się nam lepiej i bezpieczniej, i by nie było wojny.

►

Stanisław 
Srokowski
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Sprawy i Życie
się rozpoznawaniem, wyjaśnia-

niem i opisywaniem kresowej histo-
rii, a przede wszystkim najbardziej 
tragicznych przeżyć Polaków na 
Kresach z czasu drugiej wojny świa-
towej, którzy byli poddani trzem lu-
dobójstwom, niemieckiemu, sowiec-
kiemu i ukraińskiemu. Przemilcza-
nie niczego na dłuższą metę nie za-
łatwi. Nie mówiąc już o tym, że samo 
przemilczanie kwalifikowane jest 
jako kłamstwo. Prawdy się bowiem 
nie da zagłuszyć, ani zlikwidować, 
ona wcześniej, czy później wybuch-
nie. Nie rozumieją rodacy, dlaczego 
nie mamy do tej pory Muzeum Kre-
sowego, choć Kresy przedwojenne 
stanowiły niemal 52% terytorium na-
szego kraju. Takie muzeum winno 
się zajmować także I Rzeczpospoli-
tą, a nie zajmuje się, bo go nie ma. 
Nie dociera też wiedza o Kresach do 
polskich szkół i w ten sposób ginie 
pamięć. A bez pamięci nie ma praw-
dy. A bez prawdy tracimy rozezna-

nie, kim jesteśmy, zatraca się samo-
identyfikacja, tożsamość narodowa. 
Chcemy tego?

Właśnie debata klubowa dotyczyła 
newralgicznych spraw polskich. Ale też 
tego, jakie obce prądy kulturowe prze-
nikają przez nasz kraj i jak degenerują 
młodemu pokoleniu umysły, kiedy sły-
szymy, że państwa narodowe już się 
zdeaktualizowały, że tradycyjna rodzi-
na nie ma znaczenia, że religię nale-
ży wyeliminować z życia publicznego, 
że historia przeszkadza w rozumieniu 
teraźniejszości, że obiektywna praw-
da nie istnieje i temu podobne brednie. 
Tymi sprawami zajmuje się moja dru-
ga książka „Testament polskich Kre-
sów”, z której dowiemy się też, jak wiel-
ką potęgą kulturową i naukową była 
Rzeczpospolita z wielowiekowymi pol-
skimi Kresami. Zaś oba tomy poezji od-
słaniają duchową i intelektualną wraż-
liwość naszego narodu. Było więc 
o czym debatować. Obok kilka zdjęć 
z tej debaty.
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półroczna (12 numerów) – 40 zł (zwykła)
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Z sieci
Znane i mniej znane portale w pigułce

Rozwiązaniem krzyżówki nr 283 jest hasło (sentencja Artura Oppmana) utworzone z liter ozna-
czonych numerkami od 1 do 42. Jego prawidłowy odczyt ułatwi wpisanie do poniższego dia-
gramu.
 
Rozwiązanie krzyżówki 282 POZIOMO: Śnieżka, obyczaj, Wszoła, Eureka, Leeds, Baza, 
moda, agent, Artur, meritum, Barka, awizo PIONOWO: nostalgia, Ebola, koala, Biesy, chrom, 
Arkadiusz, sieć, atma, barć, myto, Kama : Można odejść na zawsze by stale być blisko.
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Grzegorz Prigan, adwokat

Prawo, czy bezPrawie? 
grzegorz.prigan@laurifer.pl

PIONOWO:  2) marszałek polski, sta-
nowiący do dziś wzór patriotyzmu i od-
dania sprawom Polski; 3) na nim ban-
dera; 4) politycznie poprawny pojazd 
dwukołowy; 7) imię Piaf, piosenkarki 
francuskiej; 8) kompletna informacja ge-
netyczna danego organizmu; 9) wybitny 
amerykański aktor, zdobywca Oscarów 
m.in. „Lot nad kukułczym gniazdem”); 
10) powstaje, gdy na drodze promieni 
słonecznych znajduje się przeszkoda; 
16) ma źródło w Czechach, uchodzi do 
Zalewu Szczecińskiego; 17) Pogorzel-
ska; 18) japoński sport walki; 19) w „No-
cach i dniach” pełny był nenufarów. 

POZIOMO: 1) pojęcie z zakresu chemii orga-
nicznej; 6) Maxime, generał armii francuskiej, 
od 1920 roku członek Misji Sojuszniczej dla 
Polski; 11) radziecki generał skazany na śmierć 
za współpracę z III Rzeszą; 12) imię ks. Skorupki, 
bohatera Bitwa Warszawskiej; 13) osoba przed  
podjęciem urzędu; 14) oficjalna jednostka mone-
tarna w Wielkiej Brytanii; 15) w parze z sierpem 
stanowi symbol władzy radzieckiej; 20) uczucie 
towarzyszące temu, kto popełnił czyn niegodny; 
21) np. „za zdrowie pań!”; 22) przewlekła choro-
ba płuc; 23) brytyjska miara objętości kojarzona 
głównie z piwem; 24) amerykański aktor, odtwa-
rzający głównie role supermenów Dzikiego Za-
chodu.

magazynszum.pl
Wielka monograficzna wystawa Aleksandry 
Waliszewskiej i środkowoeuropejskich sym-
bolistów przeszła do historii. Tymczasem po 
artystkę przyszła „policja myśli”, piórem p. 
Agaty Pyzik oskarżając ją o „myślozbrodnie”. 

Publicystka dostała jednak mocną odprawę 
(p. Izabeli Morskiej), więc teraz warto zapo-
znać się z oboma artykułami, aby zrozumieć, 
na czym polega „kultura unieważniania”. 
Prezentacja w MSN to podobno gest popu-
listyczny, a zarzutami wobec malarki są nie-
jasne powiązania z estetyką konserwatywną 
oraz koniunkturalizm. Do tego przemyca-
ne między wierszami insynuacje, że w grę 
mogą wchodzić plagiaty lub przynajmniej 
„niewłaściwe” nawiązania kulturowe – dopeł-
nione rozważaniami o fascynacji przemocą. 
Artystka ma „niefajnych” znajomych i na do-
miar złego nie podaje się za lewaczkę, femi-
nistkę etc. I za to należy się kara.

wroclawodkuchni.pl
Podróż w czasie – blog był bowiem redago-
wany w latach 2013–2017. Dziś, kiedy zma-
gamy się z apokaliptycznymi plagami i upad-
kiem rodzimej gastronomii, jest okazja, by 
powspominać złudzenia, że może być tylko 
lepiej. Zadanie dla dociekliwych: sprawdzić, 

które z recenzowanych lokali przetrwały do 
jesieni 2022 r. i jak zmieniło się oferowa-

ne w nich menu. Kulinarny spacer po Wro-
cławiu to chyba dobry pomysł?

turystyka.trzebnica.pl
Sanktuarium patronki naszej Ojczyzny, świę-
tej księżnej Jadwigi, powinien znać każdy 
Polak. Zachęcamy do modlitwy w miejscu, 
gdzie do świętej przemówił nasz Pan Jezus 
Chrystus. Po wyjściu z pocysterskiej świąty-
ni warto natomiast zwiedzić inne zakątki tego 
miasta, w którym polska kultura była rozwija-
na i zachowywana również wtedy, gdy Śląsk 
znajdował się poza granicami Rzeczpo-
spolitej. Do wyboru mamy trzebnicki Rynek 

i Muzeum Regionalne, symbol miasta – fi-
gurki kotów (w Trzebnicy znajduje się Winna 
Góra, potocznie zwana przez mieszkańców 
Kocią Górą lub Kociakiem), kościół pw. św. 
Apostołów Piotra i Pawła, kościół Leśny, za-
budowania dawnego zdroju, las bukowy czy 
stanowisko archeologiczne homo erectus. 
Dla wytrwałych mamy też wojaże w niedale-
kie okolice Trzebnicy. Na stronie nie zabrakło 
informacji, gdzie znużeni wędrowcy mogliby 
się posilić lub udać na nocleg. Przejrzysta, 
dobrze skonstruowana witryna.

aan
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Miasto i okolice

11.11.2019 r. wzięłam udział w le-
galnym Marszu Niepodległości 
we Wrocławiu wraz z rodziną 
i 4,5-letnim synkiem. Po kilku mi-
nutach decyzją władz Wrocławia 
marsz z niewiadomych przyczyn 
został zdelegalizowany. Szliśmy 
z tyłu, więc nie usłyszeliśmy in-
formacji, że w jednym momen-
cie legalny marsz stał się niele-
galny. Ciekawe, że władze Wro-
cławia dużo wcześniej przygoto-
wały się do przerwania marszu. 
Policjanci w bojowym rynsztun-
ku już czekali na rozkaz i wkrót-
ce użyli gazu, armatek wodnych 
i czerwonej farby przeciw zgro-
madzonym wrocławianom. Na-
gle radosne święto – 101 rocz-
nica odzyskania niepodległości 
Polski – przemieniło się w ulicz-
ną szamotaninę. Obraz całego 
zdarzenia był jakby przeniesiony 
z lat osiemdziesiątych, z ponu-
rych czasów stanu wojennego.

14.11.2019 r. trzej nieumun-
durowani policjanci zatrzyma-
li mnie w miejscu pracy i prze-
wieźli do komisariatu przy ul. 
Sołtysowickiej 21 we Wrocła-
wiu. Tu stróże prawa potrakto-
wali mnie w sposób rażąco od-
biegający od wszelkich norm. 
Przetrzymywali mnie kilka go-
dzin, chociaż od razu odmó-
wiłam składania zeznań i nie 
przyznałam się do zarzucanej 
mi winy, czyli udziału w niele-

galnym zgromadzeniu. Poza 
innymi nieprzyjemnościa-
mi policjanci kazali mi roze-
brać się do naga oraz wyko-
nać przysiad, jakbym była po-
dejrzana o przemyt nielegal-
nych substancji. Nie pozwo-
lili mi się skontaktować z pro-
fesjonalnym pełnomocnikiem, 
a moim bliskim odmówili udzie-
lenia informacji o miejscu mo-
jego pobytu. Potem wykręci-
li mi ręce do tyłu, zakuli w kaj-
danki i przewieźli do prokura-
tury, gdzie usłyszałam zarzut 

o udziale w nielegalnym zgro-
madzeniu.

Ojcu mojego dziecka rów-
nież postawiono dwa zarzuty, 
a dodatkowo o narażenie życia 
i zdrowia dziecka.

Wymiar sprawiedliwości za-
stosował wobec nas środki za-
pobiegawcze w postaci kau-
cji, zakazu opuszczania kra-
ju, a także obowiązku meldo-
wania się w komisariacie poli-
cji – ja raz w tygodniu, a mąż 
dwa razy w tygodniu. Dodatko-
wo Komendant Miejski Policji 

złożył do wydziału rodzinnego 
Sądu Rejonowego we Wrocła-
wiu wniosek dotyczący sprawo-
wania władzy rodzicielskiej nad 
naszym synem, czyli chciano 
zabrać nam dziecko.

Mój adwokat Jarosław Ja-
nas złożył zażalenie na posta-
nowienie prokuratora.

Na szczęście sąd wydał wy-
rok na naszą korzyść i uznał, że 
zastosowane wobec nas środ-
ki zapobiegawcze są nieade-
kwatne do zarzucanych nam 
czynów.

Wkrótce umorzono też spra-
wy karne i chociaż prokura-
tor się odwoływał, w stycz-
niu 2021 r. ostatecznie wygrali-
śmy. Również sprawę rodzinną 
sąd rozstrzygnął na naszą ko-
rzyść, synek zostaje z nami.

Udało się wygrać z wro-
cławską policją, a sprawie-
dliwości stało się zadość. 
Otrzymam odszkodowa-
nie, więc powinnam odczu-
wać satysfakcję. Ale czy ja-
kiekolwiek odszkodowanie 
może wymazać z mojej pa-
mięci upokorzenie, bezsil-
ność, zawstydzenie? Jak za-
pomnieć o traktowaniu uwła-
czającym ludzkiej godno-
ści? Żadne pieniądze nie 
mogą zadośćuczynić mi po-
zbawienia szacunku i ho-
noru. Kto przywróci dobre 
imię mojej rodzinie? Musie-
liśmy się zmierzyć z wyklu-
czeniem, wytykaniem palca-
mi. Zdecydowaliśmy się opu-
ścić miasto. Wrocławscy po-
licjanci wyrządzili mi krzyw-
dę, ale oni działali na rozkaz 
– w tym zdarzeniu jednak na-
dal bezkarne pozostają wła-
dze Wrocławia, które wywo-
łały zamieszki uliczne i nie 
poniosły żadnej odpowie-
dzialności karnej, cywilnej, 
moralnej ani personalnej.

Anna Ekert-Tyszewicz

Wrocławska władza ponad prawem
■■ W środę 26.10.2022 r. w Sądzie Apelacyjnym we Wrocławiu zapadł wyrok utrzymujący orzeczenie Sądu 

Okręgowego we Wrocławiu, przyznającego mi odszkodowanie w wysokości 7 tysięcy złotych za krzywdę 
spowodowaną nieuzasadnionym zatrzymaniem i przeszukaniem.

fot. wPrawo.pl
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